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PRENUMERAT A:. 
Miesięcznie 1 Mk. lm fen. Kwartalnie 4 Mk. n fen. 
Za odnoszenie do domu dopłaca się lH1 fen. miesięcznie. 
Prenumerata przez nocztę miesięcznie 1 Mk. Iii fen., 

Redahnya w lJarxzawia: 0~6Jnik 5. 
HdmintxłraGJa „ Erywańska 18. 

fUU:. o S ZE iU A w Królestwie Polsklem: 
lwynafn!ih ł!J ten. za wiersz petitowy jednoszpaltov.;r (na stroni& 

szesc szoalt}. 
kwartalnie li Mk. 40· fen. RedakGJa I ftdmłnldnaya w łodzi: Drobn1t 5 fen. za wyraz, najmniei H fen. 

Cena numeru· poJedvnczego · w Łodzi 
i w Warszawie 4 kop. 

Piotrkowska 86. 
Bad!!tans <no tekście): 1 Mk. za wiersz petitowy czteroszpałtowy. 
Bll!mrło1Jl1 111 fen. za wiersz petitowy czterosi<:paltowy. 

Rękopisów niezastr..:~onych Re?ak:cya nie zwraca. W dzłał11 n111unnwym1 1 Mk. za wiersz oetitowv czteroszpaltowy. 

FI LI E: Częstochowa: ul. Pa.n.ny Maryi 26; Tomaszów: F. Gomulińslrl: Płock: Admin. „Kuryera Płock.", Paldanioe: Biuro dzien. A. Wadzyńskiego; oraz w Sosn!I• 
· wcu Kaliszu, Łowiozu. Łrr:nty B Bndzhde: 

• 
'f'o raz plerwszy w zmarlwycliwstalem lataeli osfafufon '6ez 1ęm przeCł katorgą wyka2ę Ją Jeszcze w waniaen sfo&oc cl~ 

Państwie Polskiem czcimy pamięć bohate- przechowywali święty znicz narodu, nie szych i niewdzięczniejszych w r. 1863. Po­
rów 29 listopada. Po raz pierwszy czcimy mogli postawić dostojnego tlumu poprzed- wstanie Listopadowe przekreśmo dogmat 
łeh bez tej nuty żalu i goryczy, że ich wy~ ników, budzicieli ducha narodowego 1 mę- o niezwyciężalności Rosyi. To jego zaiduga · 
s.ilki, ich męstwo, ich poświęcenie nie dały ezenników ·sprawy narodowej. Któżby główna i niezapomniana. 
narodowi widocznych korzyści; po raz pier- eheial mówić z przybierającymi pozy mężów Trzeba cofnąć się aż do czasow Wa­
wszy widzimy już wszyscy, że należy im się stanu, a w gruncie rze~y tak pustymi i ma- zów, aby spotkać szczęśliwe wojny z Moska­
wdzięezność i chwała nie lylko za to, że o- lymi dygnitarzami różnych „komitetów" i lami. Potem się nam z nimi nie wiodło. 
:ręż polski blaskiem nieśmiertelnym okryli, „rad'~, gdyby nie pamiętał, że, choć osobi- Skończyła się klęską konfederacya Barska, 
ale i za to, że do odbudowania Polski nie- ście niefortunni, są to jednak przedstawi- przegrana wojna w r. 1792. Przegrana -
podległej skutecznie przy!ożyli ręki. ·Nie ciele narodu, który wydal Traugutta, Ko- mimo Racławic - kampania :r. 1794. Prze­
należy im przeto sypać dziś kwiatów na ściuszkę, Czartoryskiego i ,tylu innych grana wojna w r. 1812, choć prowadzona 
grób, leez ich pomnik wieńczyć wawrzy".' mniej sławnych, lecz również mą<l.ryoh l w przymierzu z najpotężniejszem państwem 
nem •. ·. . ..... ···. · .... ·. _.· .· ·... . · .. ·. . . · {izielnyc~.11arodu kięroWJJlk§'.V? . · : lświ.ata 1 pod wodzą.naJwiększegod1 h.etma• 

Ludzie, którzy Wglądają głębiej w tY~ , (f.le~; ie zaden . wysilek dla .narodu i nów. Przegrana walka w latach 1863/64. 
cle narodów, wiedzą, że bez śladu nie gi~ nie idzie na marne, wiedzieli ludzie, lct6- W kaZdej z tych walk przytłaczała nas Mo­
rue nie z trudów i. wysiłków narodu ..,.;_ ani rzy wglądali głębiej w życie narodów. Czer- skwa swoim ci'ężarem. Zupełnie inaczej w 
też z jego zaniedbań i błędów. W strasznej pali z tego otuchę na przyszłość i podnietę :r. 1831. Tutaj - choć Moskale pod koniec 
chwili upadku Państwa Polskiego płacili- do dalszej pracy. Ale nie wiedzial o tern zwyciężyli - nie widać wcale ich przewa-
5my nietylko za grzechy Targowiczan, ale i ogól i bojowników o wolność w najlepszym gl. Przeciwnie, gdy wejrzymy bliżej w dzie­
za tych, którzy ,,za króla Sasa" zapomnieli razie wspomina! ze czcią dla ich wysiłków je tego roku pamiętnego, widzimy, źe pra­
iO wszystkich wobec ojczyzny obowiązkach, szlachetnych, ale zarazem z żalem, ie te wie przez cały czas wisiała klęska nad ni­
za tych, którzy dawniej jeszcze, w epoce wysiłki poszfy na marne. Ten wyrzut u- mi. 

• 
preyja.ełefowł na najr?zyl{ownYejsze przoo­
sf ęwzlęcia. A loo nam ciągle szanse zwy­
cięstwa podS11walf 

Gdy wreszcie niezufytkowane, zmfil'. 
nowane wojsk-o polskie kraj opuściło - za 
granicę przeszło dwa razy ·więcej ludzi, niż 
kh w chwili wybuchu powstania 8!.t'mia pol­
ska liczyła! - gdy rozejrzano się w tragi= 
cznych dziejach roku 1831, to poza okrzy­
kiem zgrozy i oburzenia na tych, eo na} 
pewniejszą sprawę zaprzepaścili, uświado­

miono sobie rzecz jedną~ że Rosya nie zo­
stała pokonana tylko z powodu nieslyclla­
nego .• 1}:.>stępowariia wodzów polskich; :ie 
gdyby na miejscu tych niemal zdrajców 
stali ludzie nawet nie genialni, ale tylko 
szczerze swój obowiązek wodza pełniący, 

to wojna skończylaby się przegraną Mo­
skwy, a może jej pogromem. Ta świad<r 
mość możliwości zwycięstwa nad Moskwą 
jest najcennieszą zdobyczą rok-u 1831: ona 
dodała późniejszym partyotom otuchy do 
wt.lki, za nią przedewszystkiem winniśmy, 
wdzięczność tym, którzy wszczęli ~owsta· 
nle~ 

!W'azów a nawet Jegiellonów, poniechali miarkowany przez podziw, był tonem do- Trudno się na tem miejscu zapuszczać 
myśli o wzroście potęgi Rzeczypospolitej. minującym na ·wszystkich obchodach ich w szczegóły; fah.'iem jest, że na początku 
ł'assywizm ,..-- że użyjemy tego nowego, a pamięci poświęconych, w ·większej części Powstania można było prawie bez wystrza­
trafnego okreśienia - passywizm nie tylko literatury, ich czyny omawiającej. Wśród lu zająć Litwę i Ruś, wcielić do wojska NaulCa ta ma wartość i dla nas. Pall­
ostatniego w wieku XVIII pokolenia, ale i reszty jednak narodu, wśród ludzi o zamą- polskiego. większą część stojącego tam kor- stwo Polskie, które wyjść może z wojny o.. 
!kilkunastu pokoleń poprzednich sprowadzi! eonem uczuoiu dla tego, co wielkie i dostoj- pusu Litewskiego, resztę rozbroić - i za- becnej, nie będzie w stosunku do Rosyi 
upadek, Polski; dzięki aktywności kilku ne, patrzono tylko na skutek bezpośredni cząć walkę nie nad Wisłą i Narwią, lecz s!absze, niż Królestwo w r. 1830. Moie 
!Pokoleń następnych Polska dziś z grobu walk o wolność, na bezpośrednie straty - nad Dźwiną i Dnieprem, nie pod Warsza~ I nawet będzie stosunkowo mocniejsze. w 
powstaje. i potępiano bezwzględnie. Szaleńcy! I wą, lecz pod Smoleńskiem. Potem zaś - clodath.<I Polska ówczesna była osamotnio-

Boć przecież powstaje nietylko dlate- sami się zmarnowali i pOdczas zawieruchy gdy już zdecydowano się oddać bez oporu na, od zachodu i południa miała sąsiadów 
go, że państwa centralne zdobyły wielki tylu pogodzonych z najazdem obywateli na- Litwę i Ruś i zacząć wojnę pod murami niechętnych, gdy my jutro, w razie podję-­
szmat ziemi, którego ludność mówi po pol- razili na niepokój, straty, represyel Szko- stolicy - ileż to razy stała przed nami mo- da na nowo walki z wrogiem odwiecznYfili 
slm. Przecież nie widok naszych bezmóz- dHwi szaleńcyf To by1 nietylko v o :x po- źność zupełnego zniesienia armii najezdni- . będziemy mogli liczyć na skuteczne tych 
.gfr>j ,,neutralistów", · ani działalność na- Pul i, ale i gfos wielu historyków, wielu czejl Szanse te powta:rzaly się ciągle, pra- sąsiadów poparcie. 
:..zy-1.. ni'eiortmµiy„'- komi'teto'w .obywatel- polityków małego ducha i ciasnego umysłu. wie aż do ostatniego momentu walki. Je- Al • • k • ~ • i 
"' Cil . vu e i mną nau ·ę '\\ryciągnąc mozna, 
skich, nie nasze lamenty na drożyznę slo- Dziś i ci, oo potępiaE, choć czcili, i ci, 1 szcza po zdobyciu Warszawy, pod dzielną trnba, z roku 1831. A mianowicie to, że 
nl·n,r przy zu· pe•-ym ·braku z·a1u za nieza- eo potępiali bez zastrzeżeń, muszą przej- j komendą można było wywalczyć zwycię- • d •• .
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spokojonemi e1ementarnemi potrzebami na- rzec, że sądzili błędnie, że krew w ciągu I stwof Przyznają to wszyscy uczciwi dzie- i <l<'brego \vojska, pelnego skarbu, spraw-
,..oa'owemi' mogły obu-dz1·c· m'rśl ustanowie- wieku za naród wylana, nie poszfa na mar- l jopisowie tej wojny; przyzna.ią s_woi i obcy, . . d .. 

1
. ~ h k. 

"' " · 1 rn?J mten entury, Jeze i w s1erac rnro-
mfa. nowego państwa na tych obszarach. Ani rie. Jesteśmy tem pokoleniem, które pra- l przyznają nawet, choć półgębkiem, Mo- wn~ceych narodu brak d:ucha, brak chęci 
nawet prace obozu. ealkowitych Polaków, wie bez trudu zyskuje toi 0 co poprzednie z 1 skale. · zwydęstwa, brnk rozmachu do rzeczy wieł„ 
bdczuwających ohydę niewoli i dążących do takim wysiłkiem i poświęceniem walczyło. Powstania Listopadowego nie pokonali kich. Na tle podobnej małoduszności wy. 
jej zrzucenia, ani na.wet czyny bohat.arskie To nasze szczęście. Ale w tern szczęściu Moskale. Jego upad&k spowodowali wy- rnstać mogą dopiero i brać w ręce los na.­
legionów naszych. Bo to są wysiłki i bo- tern więki;zy mamy obowiązek pamiętania łącznie nasi wodzowie naczelni - i to nie rodu takie postacie złowrogie, jak Chlopic­
haterśtwa garstki tylko -:- coś bardzo_ :mi- o poprzednikach, który-eh zasługi teraz nam przez błędy nawet, bo położenie było takie, ki i Skrzynecki. Przy małoduszności kie. 
kornego "'robee obojętnośni 1 bezmyślnośei plon przynoszą. I aje tylko hołd ich czy- że błędy w komendzie dałyby się byly na- rovmików krew żołnierza leje się darem-
ogólu. nom składać należy, ale mierzyć .tych czy- prawić - ale przez wyraźn~ niechęć do ni0 , żadnej korzyści nie dają ofiary. 

d b , nów doniosłość. Trzeba policzyć, co wnie- prowadzenia wojny. Chłopicki w pierw-
. I ileby było z nami, gdy ~mdy .n~ py- śH do skarbnicy zaslug i wartości naro<lo- szych dwóch miesiącach staral się nie o to, Budźmy więc ducha l W ogromnej wię-
łanie: „Coście za jedni?" o powie ziec mo- ki>zośc! narodu przeważa pogląd, że po woj-
lll'li tylko tern, eośmy w ostatn_ ich latach_ . '\\rych, .z której dziś za niepodległość płaci- aby armię powiększyć, ale samorzutnemu b d . . , . ł . 
"' 6 k • · my. Ten rachunek winien być zadaniem jej przyrostO\vi, gdzie mógł, stawial prze- nie trzeba ę zie za3ąc _slę wy ączme po-
izdzialali. ·Gdybyśmy obok I..owcz w a me prawą interesów ekonomicznych, najwyżej 
-ogli p· 01łnw'i'c' Grochowa .. ohok Rokitny _ oczyszczonej z wyrosłych w niewoli uprze- szkody. Na początku myślał o układach z ~ „ k . kultu 
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""' '"" · ' h k · dzeń histO"ryografii polskiej: Ten rachu- Mikołajem, potem - nie wiadomo już o zati podniesc raj ra me, a „wie iej 
5omos1·.erry·_, obok· walk n.a lodao . arpa~ · · p· ol1.tyk1"' wyrzec s1·A zune1n1'e n•en po"'lad 

nek winniśmy· czynić przy każdej rocznicy czem. Skrzynecki czekał cięgle na inter- • , -r • 1 
• .l 5 ~ 1~1·eh ....:.. boJ'ów._ w. zaś. nieżonvch lisach w r. · nalez'y zwalczać b"zwgl<>dnie Bo z'eby u 

• " narodowej. wencyę europejską. Obadwaj uważali woj- " "- • · -
1863 i 1864;. gdybyśmy nie mogli przyporo- • sko · nie. za narzędzie zwyci\'źenia, ale za trzymać to, co się ma, trzeba chcieć wię-. 
nieć, że .nasz Żólnierz ·dzisiejszy jest tylko cej. Naród, który się nia rozrasta, ma jut 

Powstanie Listopadowe okryło chwalą atut przy układach. W tej ohłfi'dnej nadziei, synem_ , wnukiem.·•·.J prawnuk1em_ . ryc_ erzy, . b' .
1
. t w sobie zarodki zagłady. 

· • h w·oJ"·ko .polsk_ie~ Ale to nie główna J'ego za- że ktoś za nas Polskę zro, li traci 1 wszys • równie dziełriyeh a nierównie liczme1szyc , "' 
· · · • ty1k słuf!a. żołnierz polski wy_ kazał był już swą kie okazye do odbudowania jej samemu. kt_órzy od lat przesił_ę s __ tu z własneJ o_ -

wartość w wojnach napoleońskich, w stu Oddawali bez boju całe prowincye, tygo-wo. u _niosą w ofierze z_ycle1 dla lepszej przy- . l . . 
innych. kamp· _aniach. za Rzeczypospolitej - dniami stali bezczynnie, pozwa aJąc rue­$zl()Ści narodu. Gdybyśm,y· za· tymi, co . w 



-
Wale::-ya:i Łu'.::::'?!ński, ma:or s!o;-rs1e!!o nu]. 

"' ...- """ l"' 
ku I V wu~::;k pol.oldrh, ~e3t po dziś·dzieri po-
~:~:.::ą szer~zem~1 pul:;k!emu nlezna ... 
ną. Im:ę jegJ l~rzyć z~·;ykliśmy z srnufnem 
tt"E?ó0rnn:e;1iell1 y,;ujny i:J~urek~yj:1ej r- 1831, 
ja;:ą jedn~1i rolę w ruehu O\Yym Łukasińsi\:i 
,,;;„„.,,l - ie<>" p'·!~·"'·"''"" na ·-;.,-;-e "'"Jo ,.,~ ,,,.o„;u„.0 „..... ... łl! • ,,,.;4• •,,,"'._...,.,..._.._,a~, ·· 1\i.v,;;, U.Jl.U.i. A~U 

run:e OOfHJvv·1ec.z1tć rzeez.o\\~o. 

Człowiek ćw, w pamięci potomnych dz:i­
w:::ią okr: ty taJem11ką, znlki z widowni ru­
tEtznej iak nagle, jak nagle się nu niej pt:ia-
1. H, uwierus:zyl się gdzit:~ i slud1 wszeiki o 
nim zaginął. Jeno imię jego wyp2saii sobie 
n:i. swym sztandarze insurekeyj;:ym szlachet• 
ni en:uzvaści ze szk0lv poUchun:źych i z imie­
niem lego ruszyli ojez~·znę wskri~zat' pamięt­
nej nocy z 28 na 29-go ll.sivpada roku 1830-go. 

Dzisiaj, gdy nietylko wspomina go ge­
n.iusz. poety w „Dziadów części nr·, Ieez przy. 
z:·wają go w pamięei potomnych {wspumnie­
nia Maw-ycego Muchnackiegof tego najwier­
niejszego i na}bystrzef~zegu razem mi.n:mgrafa 
J){lwstaniowego}; gdy przedostały się na .świa­
t1o dzienne własne Łukasińskiego zapiski -
wiemy, ie nie biesiadowania chęć i zaszczv. 
tów skryla go przed okiem ówczesnych, je~o 
samovrola i mś::i\\·cśc okmk1a Konstantego 
Pawłowicza Rnmanowa pchnęla. go do piwnic 
Zamościa, póżniej z.aś w mun·, o któn-eh szev­
fem się dziś wspomina - ;· kazam~tv szli'S.. 
selburskiej fortecy. -

Łukasińsl>i w pow-staniu samem udziału 
ezyt:mego nie brat, bowiem na lat sześć przed 
1>la~ciwym jeg-0 wybuchem - w ,dniu 2-go pa­
idziernika 1824 roku, wvrokiem szidu woien­
:r:.egu, wrwieziony został .do więzie~ia fort~cz.. 
nego w Zamościu, oddany na pastwę jego ko­
mendanta, w ró•,vnym st-0pniu khórzliwesm 
. k . ' "' ' 1a • I p0d1ego generała Hurtiga. Sprowadzo-
ny, na skutek pnmię!nyeJ: zeznań swokh, uia-­
wniających Towarzystwo Patryoiycz.n~ do Gó­
:ry, następnie zaś - na specyalne żądanie 
Wielkiego Księcia -- do sasiaduiacyeb z Bel· 
wederem koszar wolyń~kiego puł~~u lejbgwar­
G}i - nazajutrz po wvbuchu insurekcvi wv· 
slany został w g!ąb Rosyi d<J Bobrujska1 skid 
raport genera!a Rosen.a przeniósł „ce grand 
cnuphle·' do podiiemi „Zamku Se.kre!;n,ego" 
twierdzy w Szlisselburgu. Raport Grliabl.a~ 
ta do cesana Aleksandra II z dnia 27 luteg~ 
1868 r. donosi o jego w Szlisselhurgu śmierci. 

W powstaniu więc sa~em, jak zaznaczy­
liśmy, udz:ału czynnego Łukasiński nie brat 
Byt, mimo to, jego faktycznym twórcą moral­
nym, ja!{ również i reprezent-0wanej przez nie 
początkowo, ideolcgii socyalnej, jako inicya­
for i prowodyr dwóch wsadniczycb dla ruehu 
powstanio\Vego zw:ązków konspiracyjn;y-ch: 
Wolnon:mlar5!wa Narodowego i Towarzystwa 
Patry o tycznego. 

W r. ~.819 zak1ada on związek Wofaomu­
larstwa Narod-0wego, zręcznie noszący wszel­
kie pozory lojalności i - wskutek tego - za­
legalizowany. 

Wkrótce jednak władze rosyjskie, z Mi­
koia1em Nowosikowem na czele, właschve 
zrze.:;zenia tego zamiary ·przejrzały i w roku 
1821)-ym zostaie ono zamknięte. Cios to byl 
dla Lukasińsk!ego i towarzyszów jego pracy 
insurekcyjnej dotkliwy wielce, nie traci on 
jednak na energii i w r. 1821 organizuje - w 
porozumieniu z przywódcami poonańskiego 
Towar~yslwa Kosynierów, kwatermistrzem 
sztabtlwym Prądzyńskim i generałem Umiń· 
skim - warszawską centralę, tajnego już. To­
warzystwa Pntryotycznego. Od tej chwili da· 
tują sie zawiązki późniejszej jego, okrutnej 
tragedyi. 

Na skutek, bezwartościowej 1'!'eszlą i be:ii,. 
<>kuiecznej, denuncyaeyi dawniejszego ezlonka 
związku wolnnmu!ar;,kiego, niejakiego Sznaj­
dra, - zwraca na siebie po raz pierwszy ba· 
cc.~iejszą uwagę W. ks. Konstantego. Naraża 
się mu w sposób widocz.'ly przy znanej aferze 
slui:Yowej Gołaszewskiego, majora plaeu Za· 
:rr:cśria. przemawiając - jako s~zia - w spo­
sób nader g'Jrący za teguz zupe!Jem uniewin· 
nieniem. Poparty wyłącznie przez prezesa 
sr:du wo1ennego, generału Żymirskiego, prze-­
ciw;;ta wia się bezwzględnie pozostałym pięciu 
g!,•wom sędzinws}<im, pófoiej zaś - i sam~ 
mu W, Księciu, narzźająe się m&ciwemu sa~ 
trapie. 

Tym to krokiem slarumi o dalszej swo­
jej karyerte; Ifon;;tont~-, zrainny k3.legoryez­
nym uporem ł.uknsliiskiega. dobrze go sobie 
zapamlę~:il. }:a :i.kulek de;lum:yacyi S:maj­
dra, poshrnaw1a ro:doez!·ć r.rnd Łukash'iskim 
nadzór jak:lf!~:kl~lef szy. Po;:zyna śledztwo i 
szpkl!iwan~e na .,,,·lasną rę'li:ę, w :mpetnej ta· 
je mnie:; przed ~\,n•••!Sll;:-Pi em. Powierzy! je 
iaś z~t;ft\;1ym agt:ni-nn1 swej n5l!wionej kc-n\r~ 
perE~yi: :t!ee:::f'Ht:t\~! i ~~~b!e}·un"!, z3lecająe 
1m !:e!wv•lr'.h:; o~t;,;Ź"J"ŚĆ wrbec Wvżazej 
Seim"''"t>i -Palir-~ i i DYura CcnLa!nego Polier! 
w osoba~h: Rcinieekiegt» Lubowidzk.ieio, 

"'zią.I się uad~r energiamte 
d-0 u1ul.:mlei p:rztzeń pracy i - acz.kolmek 
za'.ęiy wówn:es l>ieke sprawę Panlokłl!Y -
edv cras swói noświęclł skompromito­
waniu przer:uw~_nego Towan:rst\\"a • Pa~o-. 
tyemego. '\1. pręore oli:n:z.yl si~ :i:graią św1e­
iyeh kreatur df'Jatorskieh, z któcyeh S"ZC?e­
i;:c!::::e pornnnik Józef Nagórski pr;y~ 

ł ~zy::.H się dn skomprnmUov;ania afery z.wiąz. 
kowej, zr~~znie wkręciwszy się w sforę ma~ 

I łań _Do?~~·;kieg~. .lI~jąe tedy w .ręku d~n?"' 
i sv ·~fa!!•Jr~;~u.>i;;n i Szrrn:,dra, wvsianil osolnŚ(H" „ .... - "' ,.. ""* 

• n• P • • ' '-·· • ~..1 I wonee n. i\.S;ęern z pre.em;yą o l.li1e1ue pum.i. 
' nim ca!cj lei sp~·awy. Ta ćopiero \\j'słąpily 

na wld.own.ię antagm:Jizmy, zdawna pomiędzy 

osimi.n~ dxfidacu W!t~~ w~lldtl'jM 
miala niebawe.an !nfaln~ owuee: 
ra ciemna l pooejn.$u1a,. 
Dobragt1yskjego w uvi~<t?uu;h~ 
się u:midd~ ptt:ywied~BY pr;mtd. m~ir11ra-
1u.nv uł.v)ml Cif.honkiego 
"'ennsmutf o;uud'u„, tnalau 
bniku paryskim bez: 4'u•-wi:;"'v -::~1t:~ 

W ówt"i.as t•l ndaf 
$Jjsk.ego w Parr!u. i.n1H~~~ 
wiścl do Pano 
mu wskaz.anie 
ra::yi p.arys:ldej 
goys!tiego, Hugon.a Knszubld~o. vc~!)r?v<:ti•e.. 
go i Arnolda Skór?l!W5kiego. 
zeznania p.nyjąl, hnnoraqum 
Karskirgo sowicie obkrajał l - w port1mmie­
niu z Petersiburgiem - uiyakal roiku 
wienia Karskiego do Waniav.-y. Tu 
oa natyrhmbi:st przei agentów 
poehwyoony i odaunvkiny do palaeu Brllhfow­
skiego. 

P a ''Iiś•• 8 1esn c1· 1es1ennyc 
'Vl wichrowym świście 

tańcząee Uśde. 

skąd wy, czerwone ptaki? 
Skąd wy, o cienie, 
tąk nieznużenie 

w pustynne mknące maki'f 
Z jakiegt1 drzewa 
pada ulewa 
tej smutnej krwi jesiennej? 
Dlaczego, po ro 
skargą sierocą 

jęo:.zy lak wiatr hezaenny? 
I oto słyszę) 

jak się kołysze 
pieśń - sz.l.oeh nad zagonami. 
i zmienia pola 
w harfę IS>lla, 
gdzie widuy są sin.mami • 

.,,Ta.Int tam, daleko, 
nad szarą n:eką. 
sfoją pnie drzew tfeh ezarn~ 
ś:11d oderwane, 

wiehur11 gnane, 
lecimy, sny ofiarne... 

J>Tam, w Belweder:t'6, 
jasne 1 świeże, 

żylyśm)\ patrząc w slmioo.„ 
Przy białym murze 
kwitły nam ró±e„ 
jak usta dziew gorąee­

.,.0 słodkiei wiośnie 
echa milosnie 
szemraly dookoła... 

król, cudne panie, 
jaśni dworzanie -
brali nasz eień n.a ezo.ta ... 

„ W zmierzch, szalem chocy, 
ploche amory 
muskały nas skrzydlamł­
W noc kSlęfycową 
odda.ma słowo 
kryl-O swój wstyd pod nami-

t,Nimf śnieżne fon.a, 
pieśń upojQna, 

szal, rozkosz, Ulc'bwyceni& -
wszystkie te euda, 
jak snu ułudai 
v..-siąkly ._ w jesieruie clenie­

" "''1adca surowy 

carewiczem a komisarzem eesarskim pannjt­
ee. Konstanty, przesadnle wprost dbały o 
honor ulubi-Onych S\\'}'cll oficerów, pragnął 
co~e-que-c:-0nte aferze całej w zarodku j~ łeb 
skręcić; Nowosikow zaś dą.fył za wszelką ce-­
nę do jawnego skompromitowania znienaw:iw 
d2onego korpusu ol!~erskiego. Podmino\\<"fiUY 
przeień Namiestnik Zająez:ek, wystąpil dG ca~ 
rewicza z projektem a11timHit.arny~ erem na• 
razil się na usłyszenie "nee%j' dość niepnyje­
runyrh" ze strony Konstantego, który ponad-

! to cświatieeyl m~ w obeenoUi Nowosikow~ 
że „oa, eeurewiez:, ehot ·cudzoziemiec, je.st 
lepszym Polainem od niego i t.e sam pi)dej­
muje się bronić Polaków przed· momu·ehą". 
Po scenie w Belwederze W,Pdawala się spra· 

I
• wa poz.omie pogrzebaną. 

L~cz !iow&sileow czuwał. W O'WYll to cm· 
sie v.>yjetdżał do Paeyia niejaki Jan Karski, 

I oficer dymiS}'011owany, któremri niedo!ętny 
I Dobrt'!goyski pl)Ieclł był wai,ną i pontną ml&yf 
ł do związków ktn:ispi.ra.eypl,1cll ~ ~ 

,:;beemi słowy 

strach niecll w Belwedene. 
a my, tęskniące, 
A ?.gasłe sfońi.!e 

szeptafyłmy pacierze.„ 
,..Ał przys:da blada 
Nnc Ltstopa<la, 
z.ahlysfy w mgle P~1 
mrok okcyl muy 
lud;v1 ny mary, 
sfycnać mów słcrwo_ ~! 

ńCeyt wiąsny mioda 
wraca uroda, 
c:&y dawna krasa wsiaief 

Pn dnfu.h tęsknoty 
blask jutnni zfoty 
t:z:J i.budzi martwe gaje! -

„Ptonn.1t n.advejeł 

wiatr mrotny wieie:i 
Wlmaga się za wieruch.J -
1 szeleszczące 
nid& więdtląe& 
thlome noe czarna, gmclia-

-
O, skargo drląea 
w nocy b.ez końca, 
ukój si~ ukój w~ł.„ 
Llśeie jesienne'$ 
w1dma płnmienne, 
w bUzki jut maj uwiencieł­

Te, eo uiepudy 
plauc:z waszej ebwa?y, " 
wasze wfosenne szaty „ 
skarane srodze. 
w niesławnej trwodze 
pienchly na północ katy''. 

Na losów szali 
jak krew się pall 
liść Nocy Listopadowej -
i on pn:ewaiy 
z.brodnie nwcarzy, -
bo święty jest, jak grosz wdowy. 

Przy białym murz& 
zakwitną róże„ 

jak usta dziew gonice -
i w Belwederze 
nów liście Ś\.Vleie 

-

żyć będą, patrząc w srońoo-

-

-

Zoryan. 

'IE I 

Z iednej strony W. Ksiąię nie ciht.e ta.­
dną m!arą dopuście do pubłlkacyi - i tak 
już rozgłośnej - afery oficerskiej i Karskie­
go więzi u siebie; z drugiej znów Nowosilcew 
postanawia nie dopuście, by mu· zeskamot0<­
wal tak poważny atut policyjno-- dyplomatJcz­
ny i wystosowuje sekretny raport do Aleksan­
dra I-go. Puszcza w ruch całą swą delator­
ską machinę, reg,tytrmie donOSJ Swajdra~ Na­
górskiego, Karskiego i, uzyskawszy pewne 
dane. aresztuje Dobrogoyskieg<Ą Dnbreyekfo„ 
go i lfoszutsk1ego. W tym samym czasie ije­
idia do Warszawy na rewję wojsk Aleksan.­
der l·szy i - w pomnej 1:e swym komisarzem 
rozmnwie - poleca mn na bieg spraWJ jak~ 
n.ajbaezuieiszą zwrócić uwagę. Podnieeony 
~cbętą cesarską Nowcsiloow, poczyna pract>­
wae z s.rezegńlnle natęioną energią i oto 25-8'1) 
października 18!3 roku Waleeyas Łnbawki 
~j& aresztowany" 

Równ~eśnl'b i mtn dooiaie się do wił"' 
~ .Karm:elttów • ~: Maclmteil .t 

sekret:ir?:a s~~:m. 
do ntlml~st:iHrn 
wnie Aiekst<ndra at3włeul1 
jen~y Łuka.ztlii~kieg!:lt lłiaclmlclilego J towłl.rq.. 
s1ów. 

Stanęli ted'l" przed ~em w.ij~nnym, ~ 
:skarżeni o stanu: \\'iier;·aD ł4t1itHiń· 
s.'ki, Ignacy f1~hr"'i?ffi<akl. MBwb.1j O;ibn:••ekf. 
ł<n1lml~rz , • Ja,kób Sireder, j41~ 
Uugo Hoszutsk!. 

Skfad wofemH:go, który p0$ie6r~ni& 
S'l'il3 rozpol"Y~ł w dniu S a:erwl"B 1~4 t't)kn. 
SinrrwiH: ~enernt dywbyi Hauke, jl'Jkn pr&­
eydu~ąry. · bf'l.'gady: Błumf'r I Kurw 
natowski, pułk••wnk~·: Bn~~ław~kł l Skr?y„ 
nei'i;:i - i i;h1ru1v..-e1· f11t 
oraz rdf'rend:in:z. ffa::kiewirz 1 ghl5~m ~b.'1t­
śnfaj!!rrm. Z t;·eh: H~uh i C!nmer byli hni~ 
mi, renl~trmi nadewS:!''*stk~ d}Y~·pUuę woj­
skowa: Knrruitnwsld i anl(U~lawski - ludrl& 
pon.rhvi wit:>lte. let'z th~ralderu ehwi~jn•i 
jedyny Sk~nerki priłrnfił pneehv•na\Tfie idę 
ene~nmiei dyrekt:·wom. poooodi,rym z w!~t.. 
knk<:iait;l"ej k$! tll't:iary1. fJ~·rekt~·"'7 O\Y"E! P°" 
si!łrlały fednak mne pi-a\\ie oh-owhn:uiąq,. t& 
teł los pod::u!dnyeh $lusude wydawał tit p~ 
sądznnym zgóry. 

Wyrok be~pefaeytnegc tądlt wo}ennep 
skHy'fi'ał w samej net:iy: Luiuusińskiego -
na lat 9, fh-ihroi;my~kfef!O t l)qbriyddego ....,; 
na łat 6 ei~tki~o włęifoni•; Maehnlekittg~ 
Konutsk!egn, Szredera wobee hrakn dowooóW 
ab fo;>t.anfia od odp-011'iedziahł$d uwol.uinn~ 
pozo;;tawia!ą.c kb pod do~orem pelleyjnym.' 
Perfidtjnie symulowane wsmwienni"'ł"8' ee. 
unewie:z:a do Aleks:!adra* i:mnte!seylo ska­
zańezim karę - hidemu o lat dwa. O "las. 
ee" owei woipomhrn z goryrzą Łukesiński, !a.. 
ko o, pełnej hypnkryxJi~ komedyowej pom­
pie ze strony W. księcia. 

Akt ,.laski" m1)narszei został odeiyłan) 
sb:z:anym pne1 majura plaru Aksamiło\1rskie.. 
gu w wiezieniu Karmemów w dniu 1 pddtl® 
nika tS24 roku; swoje coup de łondre je­
dnak -- e~ekueyę publit'zrią. te.taił Konstant 
ty przed nimlł zachowując ją na mień na­
stępny. 

Ja.koi nnzajufn uana odbyć się m1al ów 
niesł}chany i niebywały w dzh!jarh rycerstwa 
ald puhlir:mego pohańbienia pol!kiego kiłnie.. 
rza. Ł11kasińskieg11, Dohrugoyskiego i Do. 
bn~'rkiego ubrano w paradne mundury afii­
cer;;kie, wale1.·ine kb piersi p~xi:tdobionl) 
krwawo z<lohytyml krzyżami usługi i - pod 
silną eskortą iandarmów - odstawiono w tl"' 
l\\arlym furgonie do kusiar ia rogatkami po­
wązkowskiemi. Tu u.il czekały jut wojska 
pnlskle i rosyjskie, w karny euvnrnbok UIJ.7' 
kuwaae -- punur.:y świadkowie odh}'i: się mR"' 
jąrego aktu pohańbienia. Za czworobokiem 
wojska cisnął si~ num riemny i Uew.1 bulbo, 
diiwuiet niep-0kojąoo ckhy. 

Do środka nworoboku wprowadl:OOO I~ 
zańrów. przy kaidym mnęfo dwóch iandai 
mów i dobytemi sułł:ilami, aud;-lor od~iał 
pndnlesi1Jnym gl®em wyrok sądowy i akt 
nwnaraiy. Głueh~'m gn~eh~1tem 
bębny; zatrząsł l zakolysal się Uwn w taki 
neiwowego 1rnrk~iłn. 

A oto stllla się neez stra~: dt> m• 
ców i)Qdin.edl gJówuy kat stole~, . dlnlił. 
przybrany, ierwal im i pier!li sllfy ł ~~ 
złamał nad głowami szpłdy. • bb:t~ ~ 
mocnicy, siepaete i oprawey óp•.tftł ·~ lal 
pijawki, powalili na ziemi~ ~ dtmłnt 
kb głowy, ukuli w kajdaią, . w wi'łt'i~natt 
wpnęgH hu.>iki I pn~rowlll\'i$1lt p~ fNJ!;O 
tem w<ijsk, mil~eycll i· ~1'*· 

Lee4 ooi p~ •mł;c.~łiutd ~ 
pierw~zy, wlókł za·~.~ 'l'2 tntówltał 
di.rnowego 11!'1am i fli~·d podlejs'te bnę-. , 
mię ohydnego i;m!mD~~i•t ~blady, l•< 
~po.kofny, upiucle ~~ · · 
Bębny da~J Rf l · 
pned1iwn•e r.W w 
dow6doom ,i wlbM.em, w ~~ c& 
I)'. niem~ - bółu ! niemoey:_ 

•• • 



Wyurawa wułuska. 
Tempo kampanii rumuńskiej, kUire :zwol­

malo czas jakiś z powoou konieczności przeła­
mywania rozbudowanych nadzwyczajnie silnie 
fortyfikacyj nadgranicz.nye_}l rumuńskich, oży„ 
wi!o ·się znowu. Walka pozycyjna przemienna 
się powtómie w wojnę ruehl>wą, prowadzoną 
na wielką skalę. Po przełamaniu się przez 
przelęeze graniczne malazly się wojska zwy­
eięskie na rozległych równinach :z.bożowych. 
Crajm-a, sbliea ma:Jej Woloszczyzny, została 
ujęta .. Zdobyto Orsowę i Turnu-Severin, bro-
111iące wejścia do Rumunii od zechodu, w k<r 
iąnie Dunaju. Armia Mackensena równocześ­
nie;. o . .której don-OSwno w ciągu ostatnich ty­
godni, że .usadawia się na Dunaj-0wych wy­
s.pach, zdołała wybudować środki przeprawy 
~rzez rrekę 1 w kHku miejscaeh jednocześnie 
!fll'Zedostafa się oo lewy brzeg Dunaju. Po­
chód. na W oloszczyznę odbywa się tedy ze 
wszystkich stron równocześnie. Armia, idąca 
od przelęczy Szurduk w p-0ludniow-0-wschod­
:n!m kierunku, pomiędzy rzekami Jiu i Motru, 
oczyszcza . terytoryum cale ze sze:z.ątków ru­
muńskiej armii rozbitej, dąząe ku Dunajowi, 
by odciąć całkowicie drogę odwrotu rumuń­
skiej armii, które operowała w okolicy OrS-O­
v;y i rzeki Czerny. Od przełęczy Czerwonej 
Wieży, po obu brzegaeh rzeki Aluty, posuwa 
się ku poluJniu armia następna, dalsza armia 
walczy krwawo z Rumunami pod Campolun­
giem; gdzie za wszelką oenę Rumuni obronić 
;pragną przystęp do swojej stolicy. Sna.dż nie­
wielkie w obronie tej pokładać muszą nadzie­
je, skor-0 wszystkie władze cywilne opuściły 
już BU.kareszt, przenosząc się do trzeciej stoli­
cy Rumunii. multańskich Jass, kędy blizko już 
rosyjskiej granicy i skąd dalszą ucieczkę ła­

twiej podjąq można. 
Zajęcie''Craj-0wy, to nietylko cios Rumunii 

pod względem strategicznym, jako ie ważny 
to punkt węz.Iowy, którego z.dobycie uniemoż.. 
liwia całkowicie adwrót pórządny koleją armii 
rumuńskiej, najbardziej v;,rysuniętej na wchód, 
której przewaczeniem było przeciąć ląt>Zność 
mocarstw środka z pólwyspem Bałkańskim, 
prze? przerwanie drogi kolejowej na Belgrad, 
Nisz, Sofię do Konstantynopola. Wrez z calym 
gmachem marzeń rumuńskich i ten plan, bu­
fl.o\vany na lodzie, prysl za jednym silniej­
~zym p-odmuehem. Armii tej o<leiętej pozostaje 
chyba tytlro droga -Odwrotu piesza wzdlui Du­
rutju. Pytanie zachodzi wszakże, kto do Duna­
JU dotrze prędz.ej: eofający się Rumuni, czy tez 
w-0jska sprzymi-erzone niemiecko-austryaeko­
~-ęgferskie, którym z Crajowy w prostej linii 
60 kilometr6w ledwie pozostaje do Dunaju. 
. Zajęcie Crajowy ma jednak i inne, dale-

.ko ważniejsze z pewnych względów, gosp-0-
{iarcze znaczenie. Trzeda ta stolica Rumunii 
leży pogrodku rozleglych pól zbożowych, na 
'.których pszenica rumuńska się zfoci. Kto na 
arodze z Orsowy a:o Buxaresztu uważał za 
godne trudu wysiąść w Cro.jowie - pisze re­
daktor polityczny „ Vos,sische Zeitung" - zna­
laz.l tam dwie rzeczy godne widzenia: komi· 
Byonerów :ziboiowych i zbożowe lany. Dok-0la 
Craj-0wy r<'zpościeraly się złote niwY, a re z.lo­
łyoh niw zdrój złota się sączył. Miasto tonęło 
w morzu zb.1żowem. Dokoła, bezpośrednio pod 
:mi·astem poczynając, dokąd tylko okiem za­
sięgnie, pszenica, żyto, kukurudza. Tu tryska­
ło glówne źródl-0 bogactwa bojarów, oraz cięż.­
kich kapitalów kupców z.bożowych. Nawet w 
przewodniku podróży można wyczytać. ze Cra-
1;jowa pośród swoieb 52,000 mieszkańców, liczy 
nfo mniej, rui stu milionerów. Niezawodnie w 
czasie zbliżania się zwycięzców, ziemknęli oni 
{l<)prę<lzej, alb-O d-elikatniej mówiąc, re wzglę­
ou na porę roku, z bezdennych moczarów WCP 
loszezyzny schronili się w chwilowo bezpiecz­
niejsze okolice. Po:wsiala wszakże ziemia i za­
pewne w przeważnej liczbie zdrój obfitości z 
;0s1atniego żniwa. lifala Wo1oszczyzna w na­
szem ręku oznacza dla nas, obok świetnego 
sukcesu broni, zajęcie plonów zboża i możli­
wość zasiania na najurodzajniejszych polach 
nowego ziarna na żniwo przyszłe. 

Po dlużsrej przerwie, w czasie której 
p:rzel•amywać sję trzeba bylo przez przelęcze 
graniczne, rozwiną! się pochód, jak burza. Do­
.lina rzeki Jin poouwaly się glówne· atakujące 
(kolumny. Pod Targu-Jiu stoczyć trzeba byl-0 
'bitwę zaciętą, która otwarła drogę do równin. 
Pobity-eh Rumunów ścigały wojska zwycięskhi;. 
tozlewając się jedn-0-eześnie skrzydJami ku za. 
.ehodowi i ku wscb1ldowi. Jui dnia 19 listopa­
\:Ia obsadziła piechota, prąca naprzód, kilka 
miejscowości, poloionych na drodze kolejowej 
ż' C:raj-0wy do Orsowy. Główna część armii do­
te.rlia w dniu tym do Filiasu, węz.la kolejowe­
g.o, kędy obia linie kolejowe, ku północy i ku 
5'.aehodowi r-0zbiegają si'ę pod prostym kątem. 
W .tymże samym punkde węzłowym. schodzą 
się doliny trzech rzek i kilka wielkich gościń­
ców; Mieszkańcy tego miasta zaskoczeni byli 
żtlpełnie, uchowywali się wsZl!łk:ie spokojnie .. 
W nocy jeszrze n:a 20 listopada podjęła konni­
ea pościg dalszy doliną rzeki Jiu, która roz.. 
wiera się coraz szerzej. W południ& <lnia n:a­
stępnego od<lziały wywiadowcze prawem 
swem skrzydłem stanęły o Jakie dwadz:ieścfa 
kilometrów na północny zachód od Crsjowy. 
Wieczorem tegoż dnia posuwają.·ra' g,ję na· 
pnod kawaler)a znnlazf.a si~ o siedm kilome­
tió od CraJowy. Pospiesznymi mar„„ami cią-

gnęla za nią pieeh&ta po roznwklyeh drogach. 
. Prz~d południem 21 listopad.a stanęła tui pod 
CraJową. Los miasta był przypieczętowany. 

Tak więc w ciągu dni siedmiu od wyła· 
mania się z gór~ pr:iebyly atakująee wojska 
przestrz.eń 130 kilometrów, staczają;: przytem 
ledną bllwę zaciętą i szereg utarczek pomniej­
szyeh z eofającą ·się rozbitą armią. Po pra­
wej i lewej sir-0nie · glłrvmej linii poeh-0du p-0-

Z{.sta waly w tyle rozmaite pomniejsze nie­
przyjacielskie grupki, nieświadome częstokroć 
losu, jaki spotkał g1ówną ich silę boj.ową. 
Rozwinął się skutkiem tego szereg epizodów, 
w których Qs}ona trenów prącej naprzód ar­
mil zv.·ydęskiejrozbijać musiała i do niewoli 
brać bojowe bataliony rumuńskie, pojawiają­
ce się z nienacka na drodze mcbodu. Zdarza· 
lo się tei niei~nokrolnie, ii piet>hota rumuń­
ska, maszerująca jaszcze z fnintero ZWTÓC<>­

nym ku północy, widzą'C maszerujące z prze­
eiwnei strony kolumny, brata je za swoje, i z 
tylu dopiero raiona byl.a ogniem. Kampania 
rozbi1a się ehwilo·wo skutkiem teg.o na drob-. 
ne potyczki, mająre nil celu oczys;czanje z re­
sztek nieprzyjaciela zajętego terenu. Liczba 
jeń·ców p{imnaia si~ z każdą ebwilą. 

Olśniewająey jest dotycht'zasowy mate­
ryalnie wynik rumuńskiej kampanii. Jede­
naście tysięcy kilometrów kwadr.afowvch, za· 
jętyeh w Dobrudży, przyjmując linię frontu 
tylko na 40 kilometrów na północ od linii 
Czernawoda - K-0nstanca. W Matei Wokisz.. 
czyinie przestrzeń, rozciągająca się na za­
chód od linii przelęl'Zy Szurdnk - Crajowa, 
wynosi 14.000 kilometrów kwadratowvch. Pas 
na polu dnia od przelęcz:y Szu.rduk do· Predeal 
liczy 6.000 kilometrów kwadratowych. Razem 
w ,Posiadaniu mocarstw środl<a znajduje się 

I. z terytoryum rumuńskiego Bi.OOO klm. kw. 
ziemi najurodzajniejszej, jaką sobie można 

I 
wyobrazić. . 

Dołączamy do teg.ó J)obite wojska rumuń­
skie: około sied~lu dywizyj. w Dobrudży, cal­
kowici0 niemal zniszc20nych, eo naj:mniej 
pięć w Siedmiogrodzie, pewną ilość dywizyj, 
nadszczerbi-Onych ciężko. Dodajmy straty, 
poniesione przez. Rumunów w przelęczach 
graniczynych, w bitwie pod Targu - Jiu, o­
raz w pośeig-0wych utarczkach, a otrzymamy 
w rezultacie pol-Owę niemal pierwotnie wysta· 
wionej rumuńskiej siły bojowej. Nad Rumu· 
nią zawisła nieubłaga1na, z każdym dniem 
nadehodząea bliżej katastrofa. Zdaje sobie z 
tego sprawę Rumunia, zdają sobie sprawę jej 
rosyjscy sprzymierzeńcy. Coraz jawniej mó­
wi się już dzisiaj o opuszczeniu calejWofosz.. 
czyzny i wycofaniu się na linię Seretu. Kam­
pania rumuńska przemieniać się poczyna oo- · 
raz wyrafaiejw rosyjską kampanię, to.czy6 
się mającą o posiadanie Besarabii. 

Komunikat turecki. 
Ko.nstantynopol, 27 listopada. - Glówna 

kwatera donosi 26 listopada: 
Nie wydarzył-O się nic ważnego. 

Zastępca glównodowodzącego · 
Enver Pasza. 

~ 

Komunikat bołnarski. 
Soiia, 28 listopada. (T. wł.). - GI6wna 

kwatera duuosi 27 hstopada: 
Front macedoński: Po przyg-0towaniu ar­

tyleryjskiem, które trwało cały dzień, zaata­
kował przeciwnik wzgórze 1050, oraz naprzs­
c.iw nieg-0 połużvne zachodnie st-Oki na wsch-o­
dzie -0d wsi Trnowo. Atak niepnyjadelski 
odparty zostal przez wojska niemieckie w 
walce za pomocą bomb. 

Pod wsią Gruniste zdusiliśmy atnk nie­
przyjacielski jeszcze w zarodku. 

Na lewym brzegu Wariłaru nieprzyjaciel 
wykona} atak po dość gwaHownem przygot-0-
\\'aniu na stanowiska nasze na południu pod 
Bogorodicy. Atak wstal odparty. 

Na pozostałej części f.rontu działalność 
artyleryi. 
. Front rumuński: W Dobrudży i na ca­

lym froncie ogień artyleryi. Za pomocą kontr­
ataku odrzuciliśmy nieprzyjaciela od wzgórza 
234 i miejs·rowości Erkez.et, ora2 rozpr-0szyli­
śmy dwa bataliony nieprzyjacielskie w po­
bliZu tej miejsoowośei; 

Dnść łatwo odparliśmy atak wyk(inany 
przez. -0ddziaJy trzeciej r-0syjskiej dywizyi ka· 
waleryi na wązki pasek na wS'Chodzie od je­
ziora Tagzawlu~ jak równiez atak pieclmty 
na południu od miefsrowości Ester. 

Artylerya turerka przepędziła piecbotę 
nieprzyja.clelską; któ.\8 oszańc.Owala się przed 
frontem w-0jsk tureckkh. . 

Dwa okręty rosyjskie ostrzeliwały dare­
mnie shmowiska naft:e w pobliżu jeziora Ta­
suwluk. 

·Nad -Dunajem p.omlędzy Ruszezukiem a 
Cernavodą f.rwa ogień artyleryi. Nieprzyja­
ciel amQrnfł sję: na lewym brzegu nunaju. 

· Wojska 11a>1ze,' jakrównieź wojska na· 
szych· sprzvmierzefrrów armii dunajskiej, któ­
.re przękr~rzvły .[)unaipod SvMtovem, krmty­
mrn;ą, na.Wolo~zczvźnie plannwo swój PflC'hód. 
Wojska naisze przekrorzvty Punaj okofo ·mia­
sta .·Orif'ch~vń i ohsadziłv Illflkat. 

Inne w-0iska .hnł.rar;J.~~e 1m:&kroezvly Du­
naj olrolo. mia~t Lom i Widdin. i obsitdz.Hy 
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Komunikat niemiecki • 
~ 

BERLIN. (Uzęd'O'Wo). Wielka. Kwa.-
tera Główna donosi 28 listopada: 

Wsc11odni teren wanr: 
Ifront wojsk generała-teld1na:rs~alka 

księcia Leopolda Bawarskiego. · 

Na południowym zachodzie od D t wiń­
s k a wzmacniał się chWilami ogień artyle­
ryi rosyjskiej. Po-zatem pomiędzy morzem 
a D n i e s t r e m nie zaszły żadne szcze­
gólne wydarzenia.. 

:I!ront wofsk generała- pulkown'ika 
arcyl:sięcla Jó~eja. 

Na siedmiogroozkim froncie wschodnim 
mfojseami trwa oży-wiony ,ogień. R1lsyiskie 
oddziały wywiadowcze wielokrotnie odpie­
rano. 

A 1 t e przekroczono i l'O?lp'Oczęto dal­
sze operacye, które z.aezęły się OO. p-0myśl­
nej dla nas walki. C nr te a de Ar ges 
znajduje się w naszem 'posiadaniu. 

Bałkański teren walk: 
W D o b r u d ż y romvija ~ tylko nie­

znaczna. działalność bojowa. 

Armia dunajska zyskała; na terenie, 
W ctornj zajęto G i n r g i n. 

:JJront macedońJfl„~ 

Pomiędzy jeziorem Pre s p a a Cer­
n ą gwałtowny ogień by! wstępem do sil­
nych ataków, które pomiędzy T r n o w e m 
(na północnym zachodzie od Monastyru) 
a ii a ko we m (w luku Cerny), jak rów­
nież pod G r n n i s t e poprowadrone zo.. 
staly przeciwko liniom niemiecko • bułgar­
skim przez Rosyan, \\loohów, Franoo.zów i 
Serbów. Wielki wspólny atak w<iisk koa­
licyi w .zupełności się nie powiódł. Wśród 
niszczącego ognia naszej artyleryi i piecho-­
ty nieprzyja-0iel p<>niósł eiętkie i krwawe 
straty nie osiągnąwszy najmniejszego po-­
wodzenia. 

Zaclwdni teren walin 
Większa akcya bojo"'a nie toezyfa się. 

Pierwszy Generał-Kwatermistrz 

Ludendorll. 

Komunikat austryacki. 
WIEJDM. Urzęd6'wo, donoszą 28 li­

sto-pada: 

Wschodni teren walk. 
:J!ront wojs.~ ge:nerala-pullwwnDw 

arcyksięcia Józefa. 

Wezoraj przekroczono A l t ę. 
W d-0linie A r g e s n znajduje się w 

naszom posia:daniu C u r t e a de Ar g es. 
Na siedmiogro-dzkim froncie wschod­

nim nasze straże polo'''e odparły silne ro­
syjskie otldzialy wywiaidowcze. 

,..,...,.. __ .,_,..,..,...,,,..~---n"'""'"'""""-.----Z:Jl!I~ 

Jfront wojsk Ks. Leopolda Bauxz?"• 
skiego. 

Nie za.szły żadne szczególne ·wydarze­
nia. 

Wioski i południowo-wschodni 
teren walk. 

Sytnacya jest niezmieniona. 

Zastępca. szefa sztabu ~ensraln~g$ 
von Ho e hr~ 

Feldmarszałek - porucznik. -
przeciwległy brzeg. . Miasto 
się w naszych rękach. 

Cala!at znajduje l Na pól'noo i na wschód od ?rfonastyrn to­
czy się gwalt-0woo walka artyleryiska, wsze­

Petersburg, 2~ listopada: 
Front zachodni: Okolo dworca kolejowe­

g-0 Prudy na pólnHcnym - zachodzie od Mofo. 
deczna zestrzeliliśmy za pomocą ogni.a karabi~ 
nu maszynowego latawiec nieprzyjacielski i 
wzięliśmy do niewoli lotników oficera i ż.ol­
nierza. 

Okolo wsi Pożarki na północy od Rożyszez 
zestrzeliliśmy latawiec nieprzyjacielski. Skrzy­
dła latawca sp!onęly. Lotników wzięliśmy do 
niewQli. 

Na zaeh-odzie od Nowo Aleksińca nieprzy­
jaciel oskzeli wuje stanowiska nasze. 

Lata wce nieprzyjacieiskie przele-cialy nad 
Nowo Aleksińccm, jeden z nich zaatakowa­
ny zostal przez lotnika naszego, kapitana Wa­
talowskiego i po walce trw'ają·cej 30 minut ze­
strzelony, wylądował w okolicy dworca kole­
j-0wego Rudnia Pocz.ajewska (2S klm. na pól· 
nocy od Brodów). Latawiec nieuszkodzony. 
Zdobyliśmy przytem dwa karabiny maszyno­
we i wzięliśmy do niew-oli 1-0tnika i obserwa­
tora. 

Na południowym - zachodzie od drogi że­
łaznej Jeziorna ~ Złoczów wywiadowcy na­
si wykonali wiele pomyślny·ch wycieezek w 
okolicy wsi Agustówka, p.olainali w walce na 
bagnety kompanię nieprzy.iacielską i {h".lzosta­
lą przy życiu jej część wzięli do niewoli. 

W okolicy na pólncrcnym - wschodzie od 
Kirlibnhy nieprzyjaciel ostrze1iwal gwałtow­

nie z artyleryi stanmvfaka nasze. 
Z frontów kaukasló~~o i siedmfogrodzkfo­

go i z nad Dunaju nic ważnego niema do do­
niesienia • 

Kmr.un:katv f rancnskio. 
Pa.ryz, 28 listopada. - Urzędowo donoszą 

27 list-0pada p-o poludniu: 
Ożywiona kanonada na r-0zmaitycb pun­

ktach Somme i w -0dcinku Douaumont -
Vaux. Na pozosialym froncie noc minęla spo.. 
kojnie. 

Paryż, 28 listopada. - Urzędowo don<>szą 
27 1ist-0pada wieczorem: 

· W cią,gn dnia nie doniesi-On-0 o ta.dnem 
wainiejs;?.em wydarzeniu. 

W ciągu popoht<lnia trwale ·obustronne 
bombardowanie w okolicy Dixmuirlen. Z p-0-
wodu skuterzneg.o ognia bateryj naszych skie­
rowaneg{l na urz11d?~enia, nieprzyjarielskle. o­
bustronna dzialalno~ć artyleryj brta si:rzegól­
riie oiywionq w kierunku Steenstraete i Boe­
sing~ese. 

FRONT SAJ;{)NICITT. · 
Pa:ryz, 27 lisi1;pada; - Sztab armii wsch(). 

dniej donosi 26 listopada: 

lako bez udziału piech1>ty, wskutek niepogody„ 
Nasze lewe skrzydlo, oraz Włosi, czynią 

nowe postępy w kierunku Trntny, na pólnoo­
n.y zachód od Monastyru. 

Samoloty angielskie bombardowały obóz 
nieprzyjacielski pod N~hori. 

Komunikaty anuiBlskio. 
Londyn, 28 listopada. - Główna kwatera 

donosi 27 listopada pu poludniu: 
Nic ważnego niema do doniesienia. N.a. 

naszym froncie panuje spokój. 

Londyn, 28 listopada. - G!ówna kwatera 
d-0nosi 27 listopada wieczorem: 

Artylerya nasza rozproszyła piechotę nie­
przyjacielską na zachodzie od Puhiscaux i <>­
strzeli wala rowy w okolicy Ypres. 

u ., t 11 I .. I. 
nOffillRli'.H uB UUS~t 

Le Havre, 27 listopada. - Główna kwa­
tera donosi 26 fo:topada: 

Wskutek niepogody arlylerya pro~·adzJ 
tylk-0 niewi€lką akcyę. 

ltzym, 27 listopada. - Glówna kl.vatera 
donosl 26 listopada: 

\V:>,C:Ii:i: całego frontu trwa nader energi-
1 {!Zna obustronna akcya artyleryi. Artylerya 

I 
nasza zburzyła nieprzyjacielskie f.ortyi'ikacye 
obronne na -0b!:zarze Tonale (w dolinie Ca­
monicy), oraz przeszkodzila zwykłym poru­

li szeniom wojs. k nieprzyjacielskich w d-01inach 
Ecz i Asta.chu, oraz zwalcza!a skuteeznie o-. 
gień artyleryi nieprzyjacielskiej. 

Samoloty nieprzy!aciclskie dokonaly wy. 
eieciek na różne punkty widowni wojennej~ 
zastaly one odparte przy pomo~y ognia bate-­

. ryj ochronnych, oraz wskutek szybkiej inter-

! 
wencvi samolotów naszych. 

Eskadra samolotów nieprzyjacielskich, 

I 
która zdolala zrzucić kilka bomb na Toimez. 
10, nie wyrządziwszy szkód ani nie p:owodu-

l 
jąc ofia. r, została zaatakowana i rozproszone 
p-riei samofoty nasze. Podczas pościgu strą­

, evno samol0t nieprzyjarielski; jeden z k1tniw 

l
, ków polegl, drugi doslal się do niewoli. In„ 

ny samolot niepriy,iadel;;:kj strącoM w walce 
p<iwietrznej w pohliiu m;;mt na południ-Owy. 
wschód od Goryeyi. 

General Ca.dorna.. 

Komunikat rnmnński. 
Bnbi-e11zt. 27 listopada. - GMwna kwa­

tera nonosi 26 lis!opntla! 
. Frout półn<icny i pólnomo - zachodni: 
Nad zachodnią granicą lfolda'\\ii nieprzyjaciel 
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wy~.:nna! ntak w ,~.~olky Oih!!~ rosła1 jednakże I 
od·i~'"'\· · 

:·''":- • _1;.,:„ , .,,,,„_ :.~ri i-h 1 Kolonia, 28 listopada. (T. wt).~ .,,Koel-
. \\ d"'·"· n.r!NI :z.i„,„„ „.-<.RY- • · nisehe Zig." donosi i Ahm pod datą 25 b. m.: 

Pod I:r:<tcrrą i Pre~fofosem trwa <>g1eń •. ~ Odjazd poselstw nie jest nammtnie równę.. 
'lZ:::.,~~~-~~~v: ;c::-<:.::~rh d".lH::y PrahoTY _ egień zni:cznym z zennrruem stosunków dyploma­
ól;::--,-;: ~·>:! td::I'.!hl p;r<:ht:!y. tycz:iycb czwórprzymieru i Gre.."Ją.. Mmi 

~,,- n"~'-'i.::::r::-rte 0d:;:nfo ataki 00 o!la ustąpić wobee nie<słychanego aktu gwałtu . ~ .,,, . . . . • ~ k " . ż ' f k t 
,t)l'ZY!!n!:rnn.;;.iu r:rh'ler.·:o:'.dem. ze strony . ·oauq·i. e wsgu,e ego sympa--

• fnmt x:admr1~i: ·ocparro atak nieprzy- l~e _lei dla mo~rsfw centra1:1rch W?moonią 
ic:::e:"~:.:: na Curie~ i!e A:rges. . ł się jecszc:re bardziej, Je.st _oez;w1stem 1 lbmowi 

''""o'.:;'·" "'":;'"'" .,..,.;,,.,...u;"l'e 1„,,,..,. b-e" .111t to zarazem nader abte<:U!ąey mtunent dla przy,. 
'ti !--i.a. ~-a ....... ~ . ..,. ~„, ... a. i.;.... \.oli-'ł 't :.L.. b .:l.. t.J 

~ ... ,..,.., .:,.,,1„dn;„ ,-,,,: ••n:t:n:,· b~-'·- ~:1„1.,. 0c:i-z..,,. szlych stosunków awórorzymiena do G.reeyL 
.c,:.f. ::;.u p~"l""" „ _,,.,.,. "u ii..i*"- "" .,.v,_ • t„•r ,.,.J ~ll"4.- _;1 ~ '"" 

liwane przez ar!yleryę nieprzyjacielską. Da-
1'2-j na po~mfoie \\ojs1rn nasze walczyły po-
-„~, !1-t~r.. '·~h'tm"'" n{ p „: ,,,,: i-1„ w."'~"" z •'·'·':'' ·.'"~ .• e m.Ja„.iei„,,.a„ masz& 

na n o:m;ri. 
viofsl~c nieprzyiadelskie, 'które pn:ekro­

cz;.·1y DunaJ, do!llrf;< ai na poludnie od dwor­
"a ;,„:~;cwesn Soimn. 

Front I'r.h!dnfowy: Wzdluź ealego Du­
tm)r trwa or.:Ień dz.iafowy i karabinowy. 

W Dobrudży: Arlylerya llP.~!a ostrreli­
....:-11,;e sian1:1'\\iska nieprzyjac:elslde. 

Bn;i pn~o;nwy w Rm1rnt 
Kofo:nia, 27 listopada.. (T. wt). -

„Ko!!1nische Ztg." donosi z Waszyngtonu 
pod datą 26 listopada: Na konforencyi ro­
cznej Ligi JIBkoju, kióra się ma odbyć p-0d 
koniec bieżącego tygodnia w Nowym Yor­
ku, odczytaną. zostanie IDO-'i\1l kanclerza. 
.Rzeszy, przesłania 1.i6rej w doslownem 
brzmieniu za.żądano li Berlina. Donosza 
•. J 
1z mg,wa fa ma być p-odstawą przy oma.wia-
niu warunków pokoju. · 

Bazylea, 28 listopada. (T. wt). - Jak 
ifonosi „Xationał Ztg." z prywatnego źródła 
dowiedziano się w Kopenhadze, ie amery­
kański departament stanu jeszcze przed 
świętami Bożego Narodzenia p1ldejmie kro. 
ld w celu przyl\'TÓeenia połrojtL 

J fłnn 11gno~m11n. 
Berlin, 28 listopada. (T. wl.). - Kores. 

pondent wojenny „Taegliche Huudschau"' do­
nosi z frontu zachodniego. Powróciwszy i ob­
wodu lasu SL Pierre Vaast. odnirndem nao­
gól wrażenie, że akcya artyleryjska pu obu 
stronaeh prowadzona jest ciągle jesuz.e w na· 
der żywem tempie~ oraz, ie liezyć się jeszcze 
należy z możliwuścią dalszych ataków Fran~ 
c~zów nad Somme. Wszelako artylerya afo„ 
rmecka panuje zupełnie nad S)iuacyą. Zu­
pe1nie tak s2mo, jak samoloty nasze, tak i ar­
tylerya z.dolały w ostatnich czasach utrzvmać 
bezwzględną przewagę nad artylerya i s"amo­
lotami francuskimi, które z k{}lei są~ ma;:inie 
lepsze, niż angielskie. Pomiędzy ostatnłelni 
partyami jeńców napotkałem żvdów ałaier­
sk1<:h i murzynów z Cayenny. Ostatnie 

0

par­
tye jeńców angiefakich wykazują również z 
u.iewielkierni wyjątkami, obecność ludzi nie­
wielkiej warlośd, oraz r(}bothlków fabrvcz... 
nyeh z Lanc.a~hire i wbotników dokowych z 
Londynu. 

Toin~ obraay łzfJJ fmnmsii1J. · 
. Paryi, 28 lfatopada. (T. wl.). - Tajne 

p-~s1eóeme Izby rozpocznie SJę we czwartek. 
Na listę mówców zapisało się 41 deputowa· 
nych. Rząd doiożyl v;szelkich staraii, ażeby, 
ze wz;r1t;'du na Ro.syę nie porusznć tematu 
'..'~um.un;a". Natomiast Briand doży wyja· 
srueme w sprawie odbywającej się obecnie w 
Pa_ry~u narady techniczno - wojenuejł w któ­
reJ b.;orą udział fachowcy francuscy i angiel­
scy. Wyjrdnieti tych oczekują z wielkiem za. 
interesowaniem. 

DEmnnstra&Va strrmnicf !H wo~iknliDO. 
Rotterdam, 28 list0pada. {T. wt). - Ko­

l'i;'.Spomlent afoński „Daily Telegraph" komu­

nikuje szczególy środków zastnwwa.nych 
przez stronnictwo wojs1.i:owe w celu rorgimf. 
IHl"•;nmfa reicrnisiów i oparcia się koalieyi w 

rnzie M t:~uniarórl zntleriająeyeh do ri.nbroje­

Kolonia, 28 listopada. (T. wt}. - J{ool­
nische Zig •• dowiaduje się i Aten, f:Z zaró­
wno król., jak i rią~ p<>stanowill za Za.dnę 
eenę nie przystać na wydanie uzbrojenia wn}­
skowego. 

Wiedeń, 28 listopada. rr. wl.). - Pne­
ciwko zarządzeniu koalieji, która zmusiła do 
wyiazdu uwierzytelnionych przy dwone grac.­
kim postów Austro „ Węgier i spriymierro­
nych z niemi morarslw, rząd austryacko - wę­
gierski zatvi.>ł protest u rządów Francyi, 
Wielkiej Brytanii~ Wloeh i Rosyi. Kopię pro­
testu z.akomunikowaoo wszyslldm m<>ear­
stw-0m neutralnym. 

llilJi ł qdlł I łirl!i 
Szokfoilm, 28 listopada. (T. wt). - P<r 

stępowanie k-0aiieyi w Grecy.i wywarł-0 glę­
ookie wrażenie w Szweeyi. ,.Aflenbladet" za­
mieszcza artyku!, w którym los Grecyi nazy­
wa zwierciadłem narodu szwedzkiego i pod­
kreśla silnie, fe wypadki w Atenacl! n.alefy 
wziąć za przykład przy układach angielsko­
szwedzkich w Londynie. 

I llkłrmfL 
~ 28 1lsfupada. (T. wl.}. - .,Bmid" 

podaje następujące do.niesienie z Petetebnr­
ga: Bukareszt przeobrazil się w wielki obóz. 
Umieszczono tam znaez.ną llooe wojska. Po-. 
1owa ludności opuśclla jut miasto. D~ 
potęguje si~ 

BeT"lin, 28 listopada. (T. wł.). - Don1e­
stenie Biura Wolfia: Ks. v. Hoheru:ollern,, brat 
~ról.a rumuńskiego1 . pl>wr&~ją.c z odwiedzin 
na froncie nimunskim, w runu 26 listopada, 
przebywał w kwaterze glównej i podzielll się 
z c.e..."'8.rzem swemi nader dodatniemi wraże­
niami, jak~ch doznał na froncie armii Falli:en­
hayna. Książę powrócił następnie do Sigma­
ńngen prz.ez. .Monachium. 

Berlin, 28 listopada. (T. wl.). - Kores­
pondent .,,Lokalanzeigera" pisze z Rotterda­
mu: Wykazy strat, podawane przez dzienni­
ki angielskie, w ezasie od 16 do 24 listopada 
wl„ wymieniają 957 oficerów, w ciem 283 po­
ległych, oraz ogółem 22970 tolnierzy; prócz 
tego dzienniki zawierają jeszcze rótne, w ze. 
stawieniu povryiszem nieuwzględnione Wika­
zy strat wojsk koloni.al.ny~ australi,.*skreh, ka­
nadyjskich i innych. 

Berlin, 28 listopar.a. (T. wl.). - Donie­
sienie Biura WoUfa: Statek strainiay angiel­
ski, z.atopionjt podczas wyciecr.ld w nocy z 26 
na 27 listopada, był parowcem rybackim 
w'iarval'', którym posiłkowano się do wyła­
wiania min. Załoga jego naleźala do Royal 
Naval Reserve. 

Coruna, 28 listopada. ('r. w!.)". - Dzien­
niki madr)-ckie donoszą, ii z pow'1du licznych 
zatopień okrętów całą żeglugę ogarnął po­
płoch. W Valencii widziano pewną Uczhę o­
krętów, w tem wielki parowiec atlantycki, u­
ciekając;·eh całą silą pary w kierunlrn. pólno­
cnym. 

nia Greeyi. I.łomy rnnize!istów w Atenach Londyn, 28 listopada. {T. w1.).--.,Lfo.yds" 
nmmnezono t>in;nHmymi umkami. w Larys- donosi: Kapitan i załoga parowca llO"rw$kie·· 
sfo uriearoi przeeiąl:;aU uzbrojeni w karabiny go '! Vsbor~· (1~11 ł?n) i Haugesund wyłą~<r 
r<·irrwi;ci i dali kil!~a <zt-'.''.Uów w c-óre ż I wah. Opol'..rnd~,11; o111, te okręt został zatop1-0:-

• • ., •• • • : 
1 

• o • .:• . an- ny przez mem1ec:ką łódź pndwodną. 
darnu i P~,l•C.:anel zue uei.rrull me, az~by Parowiec angielski „City of Birn:ting-
pru·.siko:1z1c w rlern1mstracyaeh. Rezerwiści ham" (7496 ton} zostal utopiony. 
!kit:rz)'maH pr1dąg i l1rn1d~, który mial odejśa ----

lrdllii lftlldł~ · 1 Rud rummbld poi4Pł u pnyn~ 
• · · .·. ·· .. . ~ · · · .·. ~ .. . . I niaeh ttosyi. miała Rumun U dotl.łre~'f 

Jrottmifa.m1 ~ JJ~pa~a.. (T. wl.). - W~ ł odpowieduirh z.,pzisów amunłeyf. ~ 
~g otn;·manyeb tuta1· w<adom~ w d.. tn ł jak s.lę zda;e. nie na.stąpHn. Nawet rumu"° 
~sl??a~a r. b. k~tov.·nfk •fiiialsk1 ~'lewe„ s~ie ki::mrnnlkaty podają jako pn~et.)'Uł ~U!"' 
iMl:-' . 'i\ps~l wi. mmę na m~nu łPóm~H:nem ł nżeb klęsk Rum~nów _l>r~k ~mumqi. Poolei­
usdu~ąc. dutn~~ do portu 01ez~'$:t>łf?*. 1atouął wd Rosy~ jak JUŻ p1a.1d1~my, $ama o~ił 
u w~.;ścis: do f ut of f'orlh. W cbw1l1 wypaQ. nie posiada W\:-siareuiae'litb Uilpasów amsDit 
ku Il'l!ljdo':""id s_ię o n wlu\\'anystwki dW'tich 1tt- eyit więe wid~kt ~a p~z;·uln~ dit R~tml 
n;rli krą1owmków. Z pośród Jałogl ttłłew• ni1ll' pnedstawialst się ib•1 w~lo.. 
cacill&" 27 ludzi p<llegro i 5 o&6b ooruoslil • 
rany. -IJR• pńi;I. 

Haga, 28 listopada. (T. wt.} • ..,.:, W parta.. 
menda soeyaHsta. Sao\\don upstal,. ~}· nie 
nadszedł jeszcze czas na rozpoczęcie rokowań 
pokojowych od chwili, gdy unden. lhesi.y 
niemieckiej ośwladez,:·l publie:inie) ie Niemcy 
prowadzą jedynie wojnę obronną i domagają 
się tylko iabez.pieei;enia nieui.!einilśd i roz.. 
wc.ju i:Semie!'. Pcniei\·ai Niemcy ndrladzą o-­
kupov.-any teren. na: uchodzle~ a hme tereny 
mogą byt przedmiotem pertraktacyj, nie nie 
smi pn.eto ua ·i:m:estkodzłs do roipoc:zęeb1 
rokov;ań. Minister Bonar l,nr oświadt'~·ł. ii 
nie mnie tego nci.ynić i ptJWiedział, t..e bu~ 
den Rzeszy w ildnym nuie nie w~jawił o­
świa.Mzenia p~ion:onego pn:ei. Snowdona, 
lecz UJW$Ze mówił, przypu!tuzająe wyeięstwo 
Niemiec. wobec riego ws:z:ell\ia rm:.prawy dla 
ministra angielskiego są wyklnewne. 

Berlin, 28 1isrop6da. (T. wt.Y. - Don.i& 
sienie Biura Wouta: W komisyi gos:podan::zej 
sejmu pruskiego rząd ?tlirnmunikowalt i~' od 
1 stycznia ludność mieiska otrzymywać hędz.ie 
tylko trzy ćwierci funta iiempiaków dtleonie 
na gfowę't ludnośe wiejska w sfycmiu i lutym 
jeden funt~ pótnie! zaś póltora funta, a robot~ 
nicy, pre.eujący cięik.o w pnemyal~ dwa fun. 

n 

Ili 

W jednym z komnnibtó'W nfemieekirll 
była niedawno wmianb.. ii rosyjskie ataki, 
przedsięwzięte bes pnygoto111·ani11 artyleryj­
skiego.,. z.ostały wslmtek lego OO.parte :z. naj­
większą gwaltownośeiłl wśród clętkith .strat 
.~nieprzyjaciela. Fakt ten śwlłtdezy wymo­
wni.a, ił zapasy amunlcyi w Rosyi zaezynają 
się jut wyczi:rpywać. Podczas swej wielkiej 
ofenzywy letniej, prowadzonej z bezprzykład­
nem wpmst zuiyeiem amunkyi, Rosynnie mu­
sieli spotrzebować prawie w całości olbnymie 
upasy amutdcyi. nagromadzone przez poprze.. 
dnie dziewięć miesięcy. 

Obecny brak amunieyi fest Iem dotkl!w„ 
szy dla Rosyit ii własna produkera mimo 
wsxelkich usiłowań nie mote pokryć zapotn:e­
buwania, dowóz l!lŚ i zagranicy dzięki dzia­
lainośd niemiec~ch tod:z.i podwodn:·cb na 
Mon.u Lodowatem moie odbywać się tylko ko­
li;ją syberyjską. Kwestya zaś amunicyjna w 
ciągu wojny śvtiafowej nabiernla coraz więk~ 
szego znaczenia i odgrywa dzisiaj decydujątą 
rolę. Zufyde amunicyi domo do niesłycha~ 
nyeh rouniarów, o jakich sądzon-0 dayrniejt te 
niemoiHwe do osiągnięcia, 

Coraz większe rozmiary nowoczesnt"rh 
wojsk ludowych zmuszały n.ądy armii do ~od~ 
powiedniego powiękS.tania artyleryi tak oo do 
iloścl, jak i eo do wielknśd kalibru. Pomna­
fanie arlyleryi musiało m sobą pociągnąć C(r 

raz większe zapotrzebowanie amunkyi, które-­
go pokrycie natrafia?o na wielkie trudnnki. 

N!~pom~~ne depeD1e, nadebędz,ęee hta 
pner"''l dtl Paryia z rumuńskiego ttW!ltru ~ 
jenn.egoł l\·ywol:uj' tam wielkie z.irnłepokoję.. 
nfe. Pofoienle Rumm:iU jest niepomj·4lae. 

Wojskowy krytyk t•Petit .fournal„ oiwi\!lld.. 
ou: Fałkenhara pctniJłł prz~ do!F..tonaie tr 
braną bramę wpadowl!l wtargnQt na równłnf 
rumuńskę t wtelk!emi silami. Szybki p{)tbM 
jego woj~k unrn:HiwU Maekenseuov•i praekr0<­
c1enie Dunaju bez. najmn!ej1zego niebeipic-­
ezeństwa. Ofenz~wę Falkeahay!Ul mnal ~~ 
UUUIĆ za wznrową. 

..,Temps" \\J,reta obawę. łe woJ1kł rtJI 
mm'lskie będa mmiafy muiethae oporu łlllił 
w d<>linie Aluty. 

„F'remden·Blart" donom s Hsgt: 

I 
W koład1 pnlit-fmnyeh ameryklu\sldeh 

bardzo powatnie upatrują łię na tuł(\'Oływa.­
nia do pokoju, Ułmiesuzone w „N. York n.. 
mes", gd:t jest n:t?e?ą og6!nfe wiadomq.. ił 
kote.spcndE'nt wasiyngtoi:lsJ..i tego diiennikl't 
uln•·rnu:e śd~le i 'Biah:m Dl)m~m i 
doniesienia iego uwdane ~ u ·nfiC"'1h1e. S. 
dz.ą tei, te~ korespondent wi.adom~ SWfl ~ 
prawdopodobieństwie szybkiego pokoju t o­
becnym korzystn_yro ewsie dla d(lprowadz.e.ttff 
go do skutku, podal nie bet porozumienia się 
z Białym Domem. W ty® samych kota~ 
twierdzą. ie Wilson !stomie ehce wdroiyć r() 
kowanla pnkojowe. 

Diienniid paryskie n-\fatill" i .,.Petit Jom"' 
ml" di.muszą: 

NajhUtsz:a npó!na konłereneya koalley\ 
która obradować będzie w Par;-iu, zaimte sit 
poraz pierwszy iąrlaniem mniejszośei parta. 
mentarnyeh \'\I'e Frnneyi ł \V1oszeeh eo do po: 
dania do v1Uidomośei warunków pokojowyclJ 
koali cyi. 

Dzienniki s:zwajears1.'ie donoszą z łr!edy(). 
Ianu: „Stampa" donosi, te wojska austro-węr 
gierskie i niemieeki0 obsadziły dotąd pnesz:to 
3.000 kilometrów kwadratowych tecytoryuin 
rumuńskiego w Yloloszczyźnia i w Karpatach. 

Do.i.osią ze Szt-0kho1m.m Wedle wiad'O' 
moś:::i, nadebodzącyeh z Buknre-"'?:tll, posU1d 
rt>Syjskie dla Hm1mnli przenoszą 600,000 lttdtL 
Wysłanie i"h na widowni~ walki w Rumunii 
wyklucz.one jest dopóty, dopóki Rumunia nit 
otrzyma drrstatecznej ilosc.i amua!eyi od spny­
mierzeńcćw. 

;uz~ 

Ostatnie tulu1ra ----
Komunikat niumi 

Podczas gdy dnwnie! dz.lalo 15-renh·me­
trowego kalibru uchodziło za największe. to 
obecnie, jak wiadomo. kaliber di.fał d-0szedł 
do olbrey·miej wysokości - 42 eentvmetrów. (\iri1::m;;my.) 

Wraz z zwiększeniem się kaiibru dz.h!ł, f .. . . .. -- . 
wzrósł takie dęiat p<>risków i materri W\'hu- BERLIN. (UriędG"~). Wielb lr\'f&ii 
ehowej, potnehnej do strzelania. Wsk~itek i tera Główna thrn.o:d 28 U:dopada wfeu.: 
tego w oł>ernej . wojnie mushmc zrobić spe- t Na Iron. eie Snmme. nie 1:1r.1egól11~. 
cya:lne. urządzenia~ zaponwrą któryeb mntna '\V Karpatach R.tMIY&nie atakowali włt-
bylo dostarrutć poriski nawet najeiekszego i • • • : 
kalibru do linii bo!owej. • 1 

1 

lekrct~i~. Wa~~· są l"S?eze w loka. 
Kwestya amunicyjna więe nabiera?a r<r W Itummm posuwamy st1 naprlfł..@ 

raz większego znaczenia f we wszvstkirh Na frontie maredotuddm nieiawiłb 
państwa;h -ez.yniono usiłowania, aby sprostać I si2 ataki na. półn.oty od He~tL 
olb_rzynuemu zapolnebo\\aniu amnnlcyi. Ola j __ __ 
panslw eentraln)·eh i irh spnvmieneńrów I 
p.ro~u~~a amunieyi _ b.yła b~rdzo utatwil'lna, j l~fiłHJl~U!i IO:nlql fJllllt 
penie-wu podt"us pokoju posrndaly one wiel- 1 BERLL'f. Urzfdoft a~ 18 ~ 
ki priemysl amunicyjny, a :zaraz po wvburłm I pada: 
W&!ny zw1:6eono speeyalną nwagę na iapo-- I ~fo Aten. Zahrt1H cni xn.<jrlnjąri? si~ w nim lłlfłrłłl1ł I liilłlł. 

liarahiny i przcm:i.szli'ruv.aJi pneJ m.Wi4. 
truoowarue amnnicyi i 4t0tzyniono wszelkie l Wnoe:y :ta M ...... 1dib sł.t~ 

Londyn, 28 listopada. (T. wt.). - Koree- zarządzenia, aby zwięksiye pl.'<Auk<tvę amu- ców marynarki &ltradłe: 'i hbrym $~ 
pondent par1amenłarny ~Timeaft" kor.m.'llikll" nleyi. " kitnl bcm~ml wi&łłi~ pi~ ł ~1 
je,, ie miniate~·tnn h~ndlu~ ~~etęło pet'- W l'Uemet.eeh został nawet niedawno u- nrtem"Słt.Jwe A· ... fłt ·łl'Ołbwej. p ł• 
tnMtac.re z górnikami l wblse1t1elam! kopalń i twonany li~yalny urząd wojennv za;mu~ I " . ,; . . ·. .~. ·. · • rłM . 

Gene,·ni, 23 • wt}. -- Dona- l w Wa.Ei polud.·nłowej •. Komtsya wy!mn1rwcza I ey się wyłącznie .s:.p.ra. wtg. uapałne;ra ;mu!t. ! dt:1abuue by.lłl. Jli#W1···· .·.·.•kl~ 11.łn·e.. Jei. ·. •.·.·.·.· ... '.·.;•.„. ~zą tu z At.:;;; pry prz:.\\:'ikenlu k 1:munikm·,·i ! górników pnyb,,.dtie do Londvntt na konfc&- -t · .w.- i ~łtm'1w nłłftl łłflłlmj •'hroa:r. tdenn.t:tui5.·~·:··· 1F•1~'f\\H~i "' ... ,.,,,: ' S . „. i 'li .,,- '-J~ i r- r 11# . ~i'"'•s:..H·;r;{.""10c.zy r,;;m a aHHHKa- I renryy i m!ni~feryum handlu. . Rnsya zaś bd poe:tąlku 'byla skazana n I s.ł łe} i \f ~blił"ł SkarbOHag~ · 
• . :;ł do nedu ,. • K;;:e:twndent s~ey .. .alny -t'!l.·mesa~ dono- łl dowóz a agrrurley~. g·ł.ównia t Ame .. rvkl i ,.. 

1 
1.' 1u···e n.'l~TÓ ... tił . · .. ·ii tude"'.·. Ueitł ał• .. ·· 

greexicg'1 z "'' w~ ifo no mu 50 ~-a-
1 

si w u~~l& i d. 23 l1riopada, !ł górnicy nie. ponii. • „..., I r-
1 

. · -~ . · " .w. 
gonów pud prwi:rót i arr:unkyi. I wz:tµHw:e z.amien-ają_ stra]kt>Wł!.~ i hezwunn-- Równie n1epomyflnie nrieih•„,..!,„ I ~l) .. ·.· .. P~ftłł&łe balt&J 

\\'slnit::k "'."' "'7'a'·''" "'"" L - „ 'J... /$; : ł" to „ „ w„ ładfłW:ah . . ... „..-.,. . ... , w.-·: "'"" „;;· , ::nwo t\ __ ·on_iecznem ~e.s*'. wp11'1ł~v na z.mianę l ~&!!.· tya a.mu.nicyina···.w··Ru.nmnii. .. Jak „.i„. . . I " " ·· ".~.. . . „ ... ·· .... ~ ..... 
pa·-'·"1 " t;>r w pu;tlźu Pireu- j lth U:tm.arow~ dopól..i zne będzie za.Pó.ine. . je, Rull'nnła zanęla wojnę •• nl~ po~a.b.t!,.. do.. ł Smh Ama~ 
su, parowce nie ze;wij.a~ą do portu. _ ·~~ :ta~ .wwu~yL - . _ 



Nr. 332. 

t ó n ź. 
KaJendarzvk.. ,__„ ________ .., __________ _ 

Dziś:- &tu.mina i Filemona. 
J :u t r o : Andrzeja· Apost. 

Wschód Stolica o godz. 7 m. 46 
Zacllód, o g<><1z.· S m. 51, 

Roezniee. 

. Dnia 29 :r. 1427. Urodził się· w Krak'owie król Ka­
zianierz Jągiellońezyk.c? 

, ~ 1780. Zmarla eeśarzowa Macya Teresa 
c.statnia z Habsburgów. • 

" 1800. Wyb'llehlo w W ars:z.a wie pc;wsta-
me rui.rodowe, 

·Rocznica Jisłopado.wa w Łodzi. 
Miasto nasze nie z.dolalo si~ zdobyć na je­

-eten: komitet, któryby mógł ustalić wspólny 
. !program obeh-0du i objąć dyrektywę ogólną. 
:lnieyatywę w tym kierunku podjęły Rada na-
1r•1dowa, która urządziła obchód wcz.oraj, Ko­
lo pomocy. dla legionistów polskich i polska 
Macierz szkolna, które obchody urządzają 
!dziś. Prócz tycll wewnętrme obchody zaini­
ey<>wał szereg innych ins'lytueyj, jak Resursa 
rzemieślnicza, Dom ludowy i t d. Nadto 
Stow. nauez.~eieli chrześ-cian, szczególnie 
· czyńne, sprężyste i czujne, gdy chodzi -0 i­
stotne upamiętnienie rocznie i spopularyzo­
wanie ina-miennyeh momentów dziejowy-eh, 
nrządza szereg odczyiów aktualnych. 

Czy ta rozbieżność środków, wfodącycli 
nesztą do jednego, wspólnego nam celu, oka­
że się praktycznie wskazaną, trudno dziś 

. przesądzać. Nazewnątrz jednak lepiej by wy­
.·. ~lądało, gdybyśmy w· tego rodzaju okazyach 
. iillogli wyłonić wspólny komitet, grupujący 
·.przedstawicieli najsprzeczniejszych kierun­
ków myśli politycznej." 

$ 

W polskich szkołach poezątkowyeh miej­
skfoh lekcye dziś się nie -0dbędą. Dzieci zgro­
madzą się o godz. 9 na nabożeństwie w ko­
~iol~ch. ~-O naooieństwie odbędą się poga­
~ o'koliczności-0we. 

• 
. ~tanmiem Stow. nau,.,~elł cltn€Scian odb~ · 
. . iią się ~dczyty bezpłatne., mformujące o przebiegu 
.powstan1a. Będą one wygłoszone w. następujących 
·punktach: 1. Podlf!śna • l. p: Koziołkiewiezówna 
godz. 4; Z) Muzeum, Pi.otrkowska 91, p Jasiński, 
godz.. 5; 3) 1'..ow. godziwych ro:i:rywek, Karola 8., 
p. K ralkowski, godz. 4; 4) Monopol, Rokicińska, 
p .• Gontaraka. god"L- S; 5) Na Stokach, p. Kra1kow• 
ski, godz. 5; 6) rn·uga 90 (pensya ~bolewskiej) 
p. Wyrzykowski, godz. ,2; 7) Zawadzka 9, p. J: 
~ad:wańslu; g~dz. 5; 8) Dom Ludowy, p. Fiehna, 
gódz. 4; 9! W1d:Lew'S'ka 90. p. Sobolewska, godz. 5; 
10) Srednia 14, p. Kozanecka. godz. 4; 11) Dluga 
. .10 u p. ZbiJewskiej, p. Lut-0mskL godz.. 4; 12) ~Ii­
kolajewska 11, p. umartowicz, godz. 4; 13) Za­
newska 25, p. Rajkowski, godz. 2 m. SO; 14) Ra<i­
:wańska 7, p. Petrykowski. godz. 5; 15) Slowiań· 
ska 15 (szkoła p. Starzyńskiej), p. Waszkiewicz., 
godz. 5; 16) Mickiewieza 7 (szkoła p. Walenca) 
p. Tu..'"Owski. godz. 3; 17) Zawad2lka 22. BalutY 
(p Ostrowski). p. Lorenc, god:i:. 3; 18) ·Polna 7, 
~Koziiny, p. Elzn~rowiczówna, godz. 4; 19) Długa 
29 .(szkoła p. Kędzierskiego), p. Enderówna, godz. 
4. . . 

• 
Przypominamy, że program uroczystego 

przedstawienia w teatrze Polsk1m obejmuje: 
odezyt prot Remiszewskiego, deklam.acyę pp.: 
Ewy Korcz.ak, Kazimiery Rychterówny i Tad. 
Orlowskieg-0; dalej idzie „Warszawianka" z 
gościnnym wysiępem art. warsz. teatru „Roz­
maitości" Knake-Zawadzkiego, który kreuje 
postać Chlopickiego. 

W sali koneeri:owej dziś i jutro urządza 
obchód Polska Macierz szkolna. 

Na program zJ.ożą się: 1) Przemówienie 
przedstawiciela zarządu Macierzy, 2) odczyt 
prof. r. Knothego, 3) dek1amacya art. teatru 
Polskiego p. Dunikowskiej Różyckiej, 4) pie­
śni narodowe w wykonaniu polf!czonych 
ehórów "Lutni" i Sto w. handlu wców polskich. 

Na kursach handlowych przy St.ow. wzaj. pom. 
prae. hand1ov.-ych dzisiejszy wyk1ad prof. Bron.. 
·Kno-tego pośwlęeony będzie specyalnie dzie1om 
powstania listopadowego i, rozpocznie się n{e, jak 
zwykle, o godz. 8, lEc:z. o 7 1 pól wieczorem. 

-
Z Tow. „Kropla mleka.''· 

-W ostatnich czaSllcll · Tow. „KroriTa mleka" 
it7.yune jest w 6 punktach roZ'dawniezych. a miano­
-wicie: 1) przy ni. Pi-0-trkowskiej !03. 2) przy Lu­
tomierskiej 21. 3) ·przy Piotrkowskiej 282. 4) przy 

„.„ ...... „ ... 

l Zgierskiej 1.00, l'i) pny. RokicińsK!ej 41, 6) pny ut, 
RybneJ m Pod swą opieką „Kropla mleka„ ma o­
koło dwóch tysięcy niemowląt. w tem okola % 
v.·yuiania ehneścillńsldego. w około ~ mo~zo. 
wego. Zarząd ,,Kropli mleka" wailezy s trudn-Oticla­
mi natury łin.aJ'lSOwej i byt jego byl ju!! ugroto.. 
nym, leci dziękJ pomocy Komitetu Rookefe.llerow~ 
sldego e.~·entualność ta ~ na pewien CUl6 u­
sunięta. Delegat komitetu, p. Foster, udt.ie:lH ,.Kro­
pli mleka" p0<m-0cy ·W naturze, a mianowicie oddal 
do dyspozycyj „Kropli„ jeden wago.n m:leka tigę­
szczo.nego. Dodać tutaj musimy nawiasem., iż ilość 
taka_ wystare1.a Tow. zaledwie na jeden mlesiąe. 
Ponieważ mlek<i zgęszezone jest nieodpowiednim 
pokarmem dila ?Jbji: mlo<lych dz.ioot pn.eto dla nie­
mo'"\\·ląt w wieku do sześei.:u miesięcy ,,Kropła• 
wydaje mleko normafoe, nabywane w majątkach 
okoJfoz.nyeh Matkom; które karmią· swe niemowlę.; 
ta wyłącznie piersią, .,Kropla'" wydaje bony na 
pożywne obfa•iy, a dla dz.Leci, starszych ponad 18 
miesięcy, bony n.a kleiki; pn:yczem dla dzieci 
chrześciańskirh czynne są d\Vie k.Ieiczarnie, a mia­
nowfoie przy ul. Aredniej 14 i Widzewskiej 234, · 
a dla żydowskich je.m·a, przy szkole „TaJ.mud To­
ry", Sretlnfa 46. W ciągu miesiąca października 
wy.dano niemowlęto-m ogółem 11,376 litrów mle­
ka krowiego Ś\'\ieti.ego i l .036 pu;rz.ek m!E'lka skon­
densowanego. oraz 2 puszki mą.c7lki N-esUe·a, którą 
wydaje się Ja.ko lekar.stwo. 

Drobny hanilel polsli 
Sldadnka hurtowa· d'Ut sprzedaiy towarow l:o-­

Ion!alno • dystty'bucyjnyeh. otwarta przy ud. Długiej 
105, staraniem &ekcyi drobnych kupców polskich 
przy Staw. han<lllowców polskich z każ.dym dniem 
werbuje oobie coraz v.ięcej udzialowców. 

Ogólna lic?Jba udzialowców wynosi o-beenie o. 
kolo 150. z ka.pi.talem udziałowym z górą 4.000 rb~ 
W ubiegłym tygodniu przy skład.nicy urządzona 

zostala biblioteka. zawierająca k.;;iążki treści han· 
dląwej i be!etrysi:yC'lllej. Przy składnicy u.rządzono. 
U..ki-e czytelnię pism, kt.óra jest cadzienni-e -Otwal-­
tą. 

Kmnisaeyat werbunkowy -wojska. p-0lsldego. 
Utworzony w Lodzi. komisaryat cila we?'bunku 

wojska polskiego, którego biuro mieści si~ w gma-­
chu magistratu przy Nowym· Ryniku Nr. ,14 w po­
koju Nr. 24. ko-muni.kuje, że ochotnicy priyjmcrwa­
ni są tylko przed pot. od godziny 8 do l a po pot 
od godz. 3 do 6 wieezorem. · 

Zrzeszenia handlnjących drobiem. 
W poniedziałek odbyfo się pierwne ogólne ze­

branie Stow. ha.n<lhrjącyeh drobiem. Zneszenfe to 
istnieje od lipca r. b. Miało ooo 'llplywów 624 r:b., 
wydatków 422 . 

$wieżo iawiąza!o się Stow. handlujących pod­
róbkami. Na wbrani111 organlz.acyjnem odozytano 
ustawę i ,wyibrano mrząd, 7ilożo.ny s- 12 osób. 

Ze Związk. ·majsitrów mala:rskieh. 
Prży Związ. majstrów malarskich utwo­

rzono sąd polubowny w celu za!atwiania nie-­
por-0zumień między majstrami a pracodawca~ 
mi. ' 

Pien1ąt1.ze z Ameryki. 
W ostatnim półroczu nadesłano od krew-. 

nyeh z Ameryki z g-Orą 200,000 marek dla 500 
rodzin. Pewna część tych pieniędzy byla 
przeznaczoną dla rodzin zamieszkalycll na 
prowincyi, oraz chrześcian. 

Najstarsze kościoły w ziemi łódzkiej. 
W edlug dany-eh statystyeznych, zebranych 

z okazyi odbudowy kraju, w ziemi łódzkiej 
znajduje się wiele kościołów, które można za­
liczyć do kategoryi wiekowych zabytków sta­
rożytnych. Do najstarszych świątyń należy 
przedewszystkiem kościół w Czarnocinie pod 
Tuszynem, ufundowany w roku 1450 przez ka­
pitulę krakowską. W hojnach pod Łodzią, o­
bok nowowzniesionego k-0ścfola murowanego 
pod wezwaniem św. Wojciecha, stary kościo1ek 
przetrwał z.górą cztery wieki. Również ezte­
rowiekowym żywotem szczycić się mógł ko-­
ściół w osadzie Kazimierzu pod Lutomier­
skiem, w gminie Babice. Istniejąey w Ku­
rowirach pod Tuszynem kościół kaiolicki zbu­
dowany został w ioku 1621. Kanonicy kapi­
tuły krakowskiej zbudowali w r. 163 istnieją­
cy dotychczas kościół w Rzgowie. Kościół w 
Mileszkach stoi od r. 1766. W Łagiewnikach 
pod Zgierzem kościól pod wezw. św. Antonie­
go Padewskiego, oraz klasztor ufundowany 
został w r. 1701 przez ówczesnego właściciela 
majątków łagiewnickich, Samuela Zalewskie­
go, na miejscu starożytnej kaplicy drewnia,. 
nej, przeniesi-0nej i istniejącej dotycllczas przy 
zagrodzie włościanina Wawrzyńca Gibkiego~ 
W lesie na wzgórzach w okolicy Łagiewnik 
znajduje się pięć starożytnych kaplic, wznie. 
sinny-cb w różnych Jatach. Klastlor franeisz.. 
kanów w Łagiewnikach, budowany był za 
czasów gwa·rd~·ana ks. Andrzeja Piądz.ik{')W• 
skiego, pnświąOO!lY zaś z.ostał 16 maja 1726 
r. przez arc. gnieźn.leńskiego, ks. Andrzeja Po-

tockfego. W podziemiath K:lMW>rn leią pro.. 
chy blogosł. Ra.fala, przenies.f.one tutal :r. kla­
sztoru .w Wareie, oraz kilkudziesięciu zakon• 
ników reguly franciszkanów. Również znlsz.. 
cumy pn.ez PO'Ciski klasztor w Lufomiersku 
liczy kilka wieków istnienia. Kośd-oły w 
Lutonliersku, R:żgowi€l i Łagiewnikach, mniej 
lub więcej ueierpfoły podczas bitw, . rzeczą 
zatem wydziału odbudowy wsi i miast, oraz 
miejscowych Rad opiekuńczych jest nie d-o­
puszczenie do osfateeznego zniszczenia tvch 
bądź ro. bądź szanowanych zabytków naSzej 
przeszl:ości. 

Bamr. 
Dnia 7 grudnia otwarty wstanie w ginachu 

Siemensa (Piotrkowska 96 I piętro) ,,Bazś.r" f 
trwnć będzie dO 11 p. m. wlą~. Nabyć tam 
będzie. można po bard:zo nizkioh cenacb wszelką 
kon!ekcyę damską, hiifty misterne, podm;zki, kra­
waty · i v.iele innyt'.h romnaityeh rzeczy potrzeby 
eodzien.nej, a także luksusowych. Przy Bazarze 
urządzona zoota.nie cukiernia, w k1órej podawa. 
ne będą przez mile łodzianki świetne wypieki do­
mowe przy div.ięcznej muzyce lt'.;-artetv.' · kame­
ralnego. 

DoĆh6d przninacrony jest w równych m;ę§Ćiach 
na • .Kroplę mleka" l na trepy dlla biednej dziatwy 
bez· róinicy wyuiania. Nie wątpimy, ie . .Bazar" 
eieszyE się będzie powodzeniem i przysp0rzy fllJl­
duszów. na eele po~ 

Przypomina się paniom. biorącym ud"Etal w 
•• Ru.arze". te 4 grudnia odbędzie flię ogólne ze.. 
branie (dom SiemenN) f te od 1 do 3 p. m. do­
starczać należy gotowe roboty rę=:ie do sk!adnic1 
bazaru przy ul. Piotrkowskiej 175. 

śmierć beroomnego. 
W z:biorni, urządzonej przez wydział zdrowot­

l'l?ści .• puiblicznej, przy ul. Dtiugiej 72, w nocy z po­
n1e;:Jn:ilku na wtorek zmarl 65-letni Andrzej Ła­
gonski. któr~o przed kilku dniami :imale:i:iono 
przy 11biegu ulicy Piotrkowskieq i Krótkiej w sta­
nie osłabionym. Zm~rły ostatmo sluż)"l jako stróż; 
leez go wydalono z powudu staroścl. 

Z sądów. 
C:esamo. niemiecki sąd oilrręgowy pod prze. 

wodn1ctwem sędziego okręgowego p. Hampfa. wo­
bec assesorów, pp.~ Rudolfa · Daubego i Arno 
Dietla i. Lodzi, przy prokuratorze d-rze Beckerze, 
ro:i:p.etrywaJ na wewrajszem posiedzeniu .oa.stępu-
Jąee sprawy karne: . · 

A.ma.tony bnl. 
Kradzieże koii! f. bydla mnoitą się w oststnkh 

czasach w zastraSz.ający sposób: Jest to dla wlo­
kian., dla których konie, Jako główna slJa ro-bo­
~· •stanowią najw~riieis7:ą ·część mają-tlru, ·wprost 
me.i.nośną plagą. WidoC:tJme · r.Jodzieje, ze względu 
na b~ koni, dr?źJL!lę mięsa i skóry, stali się 
bardz1~ łakomymi na ten rodza.j łupu. Sąd, bio­
rąo pod uwagę wartość koni i by<lla dla wfośeian, 
karze bardzo surowo koniokradów. W tego rodza· 
ju spra'1.ie odpovdadali wczoraj: Stefan Janezak. 
!at 23, Wojciech Bilioki, jego żona ~ies7Jka. syn 
ich Stefan, Jówf Ja.n.ezak i Julia Nowak. Stefan 
Jancza.k jeszcze z dwoma tnnymi, dotychczas nie. 
wykrytymi złoczyńcami, w nocy z 20 na · 21 li'Pca 
r. b. we wisi Skoszewie włamali się do stajni wlo­
§cianina Zdzitowieekiego i uprowadzili 3 konie, 
wartości 1,200 rubli. . . · 

Konie te zaoProwadzili on! do stajni wspomnia­
nego BiJieki-ego, szwagra Janclllłka, właściciela do­
mu, w którym mieszkali Jó~ef Janczak i Julia No­
wak. ·Wszyscy podsądni, próez Stefana Janczaka, 
oskarleni są o paserstwo. Janczak do v.iny się 
Pl'ZYllJlaje. ale nie chce wydać współwinowajców • 

Inni . oskarleni przyznają, że konie sprawa· 
dzono, ale ie pochodzily one z kradzieży, o tem 
nfo nie l'iiedzieli. · . 

Sąd skaruje Janez.a.ka na 2 lata więrlenia. Re­
szta podsądnych zostaje uniewinniona, gdyż nie 
moona· i·m dowieść winy. Wszysey oskarżeni znaj~ 
diu.ią się. już 4 miesiące w więzieniu śledczesm. . 

Nieletni wlamywaeze. 

Przed sądem staje Bruno Owczarek, lat 17, 
, jui karany za nieposiadanie paszportu 2 miesiąca­

mi więzienia. oskarż.cny, że B października r. b. 
wspólnie z niejakim Rooińskim wyła.mali drzv.i od 
mimkańia p. Kowalew-skiej i skradli garderobę 
damską..: wartości 45 rubli. ·. 

Oskarżony tlo0maezy się, że Rosiński namówil 
go efo kra<lzieźy. Zresztą on tylko stał na ulicy i 
ezekal. ·Chciał w ten sposób zdobyć parę rubli, aby 
móc pojechać do Prus na robotę. . 

'Prokurator wnosi o 1 rok· i 9 mie..'<'ięcy więzie­
nia. Sąod po naradzie, biorąc pod uwagę młrnfoefa· 
ny vdek. przestępcy i niewielką wartość łupu, ska­
zuje go na 9 miesięcy więzienia, licząe mu karę 
od S październiika. r. b. 

W drugiej sprawie Józcl Matecki, lat· 15, o­
skal"iony był. ie w noey z 6 na 7 lipca r. b. w 
Moszynie pod Głownem wraz z. osądzonym już 0-
chorkim włamali się do chaty gospodarskiej i wy­
kradli. różne nea:j i garderobę., wartości 154 ru­
ble. 

Oskar7..ony przyznaje się do winy, ale tloma­
ezy, że Ochocki go do przestępstwa namówiL Do 
miegzka.nia do&tali się. wybiwszy okno. 

Pi>okurator żąd11 6 miesięcy wię:i:ienia. lub do­
l!l'U poprawczego aż do dojśda do pełnoletności. 

09karżony prosi ze skruchą o uwolnienie, 
gidy! cheei pomagać rodzkom. którzy są starzy i 
zupełnie nie mają utnymania. 

Sąd. biorąe pod uwagę skJ'Uehę 0$karżonego, 
skazuje go na 2 mielłiąee więzienia, :W!cza:i'lC mu 
2 miesiące więzienia śledczego. 

· te i§i 

Niesnmierud newey. 
Jak daleoo należy być tera.z 1rstrot~ym prą 

za!atwlluiiu wszelkich o.bsta1u.nków u azewrow na­
i;zych, dowodzą następujące 2 rprav.-y. które .rm;. 
patrywał wczoraj s'ędtia pokoju 6 re-wi:ru. 

W pierwszej sprawie azewc Tetlfil Sankowski. 
lat 53, osikarfuny był, fa wziął od p. Józ-efa Fryd• 
mana skórę n3. &robienie podesz..ew, a tymczasem 
podesz\'\'Y uobil ... z papieru. a skórę schował. ezy 
spr.z:edcl. Rzec:imznawea Karol Maru:ia stwfordza, 
że na podeszwy pokazanych mu butów rz.eczywiście 
użyto t-ekturę zamiast skóry. Pon!Nva± wkari.ony 
przymaje się. że otrzymaJ od p. Frydmana mate­
ryal na podeszwy, a jest nlemoilhve. a.by ktoś da· 
wal szewcowi tekturę. Sąd uważa Sankows!...-iego 
za winnego oszustwa i przywla;,7.t:zen!a i skazuje 
go, na za.sadzie §§ 591 i 574 ros. kod. urn„ na 14 
dni vdęzienia. 

W drugiej sprawie s:i:ewe Jan Szymań3ld. Ja~ 
59. oekarfuny jest że wziął od Piotra Guz;,~5l p.arę 
butów do reparacyi i sprzedał je. Zresztą te sa• 
mo uay:nil z 2 paro.mi trze\\ików, które mia! zre­
perować dła innej klijentki. Oskari.-0ny tlomaczy 
się. że byl pijany i buty ziguhil. Są•l jet!.nak nie 
moiie w to tlomaezenie uv.ier:z.yć i sk:..zuje Szy. 
mańskiego na 3 miesiące wię-zienia, zaliczając mu 
6 tygodni więzienia śledczego. - „ 

Ziemie polskie. 
Z Łowicza . 

'(Kor. wl. „Godziny Pclskl"J'. 

Staraniem tutejszego Oddzialu Polskiego 
Towarzystwa Krajoznawczego, w miejscowym 
kościele po-piiarskim odbyło się uroczyste 
nabożeństwo żałobne za spokój duszy wielkie­
go J~łmużnika Narodu, ś. p. Henryka Sienidea 
wicza. Na środku nawy giówn.ej ustawiono 
katafalk, przy którym straż honorową trzymali. 
citonkowie Straży Ogniowej Ochotniezej ora:i; 
Skauci. Cerby wystąpiły z chor:u,rwiami. Pod,. 
czas naboie1istwa na chórze amatorzy miejsco.. 
wi wyk-0nali pienia ialobne. Po nabo-ź-eństwie 
prefekt, ks. Cichocki, wypowiedział mowę, 
podnosząc zaslugi zmarlego i wskazując, jak 
wielką stratę poniósł nasz naród. W nabo­
żeństwie uezestniczy!y liezne st<}warzyszenia 
i karporacye, oraz miesrz'kańcy miejscowi i o-
kolie:mtl.. K.. -

Z Sosnowca. 

Odbyl się tu wiec polityczny, zwołany 
przez Stow. robotników chrześc.fan. Wiec 
zgromad'Ził ok-olo tysiąca osób. 

Pierwszy i«bra1 głos ksiądz prof. Bole­
sław Rydzy, który w jędrnem przemóv.:ieniu 
z naciskiem podniósl, że Polska Batorych, Soa 
bieskich, Kościuszków zginąć nie mogla. Nie 
przestał istnieć, pomimo rozdarcia ojez~·zny, 
wielki naród polski o 1000.l-etniej kulturze, 
trwal i wienyl w odbudowę swego paóstwa. 
Dźwignią zaś w czasach 120-letniej chtżkiej 
niewoli byl dlań Kościół katolicki prześlado­
wany zarówno jak i polskość przez zaborców. 
Kościół ten musi uzyskać teraz wolną rękę w 
niepodleglem państwie. Mówca zakm'ir-zyl !)o 

krzykiem: „Niech żyje wolna, nieix>dleg!a ka< 
tolicka Polska". 

Drugi mówca, p. Antoni Skrzynecki, wsp°" 
mniawszy na wstępie o wielkich duchach, litó­
rych Bóg :z:sylal narodowi w okresie niewoli 
Ul'Znaczyl, że jednym z nich byt wluśnie zmar­
ły przed czterema dniami w Szwajcaryi, krze­
wiciel i jałmużnik Pe>lski, ś. p. Henryk Sien­
kiewicz. Wezwawszy obecnych do uczezeufa 
pamięci zmarłego „Hetmana Polski" przez p0= 
wstanie, mówc~ następnie wyrazi! życzeni&. 
ażeby Polska niepodległa stała się ową "!eo 
dnolitą bryłą", o jakiej marzy! Slowacki, aże­
by wszystkie jej rozdarte częśri lak się zrosly, 
jak ongi rozsiekane członki św. Stanis!n wa· 
Męczennika. 

Ostatni przemówił byly pose1 do D11my, p. 
Mateusz Dziużyń-ski. Wezwnw·szy obecnych 
do uezc.zenia przez powstanie pamięei bohate­
rów polskich, którzy pa<lli w bitwie pod KrzJ"' 
WQpł<>tami (18 Usfopada 1!H4 roku), mówca 
gorąeo nawo~ywal brać robotniczą do zneszea 
nia się w związkach zawodowyeh. Mówca 
wspomniał następnie o rozr:z.ucanyc.h teraz po 
fabrykach świstkaeh. Z ohydną l~! prowoka· 
eyą robotnik polski nle m.$ nic wsp61uegu. W 
końcu przedstawi! wiero.wi dla uchwalenia 
re:wlucyę treści następującej: 

„Zebrani na wiecu w Sosnowcu dnia 19 
lutego 1916 roku żądają utworzenia n.ądu na~ 
rcxfowego z wyborów, oraz utwmzenia armii 
polskiej, której pierwszemi kadran1i hędą le-­
gi-0ny; z.a najbliższe choćby ządaią znie::;i;onia 
granicy oii:upacyjnej i oddania admini:;tracyit 
sądownictwa i oświaty w .ręoo polskie". 

-
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uroczysty obchód rocznicy powstania listopadowe o, 
z ndz.alem p. K~ake•Zaw~dzJl<ie~o nrzq·i~Ołlł starniem Rofn Pomnn dla Le~Gntstó·~ Pols'1cb. :: Szc~g"r,fv w ·krnniEB. 



ł. 

29-XI-1830. 
6oc tajenmfoą drly 1 d~: 
Ghociat nad miastem sen głęboki,. 
azepty i gwary w nocnej cis;:y~ 
pobrzęki ~be~ cienie, krokI... 

·Warszawy serce bije lękiem: 
uli to dzisi6j cud się stanie? ..• 
zali oo dzisiaj z dzwonów jękiem 
zerwie b.jds.ny lud i wstanie?„. 

Pned Cięstocliowgką lampka ITT\ied. 
ktoś o pod.togę bije g1ową: 
Matko1 w bój idą oosz.e dzieci 
opiekuj ni~ się, królowo! 

~mierć się w tnz.ienkaeh czai, skrada.„ 
tajemne cienie we mgłach iomi­
Zw:iędnięty głucho liść opada-
tajemne ocq;y i.arem ~oną... 

W tem w niebo ognia stup Wj"Sb'zelt 
tysiąc za <>ręż chwyta dloni: 
dzi.eń odkupienia, dzień wesela -
murami wstrząsną! krzyk: do broni) 

Pod Belwederem pierwsze stnaly_ 
śmierci się krwawe ściele żniwo.„ 
:rozwinął skrzydla Orzeł Bialy: · 
Ojczyzna w.stanie, będzie żywą. 

lPoszli druzgotae moe przeklętą; 
mlodośeią silnił rorojni w męstn, 
'llfn4 ie sprawa fob jefil: świętą, 
Ufni, ie idą po ZwYcięstwo • 

. !Pola Groohmva-Ostrolęka-

. iPobkol prz.egrnn.a twoja sprawa: 
~ ldaremny trud 1 tnój i męka 
i serc. Dfiara młodych krwawa- , 

· Zlamana szpada ... tmd na nice... · 
~iegi Sybfru trnyy mae:zy... · 

• nad ziemią mogił szubienfee­
!llad ziemią grobów kruki kraeą... 

,! tylko nocą głucli~ ciemną 
. szept; silny wiarą, z loOOów plynie: 
krwi nie przelaliśmy daremno 
bo Pt>ls.ka tyje - i ni~ zginlet 

WARSZA A. 
onika war -· ~y })4lTukie w W~e. 

• ' "{o) Z powodu wkroczenia po raz pferw­
łn:y do Warszawy Legionów polskich, tw~rzy 
się Komitet dla ich przyjęcia. Pierwsza ze­
}>ranie Komitetu odbędzie się dziś o ~cI;- 6 
li.Po po!. w sali gmachu Tow. Kred Mieisk., 
·przy uL Tadeusza Cza-ckiego (Vll-Odtimierska) 
Nr. 25. Kontisyę organizaeyjn4 tworzą: n 
Jan Gnatowski, Józef Brudzlttski, Stanisław 
J3ukowiecki, Zygmunt Chmielewski, Stefan 
:Dziewulski, Szymon Konarski, Sianislaw Li­
bfoki, Boleslaw Luromski, Mich.al Łempicki, 
Alfons Parczewski, Klemens Pawlikowski, 
;Rafa.I Radziwillowiez, Gustaw Simon, Brani­
slaw Szluoowski i Ludwik Ziellńsk.i. 

ZialZd R. G. O. 
{of Dziś . r-0zpocząl się generalny zjazd 

~edstawiciell rad opiekuńczych powiało­

wyclt naboieństwem w kościele św. Krzyża. 
Na zjazd przybyło okolo 200 osób. Obrady 
mają eharakter poufny. Przedstawiciele pra. 
zy i sprawozdawcy nie są dnpuszczent. Obra· 
uvm przew-0d.uiCZ1 ks. prałat Zygmunt Cheł­
miclti.. 



Nr. B32. 1„ 

·po1,II·10··_ 1·nvy·_ ·g1t1~ lroro· nnn ··1 paella bez śladu. Za!iliowal .się jedynie w mu-u L\ł\ li_ - U u .. _ łlU . li„ _ zeum ks. Czartory_ -skic~ jej rysu __ nek, wykona;. 
· \li ny podobno przez Bacciarellego na rozkaz Sta-

, • -. - ~·. • • • , nisfawa Aug-usta. Na podstawie tego rysun-

·ehowany, haki upiłowane, skrzynię i kuf.er 0-1 udzielonej p. Waleremu Eliaszowi Radzik-0w• 
twarte wi-dzieli i ie korony nie znajdują sięt skiemu wiadomości przez O. Waclawa, po ro. 
oświadczyli". 1.'11 1870 zaszły okolicznośd, znaglają.ce do 

Jednakowoż, obok pffwyższych wiadomo- pr~:wiezi~nia ~ inne znowu miejsc~ insY.­
ści o losach polskich insygniów kwonnyeh, gmow krolewsk1ch. . 
pGwsta!a t:rad.ycya o oe:>leniu ieh przed ra- Jakże teraz pogodzić relacye o losach 
bunkiem i przechowy~"niu w bei.pieeznem klejnotów koronnych? Zdaje się, iż w obu 
miejsc~ aż do nadejf~h. lepszych roi•<>,,,6w. jest czę,ść praw<ly-korona Lcrkietkowa czeka 
Wieść tll, z. r:zasem stająć"<t się niemal J11g~ndą, w ukryciu właściwej do ujawnierua chwili. Na.­
poparta n°tała powain~m świadedV-f''ll go-- I ~uwa się ~eszcze hypoteza, Żie O uratowaniu 
rącego patryoty i czlowi.eka ze wszech miar I relikwij narodowych wiedzial Tadeusz Czacki, 
zaslugująl'i>go na wiarę. O. Wacław Nowa- \ który w r. 1792 zabral z grobów królewskich 
kows~iego,. k.apucyna w K~akowie: . TV'ie.rdzi na V7PWf>lu nieirt.f>r"' nader cenn~ pamiątki •• 
on nuanowl'cie, na podstawie kromki k.,.akow· . Odnalezi0na l'b 0~nie korona napewnil n1e 
skiego kla"~+0<ru Kapucynów, oraz ustnych :re- I jest owym n'łji''l""""miejszym zabytkiem mo.. 
l~eyj, że w r. 1794 kusto;;z koronny, ks. kano- narszej świ~tn-0ś"i. W każdym raze jest dro­
n1k Sełia!'!yan Sierakowski, mial z namowy gą p~:rriiątlr!),. Tajemnicę jej pochodzenia u.­
brata swego, prałata, wydobyć insygnia ze ezeni wpe'1vn.e tv-yjaśnią, naród zaś policzy js 
skarbca, poczem O. Tadeusz, gwa:rdyan Kapu- do rzędu tych symbolów, których ukochaniem 
cynów, wt~~ z O. Antonim, wywiózł ie 24-go stwie-ri!za się narndu trwanie i dostojn<0ść. 

. Wiadomośc, re ~ K;a_:?me w :posiadaniu ku, oraz inwentarzy skarbta koronnego wie-. 
h~skupa Now~a znaJdUJ~ s_:ę auienty.czna, d~ my, ze korona sklada!a się z dziewięciu plyt 
t)ehezas uwa~a za za~moną, ~~rona kr<: szi:zerozlotyieh, które tworzyły te sobą regu­
lewska polska, akazala Sll~ w c~ęs.c1 prawdz.i- farną obręcz, tylko dla P<>niafowskiego ście­
:wą. Jeszcze "!' roku 1911 przywieziono z Kró- śniono ją tak, z.e skladala się z g części, była 
lestwa Polskiego w darze do skarbca katedral- bowiem dla niego za wielka. Każda płytka 
r:ego na Waw':lu meła:-0wą ~oronę, odnale- rozsze:rutla się u dolu lekko i przechodzila w 
no.ną przyp3:dkiem . w korz.emach prz.ewroco- j-ednej trzeciej swej wysokości w lilię. Całość 
ne1 przez wicher li_PY· Korona byla ukryta odznacutla .się b~rm<Jnia i artyzmem. Ponad 
.w szysz~u rycerski~, . który za dotknięciem obręczą górowało, wsparte na dwóch oNą­
l"O~P'~dl się w ka~.alki: Znalazca zastrzegł wy- kach, pod kątem prostym zlofonyeh, iablko, 
ra:me zupeli;ą_ tajemnicę. eo. d.o swego nazwi- symbolizujące~ świat, a nad niem dopi 0 :ro 
6~a, oraz. IDlłlJS~a 2:11alezi~n1.a . korony. Do- wznosi! się1frz.yż. Inwentarze wymieni11j~ na 
p1e~o ~.., uplt!1e kil:rudz1~s1ęe1~ lat,_ w roku koronie 117 bmieni więks~h, 280 mnie}­
;l.949, tai~mmc.,. będzie mQzna. u3awmć. sz.ych i 90 peret ·wewnątrz zn11jdowa1'\ i-lę 
' W edlug info:rmaeyj, podanych przez eza- ez"'yeczka aksamitna, która u!atwiata tr.;:;.._.„_ 
oopisma krakowski€, korona sklada się z ezte-l nie się korony na głowie. Ten sam m"'!~j 
reeh ogniw, tworzących .obręc. z_; z górnei kra~ c ~-·ięc.ej .m-0tyw orname·ntacs!rJ posfa.da k~::".r 
wędzi wyehodzą liście stylizowane w kształ~ na, znaleziona w grobie Ksz!mierza WieTk1E'­
cie lilii. Ogniwa łączą się w calość za porno- go. 

kwietnia t. r. jeszcze, zatem na dwa miesiące 
·przed splądro-waniem ·~~:r-~b-ca przez P:rusa· .__ 
ków-do biskupa ·ciecisurwskiego na Wo!yll. 

utt m 11 r tt'lM d 

S11rawy polskie. cą. z~i~ze~ przetyka ł~ szpilka; zakończona Według <>s7:,-,tniej ilm::tc-c.c3i, dokonan.ej w 
:rów:iiez stylizowaną lilią. • K?rona .wykona- roku 1792 przez Tadeusza Czackiego i .Tr.:'la 
tul lest.z blachy b~~nzowe1 p1erw~tme grubo Horaina, w ':J.1?.;beu koronnym na Waw-elu 
zloconeJ, mocno d?'.u• przegryzfoneJ rdzą. Za- oprócz korony Łolfietkowej :i:najdowala się k,.,.. 
:równo obręcz, jak lilie, pokrywa -""€6dziesiąt :rona zl-:;ta d-0 koronowania kr51-0~"li: koro­
kamieni, ·,przeważnie _fałszywych.~ Zdaniem na węgierska, którą koronowali się Ludwik j 

areheologow krakowskich, odnaleztt>na koro- Steffn Batory· korona sz.wetlzka • cztery ber­
na byla wyk<Jna~a clla jakieg'?ś spee~"lllnego u- la; pięć jabłek zloty-eh i srebrnyeb; kilka fań­
fytku, np. na ":lazd c~r:momalny. Charakter cuchów zlotych; miecz „Suzerbiec" i trzy in­
:roboty ws.kazuie na l8J ~hod;enie z XIV . ne. Dalej, eh<Jrągiew wielka z berbami oboj-
1':1b początków XV stulecia. W każdym ra· ga narodów chorągiew z herbem W. Ks. Li· 
'1e z całą. s~anowczością m-0tna -0rząp, ii nie tewskiego; 16 chorągwi wojewódzkich; mie-
1est to zaginwna w r. 1794 korona korona.cyj- .<lnica srebrna, wyzfac-sna, l'Jtleiąca niegdyś 
na. do cara Dymitra; relikwiarz srebrny, szable, 

Mialy to być korony, berla, jabłka i Szc.:-~rbiec. 
Ojc-0wie Kap'tlcyni, szukając biskupa Cieei­
szowskiego, objechali Podkamień, Łuek, wre-
szcie wrócili d'O \Vlodzimierza i tam insygriia 
królewskie, dnia 8 maja, zamur(lv.:ili w kla· 
szforze kapucytiskim. O ukryciu koron w~e-
dzial Turski, biS'kup krak., oraz biskup Adam 
N aruszewj ez. 

W roku 1842 prz;yjechal do Wfoc!tlmie­
rza z Peter.sburga pewien wysoki urzędnik i 
wmieszkał w domu horodniczego. Stal się en 
przedmiotem powszechnego zaink:-t''"v.·ania, 
gdyź robił jakieś p-oszt!kiwimia w kościele i 

I klasztorze po-DominHt~ń„kim. świdrowano, 
wydrąiimo mury, p11keno w śeiany: szu1;:!no 
czegm~ tajemniczeg-0, lecz nie nie odkryto. Po 
dwór,h tygr>dniach urzędnik V>'Yjeehal. '!'ego sa­
mego Jer1uak dnia strć7 noliry;n::, mi<"T,Kaj.ą­
cy w kla-;:ztorze kapucyńskim, wyrb-0dząc: nad 
ranem do miasta, w kierunku bramy, będącej 
w dawnem -0grodzeniu klaszto-rnem, spotka! w 
murze jakieś wydrążenie świeże, którego 
wpierw rue byfo. Doniósł o tern horodnicze­
mu, który natychmiast'pr~ybiegl i nabral prze.. 
konania, że to otwarl~ teraz za.murowanie 
mieścić musiało jakąś Fkrzyn~ę dębową, oku­
tą żelazem, bo pozosta1e po niej ślady rdzy i 
próchna i!ębowego o tern świadczyły. Wy·sfa­
no sztafetę za urzędnikiem, który niezwłocz­
nie powróeil i obejrzawszy to wy<lrą:i:enie w 
murze, roZ:gniewal się i kazał całe miasto na.j­
śeiślej rewidować. Poszukiwania tyle tylko 
przynfosly wiadomośf'i, ż,e późno w nocy 
przyjeeh~1 do zajazdu żydowskiego jakiihw 

Pierw~ . wiadomość o koronie spotyka- pancerze, buzdygany, kulbaki, <-i:ipraki, rzę­
my w kromce Giallusa. Nowsze badania ar- dy~ ostrogi i t. p. 
.chologiczne dDwiodly, ze zaró~no korona iak Wszelkie te insygnia i klejnoty w tajem­
i włócznia, ofiarowane Boles1awDwi Wielkie- nic:zy sposób zniknę!y ze skarbra wkrótce po 
mu -p~zez easarz,a Otfona III w czasfe odwie- zafęciu Krakowa przez Prusaków, w polowie 
dzin jego w Gnieźnie, byly tylko kopiami in- czerwca r. 1794. P-0dejrzenie ps<llo oezy.wi­
sygniów cesarskfoh. Co się stalo z kor<Jną po ście na w!adze pruskie, d:zier~ce Kraków aź 
śmierci Boleslawa Chrobrego - nie wiadomo. do styeznfa r. 1796. Z najdrobniejszymi szi:lze-

. Być moźe, ie rostala zrabowaną wraz z innymi gólami opowiada Kratzer, jak za poradą ślu­
ikle~otam.i w r. 1039 przez Brzetyslawa czes- sa.rza krakow.skiego Franciszka Weissa, wy­
kiego, "faldem jest tylko, ze jakaś korona by- rąbano próg kamienny od skar~a, „otworem 
1a- użyta podczas koronaeyi Bolaslawa śmia- wpelzał się majster, krlyzowe rygle odsunął 
lego i następnie Przemys!awa. Od tego cza.su .i drz.wi otwarł. Od<la1ono przytomnych, a tyl-

· niema żadnej wieści o i.J:l.sygnia.ch koronnych, kfl Hoym (pelnomoemk pruski w Krakowie), 
· Musialy zaginąć wśród walk i zamieszek dziel- sekretrz jego Lang, general Leopold v.on 
nicowych. Dopier-0 na koronaeyę Łokietka Reutz i margrabia krakowski weszli do skle­
sporządzono nową koronę, która odtąd stale pu. Wzięto zamk,nięte i zapieczętowane pu­
trźywaną bywala podczas koronacyi monar- zdro i· to ·karetą. gubernat.ora do mieszkania 
~hów polskie~ Do niej i miecza Lo~ietkowe- jego qdw:iezfonio ... "; 
go przywi.ą-zafa się :z eza.sem t:ra:dycya o .koro- P.0- t!knpac~ · Ęrakowa przez .Austryaków 
nie chrobrego i Sz.ezerbeu. gen. ~n Fonllon 2it~dal na ,:esyi Rady mi~j-

. szarej kProei.e szlachde stary,. z siwą brodą i 

• :Mlecz koronacyjny, po zniknięciu insy- I skiej dnia 8 sty·czr{al 1796 r „ rewizyi skarht'R. 
gmów ze skarbea wawelsl"iego, niewia. domym. 

1

. Narejułrz. wybra.nfd'.j!o-tej czynności deputaci 
.sposobem ,dostaJ: się do pewnego antykwaryu- złożyli relacyę, p~ będąc w zamku królew;. 
sza p~skie.:,<r-0 i następnie, w drugiej polewie. I skim, zastali pa.e-f.:t .. ~_·e. drzwi od skarhi;a da~e 
XIX W'!eku prz.es-:z:edf drogą kupna na wlas- zamknięte, kłód}{'· ·1 menarusz.oną i p1eczęc1e 
inośó cesarskiego Ermitażu w Petersburgu, f nietykane, dals~t d, \zwi otwarte, a w skrzyni 
gdzie się dotychczas znajduje. Korona prze.. · :i:elaznej, w 1rtórej :k\irer z ko„onami byl za-

· popasls1y k<lllie; jeszcze w nocy odjechal. Po­
gc·ń, wyprawi<0na na WS7.y;;tkie strony za owym 
tajemniczym njeznajomym, na nie się nie przy­
dała. Wys1aniec petersburski opuścił miasto 
bez dopięcia celu, którego się domyślan-0, sko­
ro rozes.z.fa się wieść, że w papierach P'O bi­
skupie Cierisz.ow~kim znalezi-0no notatkę o 
ukryciu k1einiliów we Wtodzimierzu. Wed!ug 

W~1omnienia z życia Cesarza. 
-III. 

Ile lat Franciszek Józef spędzi! na ziemi, 
fyle razy też rok roeznie letnie miesiące spę­
: dza1 w Ischlu. Jak-0 niemowlę z matką, jak-0 
l!lfodi;ieniec, jako narzeczony u baku swej u· 
:roczej wybranki, jako dojrzały mąt, i jako sta­
rzec. - W Ischlu o~poczywal rue tyle po pra­
'r!Y, której i tam nie przerywał, ile po trudach 
etykiety dwmskiej. źyl na lorue natury, a 
l!awet w zamku, w znanej wszystkim „Kaiser­
villa" ustawały przepisy ·etykiety. 

Najszczęśliwszym dniem sweg-0 źyeia na­
zywal cesarz dzień 17 sierpnia 1853 r„ kiedy 
.w Ischłu z ust księżnej Elżbiety bawarskiej 
uslyszal upragnione slowa i narzecwn-a pa­
ra uklękła u stóp rodziców, prosząc o blogo­
siawieństwo.. Od r. 1860 także cesarzowa, a 
póiniej ari:yks. Ru<lolf i obie arcyksiężniczki 
spędza:ty 18to w Ischu. Niewielką willę ciągle 
r{iz.szerz.an-0, ale bez żadnego zbytku, tak ie 
i dz.iś dla niejednego radcy komercyalnego 
..vydawalaby się za skromną. 

Dziwnej prostoty jest szczególnie 1lrzą­
dzenie gabinetu, w którym eesarz prae-0wal. 
Stare, niekoniecznie stylowe meble, parę o­
brazów i trochę pamiątek rodzinnych, stanowi 
~are urządwnie. Od tego stareg-0 urządzenia 
dziwnie trochę odbija wynalazek :tup~ltde 
nowy:. elekirycmy uipialacz do eygar na biur­
ku. Na ścianie uderza spleciony ze sznurów 
barometr z następującymi humorystycznymi 
na-pis.ami: „Jeśli sznurek suchy; pogoda; je­
śli Jl10kry, deszcz; jeśli to mokry, to suchy, t-0 
pogoda zmienna; jeśli się chwieje to w tę, t-o 
w ową str,onę, to wiatr". A u dolu .. uwaga: 
!!'Po. blizsze obioaśni en ie udać się do najbliiszej 
zielonej tabki"~ _Figlarny barometr .· kupi!a 
przed laty oerutrzo\ta w Madonna di Campi.; 
glio, a· ces.an z pietyzmem go przeebowywał. 

. R-oI<> biurka na pro~tym., bez ozqób. pl& 
nesfale widnieje "fuarmur-0we popleride cesa~ 
nowej:,•na 'śei!nię- 1 płirfr:ety areylrnię~n~i Zo­
"lil i a.rcyks. Franciszk!ł Karola, rodmow .ce­
jab:a. :Ną inn~-eh ścianach parę sztychów woi- . 
ckowyeh i Dare -0bra:iew Frif><llender~ i Bla-

asa. Obok pokój s~1Jialny, urządzony jeszcze i.est prawom(Jcnym.. Cesarz przeczytawszy re­
skromniej, ze zwykłem że1aznem Ióżkiem; lacyę, rzekł: 
tylko klęi:znik jest isfotnie misternej roboty. - W prawor:z:ądnem państwie żadna for-
Na ścianie mala akwarela, przedstawia.iąca · ma nie powinna sankc:yonować krzywdy. 
bekasa; u dołu podpis ,,Rudolf 1875". Trze.. J"'dnak nie bylo c.:i robić - i, jak zwykle 
eim i ostatrum z pokoi, które sluźyly d-0 oso- w takich wypadk,;·ch, skończy!o się na hojnym 
bistegil uż;;.-tku cesarza, jest skromny salon au- I darze z prywatnej szkatuły cesarza. 
dyeneyonalny. I W male-j rok.ścinie alpejskiej burmistrz 

* prz€dsfawil cesarzowi cztonków Rady w ten 
Obok autentycznych epizodów kursowalo .·. sposób: ,,Radny X -:- cesarz!" „Radny J -

w państwie sporo anegdot z życia cesarza, eesan:.!" Radny z - cesarz!" Po dziesię.tej ta­
szczególnie ze sali audyencyonalnej. Niektó- kiej prezentac;yi przerwal cesarz z uś:mie-
re zasługują na przyfocumie. enem: 

Pani X. ze Stanislawowa zg1osita się na _ Sądzę, ie panowie radni wszyscy jut 
audyencyę. Spotkafo ją wielkie nieszczęście; mnie znają. 
syn jedynak podc?Jas jednorocznej służby woj- W czns:ie naprężonych stosunków pom:ię­
skowej d.opuścii się obrazy majestatu i sąd dzy Austryą a Rosy.ą, kiedy z miesi~iea na mie­
\\ojskowy skazal go na ciężką karę. Pani X. siąe przepowiadan-0 . wojnę, na andyenc:;-ę 
ze łzami padła cesarzowi do nóg, zapewnia- zgfosil się .żyd galicyjski. Sprawa byla wi­
jąc, że syn nie chciał go obrazić. docznie sluszna, bo cesarz r. miejsca prośbę 

- .Ależ ja nie czuję się weale obrażo- uwz.ględni!. Uslyszaw'lzy to żyd. z wyraz€m 
nym - odrzekł eesarz z d-0brotliwym uśmie- wielkiej wdzięe:mości na twarzy, orle:?;wal się: 
chem i u1aska wil. ml-Odzień ca. 

Hr. Taaffe, który jako przyjaciel cesarza, - Chciałbym W. C. ~.fośd za to dać jed-
byl z nim na stopiti · s:z.cz..ególnie poufałej, za- ną radę. 
proponował do szlarhectwa d-0ść zresztą wĘ~- ....., .T~ką radę? -spJial eesan:. 

- W Brodach stoi za mafo wojska - od­
pliwej sławy wydawcę gazety, który oddał 

po>'.iedzial nieproszoey doradca. 
jednak państwu wielkie usługi. Otrzymawszy 
szlachectwo, wydawca zglosi1 się z podzięko- * 
wani em na audyencyę'. . qesarz, ujrzawszy W gabinecie ee~arza t.najduje się 5Utfka 
przed S-Obą nikleg.o cz.lowic:rzynę, o rudych z. wiśniowego drz.ewa, której należy się w hi· 

. wł-Osach i t. garbem na grzbiecie, byl wręc:i; i stor:;i chvciz.źby skromna kartka. Do tej szaf­
przerażony. NPsiępneg-0 dnia na audyeneyi li ki sk1ada1 cesarz każdy akt, którego załatwić 
odez\Via1 się do hr. Taaffego. nie rr6gl, a raczej nie chciat Mając wieke 

- Einen scMnen Ritter haben sie mir da wyrobione poczurie delikatności nie chciał 
v0rgesehlagen. I . często ministrowi. zwrócić to lub owo prze-

- Yerzeihen :~fajesUit, aber in unserer dlnione z odpowiednią odmnwą. Czyital lrn.· 
Zeit werden keine anderen geooren - odparl źdy akt od pierwsz.ej litery do ostatniej; jeśli 
hrabia Taaife. sprawa wydawała mu się nie zbyt jasną, od· 

Ruski eblóp i Galic~i pieszo prz~·wędro., kfadał ją na pófoiej, na razie zaś zam.ykal do 
wal .d.O eei;arza na audyencyę. Za nikly dlug w~śniowej szdki. Oduosifo się to szczególnie 
B'pt2)ed3,n.() mu duie gosp-0<lar~two i wvrzurono do spraw czysto osobistych, do propozycyj or­
na gosrfoiee; .Wszystko stnlo sie „po fnrmie"i· derowvch, nadania szlachertwa i t. p. Taka 
chlop n:e umfal cz~·teć, rzuca! do śrnietn1ka sprawa nie wymaga wlaściwie formalnego z.a~ 
kaide w~z'l'l·~nie, a nie:mmfenny \'\'.ierr.;;,-ciel l'l latwienia. bo nie z~!stwienie starczy za od· 
wyz.yskt:tł. _. Cesiaria uderzyla rozpacz i kazał -mowę. Će~arz byl z:::ś na tym punkcie ~zcze­
!lobie przedłoz~~ć dokładne sprawozdanie. Kon- g61nie wrażliwym. Zanim podpisał jakie od­
kluz'i:a te~o SP'!'a'WoidaniA byfa, że ehlopu. sta- szczególnienie iącla! do·kladnej !Jardzo infor­
la si.e istotnie kfz,V\'\'da, ale „po formie". Spóź- rnae:vi o zaslugE.eh petenta, o jego slawie, o 
.nil się z· wszelką· dr.ogą d-0 .. rekursµ i wyroI> rodiinie i t. · d; Sp. hr. Kazimierz. Badeni .ma-

/ 

Nad grarucą włoską wspólpracnv.-<nik bel' 
lińskich „Neueste Nachrichten" rozmawiał » 
j.ednym z rzymskich dostojników ko~eielnycll, 
któr~· oświadczy! co następuje: 

-· Pyta mnie p:tn, jakie skutki n.,-.L.I{ 
miai: akt utworz::.nia nowego Królest '!a ;; ł· 
skiego? Na to mogę odpowiedz.leć c.o na•tę_. 
puje: 

Dla Stolicy Apostolskiej nie bylo to ni& 
spodzianką. Jak najdokładniej wiedziano tam 
o każdym kroku, który poprzedzi.! to wydarz.e-. 
rue. 

Od chv.ili, kiedy w Watykanie się dowie­
d;.ia.no o zamiarze rr;ccarstw centralnych, w 
by wskrzesić państwo polskie, panowała u 
nas jaknajszczersza radość. 

Fakt, że Stnfa.:i .Apostols1:a W' żadny:t11 

I akresie wojny nie cofała swej życzliwości Mi 
w stosun:ku do Nh~miec, ani też Austro- Wę­

l gier. jest oznaką te.go, że zasługują one na nią, 
j Papiestwo otrzymalo w nowej Polse~ 

l 
silną podporę. Ale to nie jest jedyny powOO; 
dla którego powinniśmy wyraźaó swoią ra· 
dość. 

Nasze papie.stwo odniosfo nad carem 
wielkie zwycię:;l.wo i to zwycię~•>::i uwidoczni 
się w stosunku pomiędzy kuryą i państwami 
2'achodniemi, szczególniej zaś względem Rn­
syi 

Francyę do pewnego stopnia straciliśmy. 
Ta strata jednak już tak nie boli, skoro wraz 
z nową mocną poop-0:rą na \VSChodzie damy 
do poznania rządzącym we Fran~yi, źe papieo 
stwo jest potęgą, z którą trzeba się liczyć. 

Te wydarzenia wywrą silny moralnl, 
w~~:~ w na v:ierny··"'.! p:ii:)iestwu we \\.'1oszech 
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.· .~ ··~· lmem:Romw Gd lniJ m z~· r-. .mae: otwćbooia~!e 
· · . -- . . . . . pne~ dwa i tvd~rć roku wak:;J po . 

tt~H:ń"~ kom~ntnjąc willdom~ O $łł0ł~ R~)'i i ponimdtt. jui rutjwięblt$ omuy 111" 
ieści z Ros 

mu się eara 21 ·króltm . mm~~m w Ren~ czwórporozumłeou:a.~umunht dla Ro.. 
podkreśla P?d~obi;tG na ~thame . 1ultoof1~ &yi ma~enłe dopiero w • ~~· W 

-
ny:tt doole:srnRt ze najvuaśd"!~ .ooi '"[4!: lłldm duchu pi~z.a ,,.NowoJe Wremta•.-
nei narady obu mo~$1.tth~w !~ Mank.em A ~k ł 1 ~ad podobno w R~ ~ 

fnmłi 1B~Glł!"' .......- ściśle politr~nego~ n1e ~$ mi11t!u"nego. W&f> • „„ u .en ~* „ ·· . 

!SU™ _1_ 1 · 1f· W faehowem ~e niemiee'łrlem ,>fe. skowego Ua spotkanie ł~ nie poaiada juł l lą ~n•eyę~ _ 
Wycbo-tlząca w Gmnnden „Neuste Post" i ditinischa Klinik„ pojawil się arl;jiitul J?6WU&> · tego powodu, te t~ strony ro!lyjsldej tdelł?a 

przy::osi opia pogrzebu starszego szeregowca l go dokfo~ ehar~kte.ryz_ująey . ~oskoruue. nJe.. mowy o \\'tększyeb nH dotęd wymr~adl ~ysfu 
Leg;,::;::i.6Vr.· pol::ckkh:. '\Vładyslawa ~h?dor_ow- i' sly~hane stosn:ik1: Jakie pru:tUJą obecnie tv militarnych na rze~ Rumooil. Diił d>odn je­
i::kiego, 1.ió::; ::kuttirnm rany, odn1esmrre1 w szp1talacb rosy1skith. d:y·n.ie o zadokmr~nfowanie jednOOti poUtyo­
b'Dia<'h ksrpackkh, po długich cierpieniaeh I z powtidu braku 1ekai.-zy - pisze on _ nej pomiędzy obu krajami, w tym fet eelu 
r.m.ari v. willi !'ODaheim" w Ebenzweier koło j umiera w R-0syi pnestlo oo~ mnnyeh, tat, zaarantowano ap'ltbnie się monarclu>w~ ~ 
~J;;:di:J.5ter, w wieku lat 20. Pogrzeb odbył ! it brak opieki lekarskiej więcej poc' by wpłynąć n.a uln;·manie w dalszym tlgu 
szę dnia 11 li3topada. Dzięki uczest~fotwu Ił sobą ofiar, niż najkrwawsze ataki na wśród ludaości rumuń.s1dej tau.faille w lep~"? 
!nfan.ta don Alfonsa de Bourbon, oraz rn.fant- bessarabskim. Do macznej miertelnoścl pn.ehieg pnystiycb Vlj-padków~ orH i w to,, 
kl Donny )faryi de Braganzl4 _zmieni! si_ę po- wśród rannych przyczynia się takie brak po-- i.a ..,potężna ... lłl@sya idzie ręka w rękę i ~b°"' 
gnco w nader uroczystą mamfestacyę ~?b-1 mh~szczenia dla szpitali. wskutek tiego isbrle-- haterską" Rumur4 
n~. Oknfo godrinr 9. stawił się w pe1nei l~cz- jące w nie®statecmej ifośd szpitale pnepe!-
bie personel 5zp1ta~ z Gmu7den wraz z KO- I nione są rannymi. Powo&je to naturalni& ladBGi tirlRIGilełl rądant? 
1T:r::.;iómfami, by pm:egnać wiernego t-0warzy- , wzro$t chorób epideminnyeh i tak np. w wie­
sz;:. którego zwloki ustawiono na marach w ! lu miastach Besanbii, gdzie pomieszcwno 
::.::n'.rn infanta i infantki _de_ Bourbo~ pośrod· I wielu rannych, szeI'l':j' się tyfus plamisty, ~ho-­
ku gaju na~u~aln~ch kVFiatow •• Trum~ę ?k..""Y- 1 lera i ospa. 
v.ai ceJkowm.e ruemal wspamafy wiemec z Op • b k 1 1 • - • .u-
. : • · k -t • • rocz ra ro emrzy 1 pom1esu:zema uUJ 
:;;•.-\\'>'Cn chrvzantemow - Ja o o:; ai.me po- ·~ftt: - lt. l ~ ~-1." b-"" t 
:.~ · .· · ·. h k o·le"--k'"h .,,,,....,0kn;:„1· pn..- szp1....,_,i me li'.ą ro ę vugrywa wiAt.e i.Aro. ap e-
Z•.c10~1eme !C f n::.'" n,;~ """• v- k · l ka t 
cl:ód żalobnv otwierałv dzieei szkolne z, obu any 1 e rs w. 
szkól Altmllnster i Ebenzweier wraz z gro- Poniewai wielu farmaceutów zajęty<!h 
nem nauczrcielskiem postępowa! za niemi jest na f:-roneie i w etapach, więc apteki w glę­
z-;yiazek ;eteranów 'z chorągwią i muzyką, bi kraju pozbawione są zupełnie personelu, 
inko.też inwa1idz.i ze szpitali gmundeńskich. albo muszą zastępować go niew:rkwalifikowa­
Za trumną szli infant i infantka de Bourbon, nemi s!ł~mi, co ~iąga: za. sobą. liczne niedo: 
których najtroskli\h....zą pieezofowitośeią ~e- kładnos:i, pomyłki w wy~awanrn lekarstw l 
szył się zrr.arły przez szereg mies'.icy; na- w~~dk1. I tak w pewne1 aptece peters~ur.. 
stepnle c. k. rotmistrz baron Sardllgn.a, star- sk1e1 wydawano pn.ez pomyłkę zamiast clunI~ 
scy lekarz dr. Lemberger i wielu innyro. Po ny m-0rfinę$ co spowodowało śmierć 23 osób. 
~-Libera" złożono śmiertelne szczątki młodego Ogromne nadużycia dokonywane są tak~ 
:kłnierza na ementarzu w .AJtmiinster. pny dostawach środków leczniczych. I mk 

\ w biansporde herbaty diuretycznej, dostarczo­
nej komitetov.i szpitali woiskowrcll pne• pe­
wną drogeryę, wykryto, ii prawie polowa tej 

Organ katolickiego duchowieństwa cllor­
wackiego, zagrzebskie ,,Nowine", zamieszcza· 
ją koresp-0ndencyę z Kotom (Cattaro), na} 
bardziej południowego miasta Dalmacyi, le­
żącego u stóp C:zsrnogóry, pod tytułem: ,,Po­
lacy w naszej katedrze". 

. · „;W1aśnie kończylo się październikowe 
nsboieństwo ku czci przeczystej Dziev.·icy. 
gdy nagle g!ębokie barytony i dźwięczne te­
ncry męskiego chóru rozległy się pośród mu.­
rów naszej katedry pieśnią uKrólowej Koro-­
ny Polskiej". To glosy żołnierzy- Polaków ~ 
okolic ,Krakowa, którzy przed godziną w~~ 
śnie przybyli do naszego grod~ bY, ehot prze­
nocować, a jutro z rana pociągną dalej i da­
lef, na p·Jle krw~nrej walki. I bf:rmialy oo.e 
m~skie glosy raz ciszej, raz g!ośnjeis rozbie­
gaf ąe się po uroczych za!amacll ścian prasta­
rej katedry, a oblicza ich były pełne ciszy 1 
powagi. W tej chwili zapewne stroskana myśl 
ich biegła do Polski, do ich dzieci} W.n i efo. 
mów rodzinnych". 

herbaty byla zwykłą_ trawą. 
Wskutek przekupstwa urzędników szpl-­

talnych i wladz ;tojskowyeh. dostawcy doriar-­
czają szpitafom iepautych środków spofyw­
~ych, pobierając za nie od rządu w,yookle 
eeny • 

Posel do Dumy, Skooolew, skonstato~ 
ii w wielu wypadkach personel sanitarny 
przekupuje wyiszych ofiCf1rów„ aby tnymaG 
sili! z dala od frontu. Naturalnie, ie wskutek 
tego wielu rannyt'l1. pozbawionych natycbmia-. 
.stq;vej pilmoey, Ul'nieni. Tenie poseł oświad­
czył, iż obecne przeku~siwa prrew~ft na. 
wet słynne pnefropstwa podczas woiay keym-­
skiej. 

Z powod.n wzrasta~~eego. ~eiecgólrJe w 
wielkkh miast.acll braku mięs:a i męk4 odfy· 
wianie rannyeh w szpit.alarh je,st bard:tć we-­
dostate<>zna7 c-0 również przyczynia się do 
zwiększenia śmiertelności. 

P1$ 

ft!..afo Iri.0, jako głowa rodziny, doz.nawal ł nem państwie. „Najcięższy cios jaki mógt u­
łyle i tak cięż.kich niesuzęść. Tragiczny skon godzić w moje oieowskie serce. Niepovlefo.· 
u.kochanego brata Maksymiliana w Meksykut wan.a strata mego drugiego} jedynego syna, w 
nagia śmierć jedyne.go syna, zamordowanie glęwką iafobę pogrąiyla mnie, mój dom i mir 
ukochanej iony, <Jto cios::\ jakie nań spadły. je ludy. Do głębi wstrząśnięty, sk!aniam w 
Jednak się nie ugiąl, jednak kryjąc ooleść w pak<Jrz.e glowę przed niezbadanym wyl'okiem 
gl:ębi sąrca, dzień po dniu spełniał dalej obo- Boskiej Opatr:mcśei i wraz z mojemi ludami 
wiazki. śle do Wszechmocnego blagalne modly, a.że.-

~Straszny to b:;-l dzień w fydu cesarza - oj- by udziem mi silyy bym nie ustał w sumien­
c.a, kiedy z zamku myśliwskiego w Meyerllng nem wypełnianiu obowiązków panująeego, ale 
nadeszia przeraźaj~ea wieść: ,.,Cesarzewicz mając wzrok wzróe;Qny w tym samym lderun­
Rudolf jedyny srn cesarski, spadkobierca ko- ku, którego utrzymanie jak dotąd tak i na 
rnny, nadzieła Idów, nie ż.~·j~!" W fabie po- przyszlt1ść jest zapewnione, odwatnie i ufnie 
-.elskiej odbyv'11ło się właśnie posiedzenie. wytrwa! w ·nieUBtającyeh staraniach o po­
Kilka minut przed godziną l~sz.ą nadeszJa glu- wszechne dobro i utrzymanie blogosla:wień­
eha pogoJ3ka: „Cesarzewicza na polowaniu siwa p.\lkoju. Pociechą mi było w dnia.eh naj­
'>lWi:{:tć miał iak1~ wypadek". W ślad za fem dotkliwszego bólu., widzieć się otoczonym ser­
p.rzyszfo do c~sarza ~ern:tnie, żeby ministro-- decinem \\'sp6h:wdem moich ludów i ofr:ty-. 
~rie natych,miast jawili ~ię w Burgu. Calegu mywać r.e wszystkich stron, z daleka i z bli:i:-
1ednak agrnmu nieszezĘ'.$ria nikt lesz.cze nie kai t miast i wsi, wzruszają{'e objawy tego 
inat Mija?y minuty i kw:!dranse vt ponurem wspókiucia. Z serdeczną l>'dzięc:mośeią od· 
ocrekh:raniu; wreszcie ministrov.ie wrócili. czuwam~ jak związek v.·zajermnej miłości i· 
Naprężenie było tak voielkie. ie obecni za!>'}- wierności, który mnie i mój dom ląe:ey ze 
mneli o wszystkieh towarz:;;:kicb formach. MF 't\Szystkiemi ludami monarchii, w godz.inach 
nistra rolnictwa hr. Faikenheyna, który pier\T· tak ehtikfob doświadczeń zyskuje jeszrze na 
szy wszedI w knrytan, afntz:ouo gestem lrn- sile i sfafośd; przeto potrzebą mi jest w i­
łem i śriśnifi'ło tnk, źe klrn pochw;;rić nie mieniu wla~mem i eesariowej królowej, mo­
mógł. Pod naporem sypiąrych się pytali wy- jej g<>rąco umilowan~j łialionki~ jako tei w 
jękns,l ra;:zi;:~, niż w:·puwierh:ia1: „E:r ist tot". imieniu mojej glębi wstriąśniętei s:mowej1 z; · 

Trudno cplsae wrai~n:e łytł! g16w w par- ealego serr.a podzięknwae za wsi~·stkie te o­
lamenrle, fn~dnn n!l!sne, eo wnet dtiafo się bjawy serdetmego (liebev-0U) udziału w na­
w miefrie. ówcz~:::ni mir:i::trnwie (z Polaków szej ial{\bie. 
ś. p. Zaie~ki) wzJ"'."11 lub wezmą ie sobą do Czyt który cesarz mógl w takich s.łowaeh 

Z po\'!.mdu krą.żącycll w Petersburgu pl)< 
glosek o zamierzonem pnei bdelów ~l~ 
lirowaniu swego stroonid\\"I, . stwierrlza 
~mecz", ie dotrch~ ładna podobna uehwa„ 
Ia nie zapadla. Według ofieyaln.ego arganu 
sfronmetwa kttdeclde~ ozn.a~fohy w danym 
razie ..,uiegaliiow;mh~" tyle eo tdecydowaiile 
się w blizkiej preysdołei na shdenie midÓwi. 
Ciekav.e je$l, ie ~mea" w~ spra\\·d~ ·ale 
tei nie urprxeua smnowcw pogłoskom. Ini­
cyafywa do ąkeyi t~j wyszła pod.obno nie od 
przywódców parlyi* lect ~"Prast od ną<iu. 

,,Birie•~ W!edomom ze skal"" 
gą, że społet2eńslwo e dhrosfo 
je~ do wysokood za ":a pod wzgl~"1em 
ekonom!~vm. Nailepiej ;;;,···"''łtnia się to w 
nieponędk.arh, panujący 1 ,"': ..:iąt jeszcze w 
dl:iedzinie statycl1 cen na 1oie, nanęd-&!a rol~ 
nieze i '1l7roby prie Odnoone r1ur 
porządzenie ministerstw prawda wydane i 
opublik-0v.·aJle jui dawno, ale praktycznego 
znaczenia ono dotąd nie posiada. be nili: w 
kraju na eeny te n!e tważa. i katdy robi so­
bie co sam chce. Dezorgamzaeya stosunków 
ekonmni~nyeh musi w końcu wywołać m­
peiną ruinę nie fylko gospodarki rolruc~ej i 
przemys!owej, a.la i wojell.llej. 

W „Now-em Wremien!" piszą, ie oheen.e 
oswobodzenie B!foli~ oraz obwies~enie mia· 
s.ta tego jako siolky SerbU powinno przeko­
nań Serbów. ii Rl'lsya ani czwórporozumienie 
nigdy narodu serbskiego nie opuszczą. Naród 
serbski duio jut zrobił w ostatnieh kilku law 
hl.eh, ale god~irrn odreiany zbliia ID\>. W na~ 
blitszym CT..asie skupru:tilu1 serbska w BU11UI 
powinna ująć w swe ręce adminfstratywę 

kraju, orax: wydawać fe.dynie legalne roipo­
rzą;dzenia. O'o:ee.nie ani Serbia ani inne p.ań­
stwa balkańslne nie mogą uznawać w Serbii 
i;mego rządu nad serbski. \\fladze ok:upaeyj­
ne prrestały - wedlug wgruiu rosyj!. - być 
miarodafnemi. 

TIT • • • • • • '!.. ...,,Ą,:;1,. ~- Uti. Yi prasie rosylslileJ, Ja.o. ~resl!U ,c; 'uo 
RosH', rlaje się iauwdye tendencya u~pra~ 
wiedUwiania Ro5;fi wt>bee upinii ha.neuskiei 
i an.gieJsk.iej w sprawie pofakiej. Rosya po„ 
dnbno nie mogla w spmw1e tej zrobić pod­
eus wojny w!ęeej~ nii zrobila.-

grnbu tajemnie<:, jaką !:11 ceMn: powiedriaT, odzy°"'aó się do swoich poddanyeh? W wy- . . 
1 

znane są tylkn !l:''\\'ilęttz.M szi-::oogóly o'Wej danem w tym &&mym cta.sie orędziu do Izby ·lanłł la lłri,~t 
travcznPI narady ~blnelowej. Cesarz za poselskiej majduja się ll!ięp: w-~ie mogę pi· 1 . 
żWiesmna pnywfial ministrów i prz.y- sać. atii dotć gQrą,co wy.raut.., ile w tych dęi- W organacll naeyonalistów t'osyjs1deh 

cp()\;·iedz'a1, C'o zaszfo i za· kich dniarh do podiięJ."'Ow.ania uam mojej gi..~ rozpisują się w os.t:atniOO. dniach na temat 

~i~ donol4 a blok opoeyeyfny. ti& 
ry tcrp.,n!zowaoy :wstfit ~ipośred.ilfo prił.lf 
otwonewero obeenaj $&ąi Dumy rosyJiideL 
jest lici.ebnle pot~foiej~JY an!ieli p' ~rwolm• 
ouekiv.rano. Llcą on jut ł~raz 128 posłów. Wł 
skład opozycyj wchodzą głównie frakeye pra­
wioowcówt a \\·ięt iywio?y do n.iedawna rntf' 
dcwe.. Wobec tt:go, ie lfrcnnidwa prawd• 
wie pootępowe w sprawiu:b ~•d!ii~dł ~ 
tlą z natury r;;et.iy równie-i głc~w1ć pntdwi­
ko mdo~·t. tego oJ\4fniego .J$łt ~ 
der n.iepewne, co „Rf~" ~tnie podkrfl4 
śla. Zdaniem pinna l~ nie to~odd $ię "lt 
danym raz.ie n·Hrn o mhm!$ pt-wnej ~bJ' w 
gabineeie. lecz o zmianę Wf!IO 8'łfemtt Dtf 
®wego,. -

,,Kofokor\ donosąc o ug!el i ni~wyja. 
śnfonel dotąd nald.ycle śmie.rei epi.skopa Mi­
ehala„ skariy się~ ie w ();)'iatmth CJ:asadl ~ 
ło iattwa~-e się w kraltt ~ popelntat 
nie zamachów na łl·eie · liemyeh p.rawnsla• 
nych dygni~rzy kośclelnfdL. ' 

Ze świata. 

Mini.ster belgijski Vand~mlde znajda.. 
wal się niedawno w Londynie na widnej k'°a.. 
tereneyi, po której miał natyehmiut pojeehd 

' do Saint Adresse. Statek jedDak zostat wst~ 
many wskutek urządzeń woj:Mowyeh.. Vanr 

· dervelde zwróeil się z prolbę o pomoc do 
oficera. belgij$kiego, kuryera królewm~ 
k1óry telefonirznie mmówil lotnika z Fra> 
cyi, a len pn~Wiółl mwatra be& s1,wanku do 
&int Adresse.. -

Odkrrwca kopalni 1l:oia w m(tndyke, ~· .. 

I ~u:U Jina ~~iadow. In,dyanii4 umarł nled~wnc-.:. 
,1ak d(mos1 „.New York Evenlng ~ ......,.. w 

1 Cureros.s {terytoryum Yu.kow) w wieikięj tlf' 
dzy1 z wycień~ia. Wspól2le z butym ._„ 
rzyszem nied-O:ll i &a.ttle, Jenym c~ 
kięm1 OO.kryl t)tl pned 20 la.ty pierni• ~· 

I w Al~~e i ~dobył '!teUde .~ak. ~ ... ··•.• ... tMf .. 7 • .••. ·.·····'·: •• króUum ~sie straell rupem1e l!ft,.,.drAtal~"< I wienht. Pev.,nego dnia ·· ····. · .. · .. · 
I ta, warfośd pół mUi01 
I t"ał wielkie sumy oknem. 
I ~rawłafo mu lo przyjem 
1 

diiei ulk.z.na rofbijall. lit 

,:Ecao Polskie~ 
(Kołegfum 

1
"'''"'.'""'" ł\'!łO ż::'del cri •~zyn~e i jak śmierć l'}hwie1ki~ rąeo um!kwanej tonie, e.esan.owej i jak wiał- ł niepowodzeń w Rumw:ifi~ oraz jednoei.esnyc.b 

• . . rn,arz przez calr. ten c~s ką ~y~a, mi ona ?Odi:cr~. Nie mam ?nić slów ! „,rukc~w" ~ ~erbU. !_:~im wy~edz:i z :i:a: ra J. 
nyl w xii;·dym rd'i monarrh<ł. Dopiern lie-- na o.:.1ę.lez.yn1arue m~bu, i6 dało nt1 ~ką fi)- fotett1a~ te_ i:;erbia pa'!luila _od~;v~e 1 I iv 1 
d~: ·m'l!wala zap:uHa, ,lak llriyby, opuści1y go I wur.yszkę •. I łę t.o· qorąe-0 nnn .. 'Io. ... waną mal- w pnyulose:i dla R1$łJ1 u wteie ~1~1ts:u~ ~. g. 
s]y. Chefał m:1;lstrnrn ale już , ion!.ę, tą dzielną i;'eia towan;nk~ stnen w anfil!'U Runnu.lia. Roąanom musi więcej za- . 1:illmtnll'ł'~m 
nie mógł - i wybw.·hn;1i sr.a;:mAtveinvm i niewiele bt p-:Jiniej w najtragi~iejny ~o- leiee na odbudowatdu. 1 oswobodi~niu ~rbii~ ł 
plarz:.m. Ce;;arz m:lnp!l mit'fs~a ojcu: . • I l'lóh, r:!~ut_ z.wi:n:ęeego :.t1~u 8narehisty. aniiEU na ttntf()wan~n 'Rtm:_unH. Ta ~statnia ł ..,,,..'".'·"" 

!„rnzw\·kl;-m dn}rnmentem Je!!~ rrtm:fest . I aaw&it nild Ultł WH!'1 ezy ni$ 'b;1ł t~ dla ee- n~"'b& u:ma ponosi ma~ą wn1y, be I ł'_,,;,„,,..,,t 
eesar;1d ~· potb:i~ko~'aniem do ludó': ~a I ~tu. re _wszy7tkfe.h dos6„ nafbolti!ttiefs:r;t", a , ~Y~ by.la prz:d~la ś;ę do ~ . .

1

* 
V> .. ·i:rpó,cz~e1e, man;fo!H, w któr;;m. przedz.rw1m~ 1 Jtdnn me :1g1~ł g'.fi, nie z1ni~l, ~n1 na tbw!- l .m·. 1_e!!. 1a 'n~.r:'l!ielłl,· .. · ·mogl. . . a lo .• w-u."wti.as. uct·.···y..·· .· 
występu1e stosunek ces.1uz~ do trtb lnłó\\·, lę od obowląików monar~ nie odwiód.t. .j m: ,bez i:aJm111e1~ ~ka t : wsi.elld~~i 
!erdeczny i patryarcfałn,11 ak • tadnem 1n.. _,_ · · 91dohl.ni n ~W~&. NaJhliisi~tlł .~ •... · · 
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Dział kobiecy. 
--· 

· Zaniodbaira dziodzina. 
-.-. 

- ·:Zbliża sie okres śWi.ąteczny. Jeden z tvch 
~ajmilszych okresów, który w duszach diie­
'e.ięcych budzi przedz~wną bajkę wieczoru wi­
gilijnego z cfwinką, upstrzoną świecidełkami, 
'~arzą'Cą się dz:.iesiątkami p1onących świeczek a 
.iW duszacl! starszych wskrzesza słodkie rnzma­
irzeaje minionego dzieciństwa, tego dzieciń­
istwa, -0 którem mówi poeta, że „na zawsze zo­
stanie. jasne i czyste, jak pierwsze kochanie". 
•.!Któż bo z nas .nie tęsknił do tej Ćbwili, kiedy to 
;~ozwołą_ wejść ·do pokoju, kryjącego tajemni­
cę podarków wigilijnych; przepoj'onego zapa­
lehęm sosnowego drzewka, pełnego przedziw­
nej atmosfery .rodzinnego ciepła. 

T_oć przed świętami Bożego Narodzenia 
:nawet ulica przybiera inną, odrębną szatę. 

. . Ruch, gwar, a na wystawaeh sklepm.vych 
!tyle endów, tyle cudów.„ 
. . Cacka, choinki, zabaw1."i, caly arsenal za­
bawek .. przyciągających wzrok nietylko dzieci. 

Otóż zabawki o-braliśmy za temat ni­
niejszego. Znajdą się zapewnie tacy, którzy 
i& uśmiechem poblazania odniosą się do przed-
111iotn tak malo odpowiedniego dziś zwłaszcza, 
!W czasie wojny, kiedy troska o kęs chleba ab­
sorbuje nawet tyeh, którzy przed wojną zali­
czali·się do ludzi zasobnych. Bo ezemże jest 
;r;aba:wka, jeśli nie przedmiotem zbytku, środ­
;kiem do zaspokojenia własnej próżności? r 
{!tak i ni-e. Większość nabywających zabawki 
'J!na na widoku jedno. Zrobienie swej latoro­
,śli niespodzianki, dostarczenie dziecku przy­
~:enmości, a co zatem idzie, pośrednio i sobie. 
'Mniej jeszcze zdają sobie sprawy z tego, czem 
(nest zabawka, ci - którzy niemi handlują. 
.\Widzą w tern dobry interes i nic więcej. 

Tymczasem zabawka - to jeden z nie-0d­
,il0wnyeh czynników wychowawczych, to przed­
~stęp do przyszlyeh prac nad rozwojem umy­
l&lowości przyszłego człowieka. 

Gdy dziecko poczyna rozróżniać otaczają­
ce ie przedmioty, zabawka jest pierwszem 
·iprzęslem, łączącem go ze światem zewnętrz.. 
lil.ym, które w przyszłości Zastąpione wstanie 
przez ksiąiikę, wreszcie pa:zez cuda natury. 

•· c Z~tem, jeśli dbamy o dobór książek dzie­
;ei~y~h dla m!-0dziefy, jeśli dbamy o dobór 
,treści i szatę zewnętrzną książki - musimy 
'id.bać też i o dó-bór zabawek. 

W prakiyce jednak spotykamy się z wręcz 
!P!Zeelwnem zjawiskiem .. Malo .kio dba o to, 

"!by zabawka byla praktyczną, jeszcze mniej 
,!dba się o. stronę estetyczną zabawki. Nato;. 
'mi·ast wszyscy niemal, bez względu na stan 
;najątkowy, interesuią się ceną zabawki, jak 
gdyiby rzecz tania nie mogla być ładną. 
'Stąd tez tyle tandety, tyle pstrokacizny, tyle 
,potworności w pomysłach. Wprawdzie sztu­
~a stosowana zajrzala już i w tę dziedzfoę 
!Wytwórczości, lecz wylom zmbiono jeszcze tak 
mały, tak bardzo mały, iż nie jest on dostrze­
galny nawet dla tych, którzy z rozrywki dziee­
lka chcą wyciągnąć możliwą sumę korzyści 
realny eh. 

Kupiee blawatny, szewc i t d. umieją do­
radzić rodzaj materyi na suknię, praktyczny 
.lasem .bucika i t. p. Natomiast sprzedawca 
zabawek, gdy go się prosi o drobiazg dla 
fiziecka w takim to a takim wieku, zarzuci 
ladę sklepową· calym „pociejowem" tandetki, 

'.' .. -

Przestroga. 

WSród ożywionej biesiady niespoaziewa­
.ne, kilkakrotne uderzenie w szybę stropiło 
rozmawiających. 

Panie trwożnie obejrzały się na o-kno, za 
iktórem, jak mur mroczny, stała noc. Nerwo­
wy pan, ?Osiadający przywilej uzewnętrznia­
nia swoich wrażeń, drgnął, jakby ukłuty żą­
.dlem. Staruszeczka - pani g1ębiej zaszyła się 
~ swój fotel i szczelniej otnlila szalem. Mlo­
ca panna, uznana piękność z towarzystwa, za­
i§miala ·się lekceważąco, choć nieszczerze. 

.. · - Duchy! - rz-ekl przeciągle, z grobową 
lntona:c)·ą młody student. 
_ - Zabłąkany p.tak nocny zalopotal skrzy­
~mi, - objaśniła pani domu. 

-- Przyp-omnialo mi to tytuł niedawno 
przeczytanej książki, - oświadczyla. oczytana 
(lama. - „Przemawia noc". 

..- Bardzo ciekawy Łytu.t, - zauważyła pa-
ili domu. 

.. - Ciekawy„ ..,,..,. pochwycił ostrożnie wiek 
bieiel plci pięknej. - Wi.ęc interesułe panią 
~jeinniczośe nocy, kryjąca rzeczy nadprzyro­
azo.ue? 
. - Ach! zaraz nadprzyrodzone! - wtrą­
~l esprit 'fort towarzystwa. - Ni'ema takich 
1jawisk. W5zystko na świecie jest realne i 
«iaturalne. Wszystko da się wyt1omaczyć. 

· - A jeąnak są rzeczy pomiędzy niebem 
fit ziemią, o których nie śni1o się naszym filo­
wfom, - rzek!a oczytana dani~. 

- Tak, . tak, - p-okiwala glową starusz.. 
ta. 

O O D Z T N. :A:: 

na prośbę zaś o pokazanie praktycz.nej zabaw­
ki - wzruszy ramionami z dodaniem askio­
matu: „dzieciak i tak popsuje każdą zabaw­
kę". Jest to niezbitym pewnikiem, usankcyo­
nowanym przez jednego z psychoJ.ogów twier.. 
dzeniem, że niszczenie zabawek jest pierw­
szym objawem ciekaw-ości, dążeniem do zgłę­
bienia - co tam .jest w środku. Nie prze­
szkadza to jednak, by zabawka byla prosta w 
pomyśle, estetyczna w wykonaniu, a oo najwa­
żniejsze, nie ~ula się zbyt prędko. Odpor­
ność zabawki .w tym kierunku hamuje w 
dziecku niszczycielskie iapędy, podczas gdy. 
zbyt łatwy .do zepsucia przedmiot rozwija je . 
tylko, tłumiąc w dziecku ciekawość, przestaje 
interesować, a w środowisku, h'i.órem nie mo­
że sobie pozwolić na częste wydatkf tego ro­
dzaiu, hamuje :r::oz:wój umysfowy dziecka, nie 
pozwalając na rozwijanie się fantazyi. 

Nieo.dzownem więc jest przeprowadzenie 
radykalnych reform w zabawkarstwie. D-o a- . 
pe1u winni stanąć artyści i przedstawiciele 
pedagogiki., jako najbardziej powalani, gdy:i 
jak to zaznaczyliśmy na wstępie, zabawka 
nietvlko .iest nrzedmiotem zbvtku. Swiadome 
c<;;lów zabawkarstwo mogloby stworzyć w 
Polsce nową dziedzine ~twórćzośei, która o· 
parta na W70rach . swoj-skich, zdystansowa­
laby rychlo zagrańicmą tandetę~ 

. • f-ki. 

Szpital. 
W szpitalnej, omroczonej, pelnej choryc;h sali 
Wszystko w eiszy i zmierzchu zwolna, zwolna 

tonie.„ 
W rogu sali Pan Jezus w cierniowej koronie­
Przed nim lampka oliwna u góry się pali. 

Siostry - słońca promienie ponuryoh szpitali 
IGadą swe chlodne, biale, dobroczrnne dlonie 
Na spalone gorączką chorych lrobiel: skronie, 
Z których m-0że się ·wiele jutro stąd oddali. 

Cieho Jest. .. śniiere się wko!o kręci trupiolica, 
chytrze czai się, czyha ••. Niema cisza rośnie -
czasem tylko iakasz.le blada suchotnica, 

albo siwa staruszka zajęczy .żalośnie, 
z obłędnym ognie.tri w oczacll z posłania się 

dźwignie 
i zamajaczy cięik.ó w przedzgonnej malignie. 

L Tuwimówna.. 

Czystość-.to zdrowie. 
O kąpielach. 

nr. 
Zamilowanie do kąpieli znajdujemy nie 

tylko u Rzymian i. Greków Wedlug Tacyta 
i Germanowie brali zaraz po wstaniu ranną 
kąpiel. Dzieci, zarówn-0 chlopcy, jak i dzie­
wczęta, kąpaly się w rzekach; prawie WSZ:Y· 
scy byli znakomitymi pływakami. Z opisów 
Cezara, wynika, ie sztuka ta tak byla upra­
wiana u starożytnych Germanów, że prze-

1 

plywali oni wplaw rzeki w calem uzbrojeniu. 
W średnich wiekach stanov.'ilo nawet plywa-

1 nie jedną z 7 sztuk. Już w 6 i w 7 w. ist-
1 nieją tam kąpiele ludowe, a w 8 w. kroniki po 
' raz pierwszy wspnminają o specyalnych po-

- Mówiąc szczerze, takie rzeczy pociąga­
ją mnie zawsze, - wyzn.al poeta. - P<>siada­
ią urok pięknych snów. 

- Pan lubi sny? ....... przerwala mu pięk­
ność z towarzystwa. - Może i wierzy pan w 
nie potrosze. Przypomina mi to obrazek z 
mojego dzieriństwa. 
' - Niedawno, - wtrąci! student. 

- Z mojego dzieciństwa, - powtórzyła 
dobitnie uznana piękn-ośe:. - Co ran-o hona i 
gospodyni wybiegały naprzeciw siebie, każda 
uzbrojona w sennik egipski, każda ~1ęboko 
przejęta Uomarzeni·em swego snu. Tlornacze­
niem z se'nnika egipskiego! Nie! coś podob­
nego! zaśmi.ala się. - Nie rozumialam nigdy 
subtelnej różnicy, dlaczego „dzieci kąpać" o­
znaczało plotki, widzieć „dzieci kąpiące się"­
szczęście. 

- Ach! to jedna•k i pani' zaglądala do sen­
nika? - zapvtal zlośliwie student. 

· - Natur~lnie, - oddęla się rzutko pię­
kna p:mna. - Mial.am lat osiem, co dopiero 
nm::czylam się wówczas czytać i, przeto pocią­
gała mnie w5zelka zadrukovrnna bibuła. 

- Zamiłowanie do książek budzi się 
wcześnie, .,..... zawyrokowała ocz:,~tana dama. 

- Nie. wiem, cŻy zagfr;danie do sennika 
egipskiego świadczyć mnie o zamJl.owaniu do 
ksfąiek; .:_ ozDlljniił cierpko nerwowy pan, -
lecz zgodzilb;:m się rnn'i'et stud,:ować go co­
dziennie, bylebrrn rnóg1 spać i śnić. 

- Albo spać bez snów, - rzekł dobitnie 

I esprit fort. 
- ·Gfo~u;·ę za snami, - usmiechnąl słę 

! p-o-eta. - Życie pn;ybrnl-0 f.ormy ia'k prozaicz-
na. ! - Acb I przy-szły też cz.asy, czasy.„ west-

1 ełmęla staruszka. { 
ł - Paru nie .me mówi? - zapyta! wiel-

slugaczach kąpielowych (t. zw. Badenreister) nie naleta.lo zaplaeić za obmyeie g!owy, strzy­
i urządzeniach kąpielowych w klasz;torze w St. ienie, golenie, upust krwi, stawianie baJliek 
Galle.n z 8'20 r. Do domu braci zaborctycll i t. p. 
przylegały pomieszczenia kąpielowe, połąezo-- Op1aty wnoszone przez gości kąpielowych 
ne z izbami mieszkalnemi za porno~ specyal- stanowily dochód przedsiębfor.:y, który z te­
nych galeryi, były tam również kąi>iele prże- go pok.rywal wszystkie wydatki, oraz usługę, 
znaczone dla uczącej się mlodzieży i dla. cho- którą przeważnie stanowiły dziewczęta. Dzie­
rych. cl-Om ru~ wolno bylo terminować w kąpiela.cb 

Przepisów stafy.eh o częstości kąpieli i o- ludowych, tak, ie rzemiosła tego musialy się 
howiązku codziennego obmywania eiala jak u. uczye prywatnie. Przed:::iębiorcy kąpielowi 
Rzymian, nie spotykamy u starożytnych Ger- znani byli z gadulstwa i pijaństwa, otrzymall 
manów. Byli tacy, którzy się nie kąpali wca:- cni nawet charakterystyczny znak (rodzaj ber­
le, byli inni, którzy się kąpali w dnie śWią- bu) od cesarz.a \Vaclawa. Znak ten wyobra~ 
teczne, lub przed świętem, wreszcie w dni o- żal na z.lotem polu niebieską zawiązaną na 
·kreślone np. w soooty, jak to z.wykl być ezy- supe1 chustkę z zieloną papugą p-0środku. 
nić cesarz Ludwik P.obożny. . Urządzenie kąpielisk było bardzo proste. 

·Przeważnie jednak ląezono obyczaj ką.- Ogólna r02;bieralnia, do której przybywali go­
pieli :z. pewnemi porami roku lub ~iętami ście często w minimum ubrania zarówno ko­
doro.cznemi poo~as, któryeh pito i bawiono b~ety, j~k mężczyźni, przylegaia do izby ką. 
się. W ten sposób powstał obyczaj kęµieli I p1elowe1. Wodę ogrzewano za pomoeą k°"' 
t. zw. majowy-eh czyli wiosennych. Podrzas . tlów, pO'v.1etrze za porno.cą kamieni. W nie- ' 
tych świ~t - przeb\rwano niekiedy po ~lvch ' k_tórych kąpielach były też urządzenia wodo­
dniaeh w wndzie. Uważano, że kanfele takie ciągowe. O tem, że kąpiel jest gotowa, ogla· 
na początku wiosny dridatnio wplywaią na szali trębacze na placach i po rogach ulic -
zdrowie. Znane są również kapie1e ś-t-0 Jań- ezęsto też na znak, że wooa jest gorąca, \\'Y9 

skie na pamfatkę Jana Chrzdriela, kąpiele wieszano chustkę, prześclerad?o luh na!.:.:ryeie 
wielkann.cne, które też oodnbno na ealv rok glowy. Pel'Sonel kąpielowy (kąpielowi mogli 
zapewniatv zrlrowie zwła..,zcza, jeżeli brane być bez ubrania lub w fartuchach) wykony­
bvtv w źrńdlarh świetvch; p.oloionych obok wal wszelkie zabiegi (oblewanie wDdą, czystą 
świah'li. W wiekach średnich znane są rów- ~ub z zio:tami, nazwanemi olejami, strzyżenie 
nieź kąpiele lerznirze zimne lub gorą·ce .. Sne- 1 t. p.), po których g-ośrie odpoczywali leżąc 
C'l""alnv rodzai stannwilv t. zw. kapiele chleba- na lawkach. Niekiedy zamożniejsi zapraszali 
we. Nazwa ta porhooziła stąd, że gorą.ce po- do kąpieli gości, gdzie wy1lrawiane byry bogao 
wietrze z pnia rh1ebowe.iro wpur-;zrr..ano przez fe uczty zwiaszcza z '>kazyi zaręczyn, ślubu i 
otwór do r:.'-'siaduiacej z niekarnia izbą kanie- t. p. Obyczaj ten przetrwał do 18-go wieku. 
Iową, a bvly nawet i takie piekarnie, w któ- Z nastaniem wielkich epidemij (dżumy, 
rvrh po wvjeriu ch1eba ustawiano w piecu eholery, przymiotu i t. p.) ustal obyczaj cho­
lawki. K:.rpie1e takie w gora"Cem '(>OWietrzu dzenia do ką.pieli z obawy zarażenia się, ro;:.. 
przeznaczone bvl'v dla. osób chorych na reu- :powszechnily się natc.miast Iażnie. Z kąpie­
matvzm i artretvzm. · li, które u starożytnvch Germanów riesz.vlv sie 

. Istnialy ró...:nleż kapiele przeznacz.on~ dla sławą leczniczych ~~1e~ wymienić k.ąp~~l w 
ducha t. zw. kapiele dul."'howe. Kai:>iele takie za- Baden-Bad~~. Tephtz (162 r.) w K1:smgen 
kfadan~ bvly prztiz osoby prvwatne i oddawane (9 w.), w Warmbru~~ (12 w1, ~:;tem ~13 
pod opiekę kapłanów; kl.łpiele te polącznne w.), W1e:baden (13 ... : r.), G!~s 1..,;:i_n :·)~ P.; l." 
były z odp.owiednimi moofami, z których µęś6 m?~t (13u? ;.), KarJ,,,bad (fo,O r.) 1 w. ~n. 

1 
~V. 

odprawiana była na intencyę nfiarodawców. mrn1sc0Wi)St'1~ch ~Y<;h urząd~ane .były w1eLne 
Os.oby korzvstające z tych kąpieli otrzymywa- zacawy z tan.cami i ucztam1, ktore sl~ .odby„ 
ly tam· nawet posU.ek. Niezależnie od kąpie.. v.:n.ły c? pe.WI~n. cz.as n8: l~ach. ?,ose1e ką· 
li prywatnych, oraz oddzielnych dla ludzi za:- p,eJow1 lą·c,zyli enę w zw1ązln, ~o k'.o:rch m?" 
możnych, istnialy u starofytnyeh Germanów r.na ~y!~ wstępować po odpow1ed;i1ei op!ac1e 
i kąpiele ludowe dla niezamożnych. z pb- (:w !'"1.emądzac~. I~b V: naturze), a_zeby zas ~a­
ezątku byly to kąpiele ogólne, później, z po- pe\\ mć karnosc, 1stnral!. przy. związkach t).ch 
wodu r-Ozwią.zlości obyczajów zaczęto urzą- specyaln; są~y .dl~ gosc1. k~p1elo~ych: •· 
dzać kąpiele od<lzielne dla mężczyzn i kąbjet. • Oprocz. kąpieli leczmczyc}l b)l~ l ta~1e, 
Kroniki wspominają tutaj 0 kąpielaeh t. zw. ktnre p.osiadaly sl~wę up1ęk~zan1a c1ala 
żydqwskieh urzą<lzonych w żydowskiej części z~laszcza twarzy, kt~re zape':nrnly~ boga;two 
miasta Sp.eyer pod ziemią. _ sięgają o~e cza• brn?nym, oraz bezdzietnym. prodn?:;ć. S.a~ą 
sów reymskich, oraŻ kąpiele Gotów we Frjed- takleg~ c?downego uzdrowiska cieszyła się 
bergu w Hessyi; przeznaczonych wyłącznie siczego1ni_e _Verena... . • 
dla kobiet. Do najstarszych kąpieli ludowy.eh W m:eJSCOW~c1ach lecznrneych mmej n.. 
niemiecki.eh nalezą kąpiele w Fuldzie w :12 ezęszczanJ.ch .udz1elal porad t. 

1 
zw. bademet„ 

wieku; w 13 znane są kąpiele w Passan,. w ster, w .w1ęceJ uc:ęszczan~ch le~arz. 
Mrguncyi i. in., w 14 w. w Speyer, we Frank· .. WoJ~a. trzyd.ziestoletma ~~trzymała. '!'cą,.. 
furde n. M., gdzie w Jatach 1290 _ 1500 bylo WÓJ kąp1:h: za :rod~k bardzieJ uzdrawrn;ący 
15 izb kąpielowych ludowych. Na zwiększe- uznan<> p1c1e wód 11!-meralnycb. :V. ten ~po-. 
nłe liczby kąpieli wplynęly znacznie pochody sób J?'l'wstaly znów zródla uz.drawrn1.ąc~ (::spa, 
krzyżowe. Kąpiele urządzane byfy bą<lz ·ko- Akw1sgr~n, ,K_a!lsbad, Bru:kena~. 1 m.), a 
sztem państwa, miasta lub gminy, bądź po- y;'!~Z ~ ni~i;i1 1 1.nne obyczaie zbhzone do tych 
chodziły z ofiar, bądź wreszcie stanowiły JaK1e 1 dz1s mozna obserwowa~ na .wodach 
przedsiębio-rstwo prywatne. W!aścider lub (m~z!ka, sp:i-cery,_ U:bawy, :troJe). ,Vvszyst~o 
zarządzający kąpielami obowiązany byl ogrze- I tn JUZ byle,_ Jak mow1 Benakiba, .gdyz i w .wie­
wać wodę bądź codziennie bądz w dnie okre- , kach. średmch dla spae~u.ów, ~tore ~yly 3ako.. 
ślone .. Przedsiębiorey prywatni płacili za to I br n1ezb~dne po~czas pl'c1a ~·ód, .kobiety pr;~ 
państwu podatek w postaci pieniędzy · lub b1~raly .srę po kilka :azy dz_1:nme :: przesc1-
prndnktów - przy-czern za każdą kąpiel .po- . gaJąe się w bogactwie str<>Jo.w. To.i„ comme 
bierali specy.a1nie ustanowioną oplatę. Byla j eb~z nous! -· '~ ... 
taksa na faźnię, kąpiel zimną, ciepłą, oddziel· · ' · Dr. med. !II. B. 
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bici el. plci pięknej, zwrócony do pani .domu.­
Przed chwilą zdawalo mi się, że tytuł książki... 

·- Zapowiada wiele, - przerwała mu o­
czyma dama, - ależ też i dotrzymuje. Pr:z:e­
czyta!am książkę jednym tchem. 

- Zazdroszczę pani, - stwierdził ner­
wowy pan. - Musi pani miee zdrowie nerwy • 

. - Jest to w dzisiejszych czasach zaletą,-
zacząl wielbiciel płci pięknej. · · 

- I cnotą, dokończy! esprit feret. - Ale 
panią· naprawdę zajmować poczyna to, eo leży 
poza obrębem naszego k·o1a, - .zw.rócil się do 
zamyślonej pani domu. 

..,...-_ Myślą jestem zupełnie w dziedzinie 
dysputy, - rze·kla, ociągając się zlekka, ta o­
statnia. - Stwierdzam, że natury wrażliwe 
niekiedy inaczej reagują na zjawiska, da!ące 
się określić mianem „niezwykly·ch". Co do 
mnie, ·nawet w nie wierzę. 

- Aeh! - zacząl esprit fort i zamilhl, 
tknięty jakiemś wspomnieniem. 

- Rozumiem - uśmieehnęla się pani do-. 
mu. - P.osiad pan zasób argumentów, który• 
mi uda się zbić wszelkie moje przekonania, 
obracające się wylą-cznie w sferze uczuciuwej1 

nie poparte argumentacyą rozumową ani pud~ 
stawami nauki. A jednak... Przeżywałam 
rzeczy niezwykle. Rzadko, ale przeżywalam 
je jednak. I wierzę, że są. Nieobjęte móz.. 
giem, a jednak istnięją. 

Mówiła z taką powagą, te nikt zaprzeczyć 
nie śmia!. Staruszeczka nawet kiwała gJ.ową 
twierdz..ąeo. 

- Opowiem jedno zdarzenie z niedawnej 
przeszlości - ciągnęła dalej pani domu. Nie­
z.b)'i wstrząsają-ce - uśmiechnę1a się do ner· 
w.owego pana - by nie zakłócać spr.rkoju ni· 
ezyich nerwów. Może ktoś z paiistwa wyt16-
macz.y mi to z.jawisk-0,. podporządkuje je rze­

- Nie spodz:iewalem się, - mruknął es- czywistości, bo ja nie potrafiłem tego nigdy, 
prit fort. choć wolna jestem od zabobonów i przesądu. 

- Ma pani, może, na myśli ja.kie zdarze- Kilka lat temu, pragnąe spędzić lato w 
nie spooyalne? ...,... zapytał z ożywieniem poe- pobliżu męta, zatrzymanego pracą zawodo\\'"ą 
ta. - .Prosimy podzielić się z niem t nami. w mieście, sz.ukalai:n letniego mieszkania w 

W~zyscy otoczyli panią domu. okolicy podmieiskiej. Sprawa wyboru byla 
- Nie wiem - zacz:ęla z pewnem waha· niec-0 utrudni-ona, ponieważ chodziło o wyna­

_niem - jak upatru;ą się na to innit lecz eo lezienie mieisoowości zacisznej, prawdziwie 
do mnie noszę w sobi& przekonanie, ie poza wiejikiej w najbliiszem l!ląsiedztwie centrum 
świad-0mym nam światem duszy, obraca się priemyslowego i fabrycznego. Dzięki temu. 
ona niekiedy w dziedzinach, leżących tylko do polowy czerwca nie znalazłam jeszcze nie 
połowicznie w zakrei;ie świadomości, a ezęsto„ odpowiedniego. 
króć z.gola poza jej obrębem. Skąd biorą się, Pewnego dnia świątecznego, gdy poczy„ 
na przykład, wobec nowych zdarzeń,· miejsc, nalam już potra.sze rezygnować z zamiarów. 
ludzi, ow-e przelotne wrażenia, że wszy5tko ~o pcdcta.s przejai.di'ki zbłądziliśmy do nieznanej 
już bylo, ie przeirwaliśmy ju:! fakty obecnie dotychctas wioski z., z.al.edwie o wiorst kilka 
przeżywane, znaliś.my już miejs~a, które po 

1 
oddalonej od miasta. 

raz; pierwszy zwiedzamy, lub ludzi przed ehwi· (D-ok. nast.). El. - Ar. 
lą dopiero oo powao.yeh'l . .._.... 

' 
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Dział ekonomiczny. 
Koszta wojny. 

. ZagadPJeniem; jak wielkie sumy pienięt­
ae pochłonąć może woina europejska; zajm-0-
,'Vi'aiy się umys!y ekcmomistów i pisarzy woj­
skowych sporo jeszcze la1 przed wybuchem 
obecnego pożaru światowego. Znany niemiec­
ki general B!ume obli'Cza! przed 10 laty dzien­
!1e koszta wojenne, przyjmując w za!oźeniu, 

.~ lli pod broń stanie 2 i pół miliona iolnierzy, 
.na 13 - 16 mili<Jnóv; marek. Również nie­
miecki gen. Bernhardi, walczący obecnie na 
iron.cie wschodnim, p-0dawal je przy 3 i pól 

. miilionach. ŻQłnierzy na 21 milionów IIMrek a 

. do tych samych cyfr doszedł w. swyeh obli­
ereniach znany pacyfista Bloch. BHźej prawdy 
idotarli teoretycy Renauld i francuski kapitan 
:Lauth, z których pierwszy biorąc za pod.stawę 
Qblic:c.eń 10 nHlionów żołnierzy, dziennie ko­
sz1.a podniós! do .do sumy 60 mil. marek, zaś 
drugi koszta dzienne Niemiec obliczał na 66.6 
.mil„ zaś Fra.ncya na 24 mil. marek dziennie. 

Rzeezyw1slość odbiegła jednak daleko od 
obliczeń wojennych, · jakkolwiek te ostatnie 
rnialy przecież na eelu wykazać, iż wojny 
choćby kilkumiesięcznej, struktura gospodar­
cza żadnego państwa nie potrafi przetrzymać. 
Szczególnie dla prasy ententy, ufnej w zapasy 
finansowe Francyi i Anglii, już w pierwsz:i-im 
-okresie wojny „ruina finansowa" państw cen­
tralnych po kilku miesiącach wojny zdała się 
być niewzruszalnym pewnikiem, tak i:i pre­
mier angieisld z emfazą glosil o zwycięstwie 
ostatniej „kuli srebrnej". Fakta jednak stwier­
ldzily, iź jakkolwiek kredyt wojenny wszyst­
kich państw, a więc i centralny-eh musiał g!ę­
boko sięgnąć w iycie ekonomiczne swych o­
bywateli, to jednak mniej na ogól zasobne pań­
stwa centralne nie tylko umiały zapewnić so­
bie nad S'wymi przeciwnikami przewagę mi­

. litarną, lecz także przewagę tę mogły okupić 
<dużo mniejszymi nadweręieniami swych si! 
finansowych, nii kosztowaly niepowodzenia 
państw ententy. 

Z tego punktu widzenia niezmiernie inte­
:resująremi są zestawienia, odnos1.ące się do 
wydatków wojennych moearsiw w obecnych 
zapasach zaangażowanych, a w dalszym ciągu 
stosunek wzajemny tych wydatków odnośnie 
Ido obu stron wojują-cy'Ch. 

Wydatki wojenne Niemiec WYillOSly w pier­
wszych ośmiu miesiącach 6.872 mil. marek, 
ezyli miesięcznie 880 mil., zaś w następnym 
:roku doszły do kwoty okolo 2 miliardów ma­
rek miesięe:mie. W ostatnirh 4 miesiącach 
iwynoszą cme przeciętnie 2.187 milionów mie­
sięcznie, czyli wzrosły ogółem z 28 na 70 mil. 
dziennie. Wydaiki miesięczne Ausir-o - Wę­
:gier obliczają ekonomiśd na 1.300 m11. koron 
:w.ś dziennie na 43 miliony, które to obliczenia 
:zgadzają się z oświadczeniem węgierskiego 
minister.rum iinansów, uczynionem w tej spra­
wie w ~ejmie węgierskim. 

Jak wobec tych, bądź co bądź, poważny.eh 
cyfr przedstawiają się wydatki ententy? Po­
'ilezają o tern następujące cyfry: 

Według oświadczenia min. Barka w Du­
mie, dzienne wydatki wojenne Rosyi, wyno­
szące w pierwszym roku 19 i pól mil. rubli, 
wzros?y do 32 mil. Na okres ostatnich czte­
!ł"ech miesięcy b. r. obliczają j-e sfery rzłdowe 
na kwotę 38.1 mil. rubli, czyli 81.3 mil. ma­
rek dziennie. 

Wyd'atki Francyi wynoszące, według re­
welacyi min. Rib<ota, pO'CzątĘowo 800 mil fran­
ków miesięcznie, wzrosty w chwili obecnej z 
ikwoty 21.5 na 98 mil. franków dziennie. 0-
gólem dlugi wojenne Francyi dosięgną z koń­
cem b. r. 63 miliardów fr. Wydatki te szły 
,w parz~ z rozszerzaniem się terenów boju 
'(Dardanele, Saloniki), tudzież z masowem zu­
iywaniem amunicyj rui froncie zachodnim, za 
które trzeba było Ameryre coraz droiej pła­
;cić. Ten sam zresztą abjaw a nawet w wyż.. 
szym stopniu, napotykamy przy wykazach wy­
datków wojennyrh w Anglii. 

Anglia - według swych bardzo szczegó­
lowych wykazów - wydawala dziennie w 
rpierwszych pili't'iu miesiararh wojnv 30 milio­
nów ma·rek, z końrem ubieglego roku 80 mil., 
~ końcem marca 1916 r. OO mil., a obeenie wy­
dajac 1 OO mil. marek, osiągnęła w tym wzglę­
dzi~ wśród wszystkich państw wojujących, 
ipa1mę pierwszeństwa. 

Pozostają jeszcze Wlochy. Początkowo 
. wydawaly one miesięcznie 450 mil. lirów, 
'która to kwota w lipcu b. r. wzrosla - jak o­
świadczył na ostatnim c·onsulcie włoski· min. 
tikarhu - dó kwoty 800 mil. Obecnie wydat­
ki miesięczne zbliżają się do miliarda, a więc 
z kwoty 15 mil. wzrosły na 32 mil. lirów, ay­
iłi 25.6 mil. marek dziennie. 

Zestawienie powyższe stwierdza wi~e. ii () 
ile w pierwszych pięciu miesiąrarh. wo3ny np. 
!Niemcy wydawaly o % więrej niż Francya i. 
Anglia razem, obecnie, Anglia wydaja o polo­
wę, zaś Francya o 1!1n więcej ni~ Nie!°ey. Z 
;ogólnych kosztów dotychczasoweJ WOJDY. wy­
noszacyeh w· październiku b. r. - według o­
'bJi~~ń sekretarza stanu Rzeszy niemieekiej, 
hr. Rtlederna .- 2!50 miliardów marek przY­
:pada na państwa centralne jedna trzecia, zaś 
lia p~twa P.ntenty dwie trZACi~ 

POESKl. n. 

rodroienie bawełny. I • . Z giełdy pełerlhmlliej;.,,, 
, 4/'fo renta ~!lstw. • • • • f-Ot/, 

Wskutek bardzo z.lyeh zbiorów bawefny 
amerykańskiej w roku bieżącym, notowania 
jej w Anglii d-osięgly takiej wysokości, jakiej 
nie zaobserwov.ano jeszcze od czasów ame­
rykańskiej wojny obywatelskiej. W począt­
kach sierpnia w Liverpoolu placono za baweł­
nę 8 sh. 12 d. Jak wysoką jest ta cena, najle· 
piej okaże n.astępnjąee zestawienie cen naj- .., 
wyż.szych i najniższych na rynku liverpool­
skim: 

l 
O podpalenfo podejrzane są 3 osoby9 opli 

których jest nii:ei podany. 
l'i 11 Wzywam ludność do wy~edzenia spraw„ 

t>O•t. e6w i wymaezam nagrody 

w pensach za funt ang. 
rok 

1913 
1914 
1915 

najwyższa najniższa 
7.67 6.12 
7.51; 4.03 
7.73 4.46 

Następnie zamieszczona pomze1 tabelka 
pokazuje, jakim zmianom w roku bieżącym 
ulegaly notowania bawełny na gie1daeh ame­
rykańskich. Za funt ang. bawelny 1000 No­
wy York płacono w centach: 

1 stycznia 12.65 15 maja 13.05 
;15 „ 12.56 1 czerwca 12.80 
1 lute.,,O'O 11.80 15 „ 12.89 

15 „ 12.- 1 lipca 13.15 
1 marea 11.25 15 „ 12.95 

15 „ 12.- 1 .sierpnia 13.20 
1 kwietnia 12.10 15 „ 14.15 

;t.5 „ 11.95 1 września 16.40 
1 maja 12.- 15 „ 15.15 

Wedlug ostatniego sprawowania amery-. 
kańskiego, należy spodziewać się, iż zbiory 
wypadną daleko gorzej, niź kiedykolwiek od 
dawnego jui czasu. Da się to odczuć tem­
bardziej, ie z powodu wojny wzrosło znaczne 
zapotrzeoowanie na bawełnę. Anglia znala­
zła się w hard:io trudnych warunkach z po­
wodu staw.ek przewozowych, które dla baweł­
ny są wyjątkowo wysokie i skutkiem tego nie­
zmiernie utrudniają jej sprowadzanie. W do­
datku daje się silnie odczuć brak środków 
transportowych, gdyż rząd angielski w pierw­
szej linii dąży do wyzyskania niewielu posia­
danych przez się parowców do przewozu t-0-
warów. Obecne podroienie baw-elny wywrze 
pewien wpływ na caly angielski przemysł 
włóknisty; a to skutkiem tego, te trudności 
przy przeładunku pobudzają Amerykan do 
przerabiania wlększ.ycll ilości bawelny, nlt w 
czasach normalnych. Tern samem wytwarza 
się poważna konkurencya dla tkalni angiel· 
skich. Amerykański przemysł włóknisty zy. 
skuje na silach i należy w przyszłości oczeki­
wać stąd poważnych następstw dla calego ryn­
ku światowego. Już dzisiaj Ameryka wystę­
puje w znacznfo większej mierze niż kiedykol· 
wiek jako samodzielny -Odbiorca bawełny. 

Giełda warszawska. 
Notowania z dnia 28 listopada. 

Dzislejsza giełda byla pod naciskiem bardzo 
poważnej podaży marek niem. ze strony nieklóry~h 
banków. Tego rodzaju manipulacve uwaiżać nale­
iy za niewskaiane ZC' WMlędu Dl! obroty prywatne. 
Jeif'1i fest uprawnfony obieg dwóch walut to st>rze­
da wani~ na gieMzie jednej z nich mM:e mie~ ne 
celu t~„lko spekulacyę. t. j. grę na różnicę kursu. 

Kursy dla walorów utrzymały się przy ten· 
dencyi m<>cnei dla Listów Ziemskich. 

Papiery procent. ,Żądano' posz. I Dopełn tram. 

6810 Ohlig m. War-
szawv z r 1915 96.50 94.7:> 

6"10 Ohlin. m. War-
szawv z r. 1916 .96.50 94.7b 

Listv zast. Ziemsk. 
-.-

4i"12 °10 • • • • 93.5G 92.50 .75 92.9J 92,95 
Lsty zast. Ziemsk. 

4 o (ł • • ~ • -.- -.- -.-
Listy zast. m. War-

szawy 5 °10 • • 87,- 85.- -l6.4C 86.35 86.80 
Listy zast. m. War-

szawy 4.1/, 8
•0 • 1 -,- -.- , -..-

Renta • . • • • -. - -,- -.-
5 % m Łodzi • -,- -.-

Za marki płaco.oo po 48.05, 47.97 ·i pól, 47.90 
i 47.87 i pól 

Komoy - 80.65. 
Obroty walutia.mi d'lllie. 
Usposobienie slaobe. 

fiiełda berlhtxka. 
Berlin, 28 listopada. Dzlsiejste obrofy prywat· 

ne na giełdzie berlińskiej były niejednoStajne. Po­
iycz.ki niemieckie spokojnie, renty rosyjskie mo­
cno, pcdoboici: akcye b8.ollków rosyjskich w poszu­
kiwaniu. Poiycz;ki argentyńska, me!tśykańska S~ % 
BuenOt! Aires, premiówki tureckie i akcye tytu· 
niowe posiadają tentleneyę zwyikową. Renta ru­
muńska uległa niewielkim zmianom. Pieniąd:& na 
kaiAie żądanie 4% i taaiiej, na ultiimo 51/s% do 
4.Ya %. pieniądz poza ultimo 5% do 4~ %·Dysko.n-­
to prywatne 4,R/8 % i niżej. 

Berlin, 2~ listopada. N' oto wania kursów de 
wiz za wypłaty telegrnfi<'ime: 

Nowy· York 
Holandya 
Dama 
Szwecya 
Norwei;iia 
Szwa'carya 
Austro-Węgry 
Bułgarya 

28/Xl płac. 

" „ 
„ 

„ 

„ --· 

5.f7 
2ll1.25 
J.58.?iO 
16! 75 
1611'>0 
10887 
66.95 
79.:.?i 

io,l'i9 

281.75 
159.-
163.25 
162.­
JO!U3 
69.o.5 
S;;.25 

'-. 

bflJo poiiyei:ka • • • • ; łł1/9 
. Pot. premj. I em. 849 
· „ „ Il i>m. • • • • • '12i 

Akcye dr. teL Kiiów-Woronfo:t i2ł „ „ „ Wladvf.-aukaskiej '''0 „ b-ku Azow-sko'.-Dońskiego , ~~ „ „ Ros dla bardJll zewn.. 440 „ „ Svbel"l'jskiegl) • • • -.-
" Pet. Międzvnar.. . • -.-
" „ Pet. 1':}'Skontowego • 318 „ T'Wll. Baku • • • ~5 „ „ B-ci Nobel • • • • 1485 „ Zahl Brianskich • • • • M „ „ Hartmann.a • • • 2"16 „ „ Maleewa 414 „ „ NikopoHfariupol 218 „ „ Putilowskich . • lol: • „ RoR.-Baltyekieh • • -.-
" Tu skiej fabr Mboi 76'l 
„ L.eńsk. przem. zł. • • • 540 

6iełda Pary!ka. 
PARYŻ 

fłłit„ rent11 frnnrt1s'ka 

-
58 I~ pnł.. fm n cuskl! • • • 
a• ~ pot ros z r lAAR 
Y..•/„ „ • 'T. r. 1906 

25/XI 

61.fl') 
87.~5 
~4.75 
i:l1ł20 

se11, 1000 marek 
Bln za ieh &chwyt.anie albo jednego z nich. Taką~ 
l~ nagr-0dę otrzyma ten, którego doniesienia sp::i-

'B75 wodują ujęcie sprawców. 
łoo Doniesienia w tej sprawi~ można sklada6 
4H) w posterunkach iandarme11i. w biurach po-W iicyi polowej, w komisy a eh w sprawie 1Jaa-
6I~ dytyr.mu albo w sądzie Cesarsko - Niemieckie} 
'97 Łódzkiej Gubernii Wojennej w ł.cdzi pr..:y ul 

1430 Pasz.z Meyera Nr. 4. 
:: Opis mężczyzn pode~rzanych o p00.~le-
41lł nie: 
275 · 1. Okolo lat 45, okolo 1,66 ro. wysoki, wą-
l3t sy czarne, czarna kurtka i c~rna czap. 
-.- ka barank-0wa. 
77*. 
510 2. OkoJo lat 28-30, okolo 1,{'i4 ro. wys'°' 

ki, wąsy, palto iólte, kapelusz żólty. 

61 M 
87.0/'J 
f475 
Rll.4!) 

3. Około 38-30 lat, mniej wi;:-cej 1,64 m. 
wysoki, palto czarne, kapelusz czarny. 

Lódź, dnia 26 listopada 1916 r. 
Gubernaotr W{Jjenny. 

OBWIESZCZENIE. 
'RllTlmt!! de Parts • • • • 
f"l'f'<lit Lvonnais • 
Union Parlsienne • • • • 
Raku ~ • • • • • • 
Rrinńskłe • • • • • • • 
Lfanomw • • • • • • • 
\1'a1rew • • • • " „ „ • 
Nnff;t_. . • • • • • 

1<'6'i.­
l"11.-
6'1\').­

]!59'>.-
4.~·?.­
S11l.­
'T:.'O.-

1065.-
1"1"---
61'\5.­
ló!l~.­
'1fl5.-

Zarządzona rozporządzeniem moim z dnia 
4 lipca 1916 r. (Dziennik rozporządzeń dla 
warszawskiego Generał • Gubernatorastwa 
N:r. 38) administracya przymusowa przed:;ięo 
biorstwa -.-

TulskR rl!hr. nabojów • 
Lena <told.. • • • • 
Goldfields • • • • • 

7?9.-
4\l'i.-

1345.- 13'>4 • ...:.. 

-LONDYN, 
2t11„ R'om1ole • • . • • • 
li% pet. ros. z r 1906 • • 
4112 pot.. ros. " -r. 191'19 
Pierwsza ang. pot. woj. • • 
Dru 1?111 „ „ „ • . 
Goldfilds • • • • • „ • 

-.-

-.-

Kursy dewiz. 
Plrierstłarg 

tn f. F:ll':ter1. • • • • • • • 
100 mmk6w fr. • • • • • • 
fl'IO frankllw 11zwajc. • • • • • 
100 kor. :o:,,;wedz. • • 
100 kor. duńs!r. • • • • 
t{).1 lirów • • . • • • • • • 
10'<> imld. bolend. • • • • • • 

1 dolar • • • • • • • • 

Czeki 
„ 

" 

łllowv York. 
na Rerl!n (11 v.) 
„ Parv+. (a v.) • 
„ Londvn (I)() <'In.). 
„ ~ telegrafłu. 

Amsterdam. 

20/11 
144.-
52 -
57.50 
R!"..!'iO 
8~.-
4~.-

124.!lO 
8.2:> 

2~111 

68.A/4 
J>.$l4;(1 

4.7151) 
4.7flł.5 

27fl1. 

Czeki na Rerlin „ (") 70 
„ „ Wiedeń • „ „ f:lzwa i cal"Vę 
„ „ Konenh1'11~ę 
„ „ Sztokholm 
„ „ Nowv York 
„ „ Londvn 
„ " Parvt 

Zurych. 

Czeki na Rerlin • 
„ „ Wiedeń . 
„ „ Amsterrlam • 
„ „ Nowv York • „ „ Londyn. 
„ „ Pu.-vt . „ „ Medyolan • 

25.ł'l 
47. 5 
6!.05 
1)9.55 

• 245.-
11.6~•1, 
4205 

:?7111 
86.-
114..-
210.-
!q 7 
2ł55 
8".4'1 
76.80 

Wledei\. 27! ll 
Banlcnoty markowe, 144.'30 
Czeki na Amsterdam • 829.50 „ „ Szwajearyę • • 155.-

" „ państwa Skandyw. • 230.75 „ Sofię • • • lla.75 
„ „ Nowv York • i.97 

Banknoty rublowe • 280.-

Czeki 

• „ . „ 

„ 
„ 
„ 
" 

" „ 
„ 
" 

Londyn. 

na Amsterdam, 3 mfes. 
„ „ krótkie 
„ Pary:t, 3 mies „ „ krótkie • „ Petersburg, krótkie 

23111 
11.84'> 
1 t.675 
28.20 
27.79 

Pary!. 

na Londyn 
„ Nowv York • 
„ Petersburg • 
„ Włoch'<' 
„ Szwajearyll! • 

Madr\1. 
; Amsterdam • „ Danię • • „ Norwegif2 
11 Szwecyę 

155.-

24/11 
27.7~ 
ń.8350 

175.-
87.-

112.110 
• tlO"d.ó() 
• 238.­

J56.-
1110-
161.-

46.--.-

24/Xl 

n5.2, 
s2.1l3 

1Rf11 

1.n.-5g __ 

57.!)„ 
s::..:10 
S3.-
4"i.-

12!.'iO 
3.21) 

241l 1 

GB.'J. 
?>.8450 

Ul50 
4.76!5 

25[1 t 
40JJ5 
25.92~. 
47 i)"i 
67.975 
69.50 . 

11.693f, 
42.025 

2nlit 
~n.5fl 
M.45 

21'!.8> 
S.17 

~4.6'l 
88.6) 
7U5 

25f l1 

H4.80 
329.50 
I5"i.-
230.72"> 
115.75 

7.91 
280-

22111 
1VH5 
1 t.665 
2S.17 
27.7~ 
]55.-

2~3111 

27.79 
ll.8350 

176.-
87.-

112.50 
!50'.-
231.50 
!56.-
1·0-
16:1.-

~.....-.v----tełe 
Redaktor odpow.: Aleksander Bieliński. 

nrn~ 1 nakład: Wyun1Gtwa no!&kto &. lłPl2ULSll 
G. ZA YllŁOWSll. 

W dniu 2S !Mopa.da 1916 r. wieezoyem, 
ua drodze r; Łęezycy do Poddęhfo w pobliżu 
Gostkowa, powiatu Ł~czycldego, podpalono 
z rÓ2.'ll.Yslem ~todoły ~pehtlone lboiem. 

Azowska· Dońskiego- Banh,-u Handlowe.. 
go, oddzial w Warszawie, ul. hr. Berga ?fr. 
11, rouiąga się również i na Azowsko - Doń~ 
ski Bank Handlowy, od<lzia1 w Łodzi, jako.o 
też na wszelkie wartości majątkowe należą· 
ee do Azowsko • Dońskiego Banku Ham!lQ> 
wego w Petersburgu lub do iego oddziuló;v, 
o ile wartości te znajdują się w granicach Ge.. 
nerel- Gubernatorstwa warszawskiego. 

Administratorem mian-owa?em poruczni· 
ka obrony krajowej Freislebena w \Var.sza• 
wie, plac Saski Nr. 7. 

Warszawa, dnia 11 października 1916 r, 

Szef Administracyi 
General-Gubernatorstwie wars za wakiem 

w zast. 
przy 

podp. hr. von Posadowsky. 

OBWIESZCZENIE. 

Na mocy rozporządzenia dotyczącego ad­
mini strac~i przymusowej z dnia 1D lipca Hl15 
r„ (Dziennik rozporządz.eń dla Generul - Gu.­
bernatorstwa Warszawskiego Nr. 12, cyt 23). 
zarządzilem administracyę przJ·nm:rnwą. 

przedsiębiorstwa E\·ans et Company, 
L()(fa 
Ewangelicka Nr. 1 . 

Administratorem mianowelem w!aścicie1a fa. 
bryki Wilhelma Kulcke przy Prezydywn .PO<> 
lfoyi w Łodzi. -

Warszawa, dnia 30 sierpnia 1916 r, 
Szef Administraryi 

przy General-Gubernatorstwie war,;za Vi"Skiem 
w za:it. 

podp. hr. von Pos:ulowsky. 

OB\'\'1ESZCZENIB. 

Pomimo moich ogfoszeń .,- gazetach z dnia 86 
lipca, 13 i 27 września r. b. d!!ia cz~·~c przcdi-ię· 
biorstw obowi:J.:zanyeh do publierncgo sklad:rnia i."lłP 
ehunk6w ani nie zapłaciła podatku od tloclrndu za. 
trudnionycb u nieb pracowników za I pókot'~e Hl!f 
r„ ani nie przedstawiła nawet obrachunku. THmin 
odnośny uplJ nął jui 30 wrzrśnia r. b. 

Niniejszem wzywam opit>szałych alJiki:yć na} 
później do 30-go b. m. podatek od d(lchodu zalrad· 
uionyeh u nich pracowników podatek osobisty 
za 1 pó!rorze 1916 r. i należność w11facić do kasy 
podatkowej Prezydynm Po!icyi I pi;:tro, 1;kienk<;; 
Nl'. 26. 

Do tegoż terminu winien być podany do Wy• 
działu podatkowego Prezydyum ,Poifoyi obrachu. 
nek • 

Przedsiębiorstwa. obov.1ązanc do pnhlicxnegt 
składania rachunków, które niniejszego wezwania 
nie wykonają, ukarane zostaną grzywną do 100 rn• 
bll. 

Podatek osobisty za Il pólrocze 191$ r. pfatn) 
będzie 15 stycznia 1917 r. 

Meli, dnia J& listopada 1916 l'. 

Cesarsko - Niemiecki Prezydćnt Pellcyi 
Loehrs • 

OBWIESZCZ!Th1m. 

Niniej!lzym powtórnie przypomina się ludn~ 
ści Zydowskfoj o ob-Owiązku zgłaszania się nowo­
żeńców, na drugi dzień po ślubie, ze świ;o:deetwem 
~lubnyrn, podpiuc:rm przez rabina, oraz z dwo­
ina świadkami, do Urzędu Stanu Cywilnego prz) 
Magistracie, w eelu wykonania i podpisania aktu 
śluhoego, grlyi tylko w ten sposób sporządzone 
akty uważane będą za ważne. 

Zaniedbanie !;;go zgłoszenia będzie karane. 

~ dnia 2-0-go listo·pada 1916 r. 

Magistrata 
;;; 



1~. 

Ciągnienie loteryi 
nieoduro'łaln.le 

od 11 do 23 
Grnttuia mi r. 

!TEATR PDUKI 
I 

l ŁódŻt CagleJnlana I& 
I 111-i<O "'*'"' · -

I Dokąd d:&iś idziemy? 
Zu.p<'."'ł'."'"11.~ no 

Do Teatru ,,Scalt''11 
Y prosra 'C.D„ ~~1 

Teatr i Koncert.@ Tańce i 
roorą:toh o I!;<::><'.!.~- a-ej ~~oll:6. 

piewy. @ Humor i S11łyra. 
oe,y ~'lł11etó~ od l.o ci.O 60 \"":... 

'V 
otwarcie bazaru w sobotę o godz. 3 po p-0ł. 

Wyszła z druku i jest do nabycia we 
wszystkich księgarniach i kantor:ich "Gp­

dziny Polski 1
\ Warszawa, Erywańska 18: 

• te 

Łódź, Piotrkowska 85 

·< praca ;-----

Rzym O WS kie g O 
-: P· t. :-

cy a ... oalicya 
(wratenia z obozu jeńców). 

Skład główny E„ Wende. Cena k. -40. 
897-5-t 

I 

Ro~otnicy chrzuSciańxGJ 
Ka.tdef:o rodzaju iniemcy i po!aey) do fabryk; ielu:a, chem;cznydtł 

Na zasadz;e resk'1'yptu p N z. C z dnia 95 m"'rca papieru, cementu i cukru; do ko ei .te!a.tnych, tir~e •s\ęn:orstw bu-
• .' • • • _ • • , • "-: u do\\ lanych. rohJt ziemnych. cet:ie m, natf&?'!_ł'lN!&f, n !!allrem WYni.• 

1916 r. KomisJa Szacunkowa Przem;ysłov.a G10\'rna pod- !.W:ł!innam I na dnł:!ryi;b WiunnltHh, pr:mrnłmliłnł au til11mbi:. 
jąła regestrowanie strat. poniesionych przez Przemysł I Rownifi ~oszukiwani są: stusarze, tokarze, kowa.e i t. d. na 
skutkiem działań wojennych, oraz rekwizycyj i wywłasz· dobre rhtne za1ęi:1a. . • 
czania. Prcx:z tC!o!O, przy1mowam są bez przerwy: męż::zyini, cnłopcv 

parobcy, kob;ety i dziewczl!ta w wie.~u od lat li do ó.l do gospo: 
HOMISYH SZHCUHRU\Jft f RZEMYXlOUft 6ł0\Jfin uarstw wiejSk;ch. 

Zgłos2:c•nia do Centrali Ro;,o!niczei. 

1) Pabianice, ni. ·~w. Rncia Ir. Jl 
2) Lask, BI. Gmont5rna Hr. Uti. 

oddzi at w Łodzi, 

; damskie ubrania i okryC;."11 
jak róv.id. tólne ban:hany~ 
dmstk1 iimowe. wełniant 
watal,ny i noJszewki. ŁóJt. 
W.dze-'ii~ka ~o. m. 10 front 

n l'fl'O na "fl!.'1.'0 

li DB Y~ła 
jJil;oid ró.t1141 myub :Jostllł PilC=t 
tnii nutan e; tvlk() u 

OołdszteJna, 
ł.ód:t, Średnia 2. 2tl).,.-f' 

LłlYfUJI lłflJIDS811. 
W czwru-te-k dn. 80 listo.o 

pada r. b.. sprzedam pnrnJ 
licytacy~ puhliozn~ in plus: 

l o \':Odz. 10 111·ze'i p-0ł~ 
ul. l\amienna 16. Cegitini~ 
na. 55 i Piotrkowska 58· ; 
so iy. 2 !ustra. l letnie pn.ltn 
l palto deszczowe, 1 takiet 
l kamizP-!ka, 2 szafy. 2 sza-. 
ły do ksi!ltek, !ł bufety i acya nrzymuxuwa„ inne przedmioty; P 2) o godz. 11 przed Pot. 

W czwartak dn. 30 listo- ul Przejaz·i 58 i Witizews ... 
pa.da. r. b., 5qrzedam p z„z ka 71a.: 1 kasa., ł biurka. 1 
licytacye publiczną 1n plus: ~n.foczka. 6 mttłych k~ł z~ 

1) o u-odz. 8 1/ 1 przeri puł„ bowycn. 1 sika:wka. lntana., 
ut Pańska. 54: 1 iutro męs· 1 szafa z lustrem, 1 biur„ 
kie: ko. 1 nmnvaUra. l 2 du!t 

2} o godz. llt11 przed p„ I składy żeli.u. starego 
L;powa 5.1: 1 wytymaczka. !:!970-1 Maniewski 
l szata do $!J!irderoby, 1stół. 1 Komisarz Slt.iowy w todd. 
l mały stniilr; l Blllll!lill!IRllllBllllBllllllll 

8) o godz. 121/1 po poł. 
ul. Lipowa 71: 1 telazn& 
kas~ 2 zeg-ary regulatory, 
i hiurko i 1 szaf& do ksi~· 
tek; 

4) a JZ'Odz. 2 po poł.ł ul. 
Spacerowa. 13! 1 szaf& do 
ubrań. 

WqtłQI Pl1f11H!ll 

mieści się przy uL Andrzeja 2 i załatwia wszelkie czyn­
ności, związune z regestracyą, w godzinach od 9-ei rano 
do 1--ej i od &-ej do &-ej po poł. 269a-2 3) Zgierz, lowv Rynut 1 :!969-1 Papke 

!:915-1 ł Kom!san sądowy w łodzi. 

W czwartek dn. 30 listo­
pada. r. b. sprzi·dam p ze1 
ltcytacye: publiczną in plui 
w lł:usaeh. ul. Z.drowia 5; 
o ~odz. g przed pot. 1 k~ 
re!!'o czterolntnłeg:o konia. 
2Qti8- l Sorgolawskl 

Komisarz sąJuwy w ł.JJ;i:c i. 

Hułnszonia drobne: 

ftllnłi i IYEhBWilll!. 

Za ktiDWBrHGJ6 ~r;~~~s~'ri~1: 
5kiego mogę uczyć gry forteoia­
nowe1. Zgłoszenia w adm.ni­
stracyi dia „E. SL" 29W-3 

t!A\1Dł'Uflmł. wiejska ootrzebna.. od 
lił.l!J ULIJU 1/1 I9l.7 r. na w;e~. 
:i aoliładną tnajomo~cią hodo-­
wii trzody i drobiu, oraz sa:no­
dz;io!nym gotowaniem Bl.ższa 
wiadomc~ć w Łodzi: tódt, ul. 
Południowa 26 u stróta. ::Z8B-3 

lRfni'i , : f n!'.ł panna. dirzc~ciian­
W U 1UBil1„u Ka, wfaJCJ~ca; nie­
mieck.m, o:rzyma pc~adę eks.pe­
rlyentk1 w sl\.ep;e \}Wisk m. Uie­
głość w (:~;:rne<:yq·r oraz ~V.'ia­
cec1wa wymagalne. Zgłaszać się 
od ;-,_z:, goJz. NukohLewska LU 
ttt 31. • ~S!4-3 

UJqG~ izrcelitką wa1ąca ł>rnwie­
m 1'1.1tl CZ}Zn~ pGSZ'1KUIC POSaCIV 
do P0mocy w ~cspoJar:;twie iui1 
<lo dzJec1, za !krnmn1m \;,yna· 
~rouz.i::n.(;m. Glenv poJ „A. !\." 
w aam. „t.imlz:n\1 Polsk „ łodt 
~iotrKo~ska &ł. • :iY<łJ-i' 

Młod~ ko.in~ta. polka. nos.zukuie 
Uu za1ęc1a u samot,;e.1 oso­

by, mote si~ zaiąć kuchnią. Q. 
ierty pod „E. L" w „Godzinie" 
toazr. 2832-2 

nnm d? szycia nalta­
uJHU me J bo w pry­

watnem m.eszknmu kuni~ rnOilla 
Łódź, Brzezińska W P.neek. 

Rl4-211 

K
mf1n 53 krzese l składanych iub 

1 DU ~ innych. Oferty Ruoa Pab. 
Dom Ludowy db L. Kalinow­
skiego. 2Sł ,2-1 

Ilnn~P. kredens utywznv. tódt, 
ł\ułłly Widzewska ~~ W, Sze· 
z ner. 2'7.)-J 

Dn1leslHi1 mmilf1. 
ł i łfn!lmHf G!ińskie>;o po­
~. A. fUh1w1.1u. leca skład fa­
bryczny Łód4 Mikołaiewaka 34. 

„ · 8 1· . łn tł r b„ wyszła JBłl · 1JwBiu3 z domu P • .::-.te· 
fońsk1ego. dziewczvnka lat H. 
hlomiynka, v. 1rnstu srednie~o. 
nazywa Si€! Kunegunda Stefańska. 
Kumy wiedział gd2!:le zal4rniona 
s.ą znaj:.tuje, zechce zaw:adomit 
F. :5rerańskiego, i\Uawa.. u,. SzKąl· 
na 2o9;ł-l 




